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Niemcy ,'badają”
sprawą Pomorza.

(Od wł. koresp. berlińskiego.)

Nauka niemiecka oddawna, jak
przystało na lojalnych poddanych ich

królewskich i książęcych mości, służy­
ła potrzebom państwowym. Więc prze­
mysł maszynowy, który budował dzia­
ła Kruppa, samoloty i zeppeliny; prze­
mysł chemiczny ze swoimi gazami. I

tak dalej, i tak dalej... Na tem jednak­
że nie koniec. Nauki humanistyczne
prfcgnęły również przysłużyć się wła­
snemu krajowi, bardziej niż przez na­
uczanie o wspaniałych rządach Hohen­
zollernów łub Witelsbachów czy też

Eeuss obu linij, Schaumburg-Lippe i

innych potentatów na łokciowych zie­
miach. Nieboszczyk Hegel uważał nie­
mal caly swój system filozoficzny za

narzędzie w rękach rządu. A co mogli
dawni profesorowie, mogą też profe­

sorowie dzisiejsi. O czem będzie mowa

poniżej.

Trzech profesorów uniwersyteckich;
Hesse (z Wrocławia), Kuske i Skalweit

przy pomocy ,,naukowego sekretarza"

dr. W . Hechta wypowiedzieli swoje
miarodajne ,,czysto naukowe opinje" w

memorjale słynnej niemieckiej komisji
ankietowej. Komisja ta, broń Boże, nie

badała jakby można było produktywnie
użyć część majątków b. panujących
ńą ulżenie klęsce bezrobocia. Nie ba­
dała też możności złagodzenia kryzysu
ekonomicznego, pod jakim uginają się
Niemcy. Takie drobiazgi nie wymaga­
ją zdaje się specjalnych komisyj. Ale

komisja, przeznaczona dla zbadania

warunków wytwórczości i zbytu w nie-

mieckiem życiu gospodarczem, poświę­
ciła gros pracy swojej (,,Grupa la") za­
gadnieniu: ,,Jakie skutki wywarło od­
stąpienie ziem niemieckich na zasadzie

,,dyktanda wersalskiego" na życie go­
spodarcze Rzeszy?" A ,,naukowe rezul­
taty" tych badań kilkuletnich wydala
księgarnia berlińska E. S. Mittler und

Sohn, która w czasach przedwojennych
publikowała wszelkie wojskowe regu­
laminy i instrukcje i rozważania tak­
tyczno-strategiczne.

Pan profesor Hesse łaskawie podjął
się opracowania granic wschodnich

Niemiec; p. prof. Kuske - zachodnich,
prof. Skalweit — północnych. Nas in­
teresuje przedewszystkiem praca pana

Hessego. Dotychczas można było
mniemać, że polakożerstwo na uniwer­
sytecie wrocławskim (naturalnie ze

względów ,,czysto naukowych") ograni­
cza się do pana Manfreda Lauberta, hi­
storyka, który pisze o Polsce z pianą
wściekłości na ustach. Pozatem Wro­
cław, stolica Średniego Śląska, pragną­
cego gorąco wznowienia stosunków go­
spodarczych z Polską, od czego zależy
dobrobyt całej tej prowincji, nastrojony
był raczej objektywnie wobec swego są­
siada na wschodzie. Ale prof. dr. Hes­
se pozazdrościł widać laurów p. Lau-

bertowi. Więc obładowany masą ma-

terjałów komisji ankietowej1isiadł do

pracy, zreferował dział granic wschod­
nich w memorjale komisji, pozatem zaś

sam wydał broszurkę, w której ,,wycho­
dząc poza ramy, zakreślone przez ko­
misję ankietową" postawił kropkę nad

,,i" i zażądał stanowczo i kategorycznie
zwrotu Pomorza Niemcom!

Nie zajmowalibyśmy się specjalnie
ani panem Hessem ani całą komisją z

jej prezesem b. ministrem dr. Hammem

i czło-nkami prof. Augustem Mullerem,
b. wiceministrem (obaj członkowie Ra­
dy Gospodarczej Rzeszy), tajnym radcą
prof, dr. Seringiem , prezesem prof.

Zahnem itd. itd., gdyby nie fakt nie­
zbity. że Niemcy przygotowują obecnie

w drodze pseudonaukowej rzekome ar­
gumenty dla własnego użytku i dla

celów propagandy zagranicznej, które

utorow'ać m ają drogę ku ,,pokojowej re­
w izji granic", (na to mogą czekać aż

zgrzybieją! uw. zecera).
Niemal jednocześnie z memorjałem

komisji ankietowej pojawiły się bo­
wiem inne ,,naukow'e prace", które łą­
czą się we wspólny materjał propagan­
dow'y, mający na celu ,,uświadomienie
zagranicy" o ,,krwawiącej ranie gra­
nicznej na Wschodzie". O tych innych
publikacjach pomówimy oddzielnie,
tymczasem zaś zatrzymajmy się nad

pracą pana Hessego.
Prof. Hesse oparł się na licznych da­

nych, zebranych przez komisję u roz­
maitych organizacyj gospodarczych i

społecznych, jak rów'nież od szeregu

wybitnych specjalistów niemieckich;
dane te dotyczyły wyłącznie wpływu,
jaki w'ywarła zmiana granic Niemiec

na położenia gospodarcze tego kraju. W

końcu 1928 r. i na początku r. 1929 ob­
jechali delegaci komisji ankietowej
(cała grupa la) Królewiec, Piłę, W 'ro­
cław% Opole, Słupsk i Szczecin i na

miejscu informowali się u sfer mia­
rodajnych. Tak w'ięc materjał zebrany
został u interesentów, co pozornie mo­
głoby wydawać się słuszne; pozornie,
gdyż interesenci ci jednocześnie wystę­
pują w roli petentów i rzeczoznawców%

Petentów — poniew'aż domagają się
stale subsydyj w formie pieniędzy,
zwolnień i ulg podatkowych, taryfo­
wych itp. Rzeczoznawców — gdyż o-

pinjuią o położeniu gospodarczem i

skutkach odstąpienia ziem b. zaboru

pruskiego, a komisja bardzo chętnie
podejmuje głosy skarżących się i uty­
skujących ,,Ostmarkerów".

W przedmowie do referatu przyznaje
się komisja do ukrytych celów poli­
tycznych tej rzekomo gospodarczej
pracy: ,,Zdaniem grupy należy wszę­
dzie uznać za zadanie narodowe i go-

spodarczo-polityezne, aby pomóc nie­
mieckiemu pograniczu w jego walce o

niemieckie terytorjum i o niemiecką
narodowość (,,Deutscher Raum und

deutsćhes Volkstum"). Prof. Hesse

zaś w broszurze, wydanej ostatnio w

znanym nakładzie Gustawa Fischera

w Jenie, stwierdza wręcz, że ,,żadne za­
rządzenia. gospodarcze nie są w' stanie

pomóc dostatecznie niemieckiemu

Wschodowi" specjalnie zaś Prusom

Wchodnim, odciętym od pozostałej
Rzeszy. Niezbędne jest, zdaniem p.

Hessego, oddanie Pomorza Niemcom,
gdyż wtedy dopiero mogą wschodnie

prowincje Rzeszy racjonalnie się roz­
w 'ijać...

Na studwunasfu stronach swego re­
feratu komisyjnego maluje pan Hesse

obraz pogranicza niemiecko-polskiego
w najczarniejszych barwach. Nawet

Poznańskiego, nie może pan profesor,

odżałować, tw'ierdząc, podobnie jak p.
Scliacht w Paryżu, że były to ziemię,
,,wywożące sw'ój nadmiar ziemiopło­
dów do innych części przedwojennej
Rzeszy niemieckiej. Rozw'ój zacho­
dnich ziem Polski powstał, zdaniem

referenta, na koszt Niemiec zachodnich

i środkowych. Komisja pamięta też o

Śląsku. Graficznie i w tekście pokaza^
ne jest ,,złośliwe i bezsensowne wyty"
czcnie granicy", rozryw'ającej wspólny
teren gospodarczy — na południu od

Bytomia. Trudności niemieckie w do­
stępie do Wisły koło Kurzybraka są

drugim przykładem złego wytyczenia
granicy. Zarazem obwozi się po tych
kaw'ałkach ziemi polityków zagranicz­
nych. A nowe wydanie (z r. 1930) atla­
su szkolnego Putzgera (,,Historischer
Schulatlas. Wyd. Velhagena i Clasin-

ga w Brunśw'iku) umieszcza już te

dw'ie mapki Komisji Ankietow'ej, rów­
nież aby pokazać złe wytyczenie grani­
cy i przygotować dzieci szkolne do re­
w'anżu. || i.

Podaliśmy jeden drobny, ale bardzo

charakterystyczny przykład. Niemiec­
ka propaganda rew izjonistyczna obli­
czona jest coprawda na dłuższą metę,
działa jednakże planow'o i systematycz­
nie już w chwili obecnej. Jest rzeczą

naszych czynników miarodajnych, aby
próby niemieckie pseudonaukowości
spaliły na panew'ce...

D r . Alfred BzowieckL,

Tysiące ofiar frząsienia ziemi pod Neapolem.
Liczba zabitych dochodzi d o 3 tysięcy. - Całe miasta zniszczone i zupełnie odcięte

od świata. - Huragan w bagno!!.
Rzym, 25.7. Katastrofa trzęsienia eie-

mi w okolicach Neapolu okazuje się
znacznie groźniejszą, niż p-odawały wia­
domości wczorajsze. Liczba zabitych
wynosi według danych oficjalnych
1900 osób, a wedle danych korespon­
dentów prywatnych dochodzi do 3000,
a może nawet do więcej, gdyż z szere­
gu miejscowości brak zupełnie danych.
Liczba ranych waha się około 5 tys.
Przeszło 10 tys. domów mieszkalnych zo­
stało albo zupełnie zniszczonych albo

tak poważnie uszkodzonych, że równa

to się zniszczeniu.

P-omoc dla ofiar katastrofy nastąpi­
ła, zdaniem pism włoskich, zbyt późno.
Do dziś dnia odcięte są niektóre miej­
scowości od świata zewnętrznego, jak
m. in. Avelłino, liczące 19 tys. miesskań-

ców, oraz miasto Sarno, liczące 20 tys.
mieszkańców. Wiadomo tylko, że Avel-

lino jest zupełnie zniszczone; ani jeden
budynek nie mógł utrzymać się wobec

strasznie silnych wstrząsów ziemnych.
W ciągu dnia wczorajszego powstał

w miejscowości Bagnoli pod Neapolem
straszny huragan, który przyczynił sie

do nowej paniki i tak już przerażonej
ludności.

. Podczas katastrofy, rozgrywały się
straszne sceny. Rodziny szukają swoich

bliskich, uciekinierzy z miejsc katastro­
fy błądzą bezradnie po okolicy.

Prawie cała zagranica nadesłała rzą­
dowi włoskiemu kondolencje z powodu
katastrofy,

U.

Vi!5a Nuova, 24. 7. (PAT) Na skutek

trzęsienia ziemi na 2600 miieszkańców,
400 zostało zabitych a 500 odniosło ra­
ny. Wszystkie domy zostały zburzone.

Cudem ocalał jedynie fronton przepięk­
nej katedry, której wnętrze uległo zni­
szczeniu. W mieście niema rodziny, któ­
ra nie byłaby okryta żałobą.

W jednym okręgu Avellino zginęło
zgórą 600 osób. W okolicach Potenzy i

Meifi szereg wiosek jest całkowicie zni­
szczonych. W Neapolu, który przerażo­
na ludność opuściła udając się na są­
siednie pola, powoli wraca uspokojenie.

Rzym, 24. 7. (PAT) W najbliższym
czasie zbierze się rada ministrów, w ce­
lu uchwalenia zarządzeń, których pod­
jęcie jest niezbędne w związku z 'kata­
strofą trzęsienia ziemi. Mussolini za­
bronił zbierania składek publicznych
lub prywatnych.

Co widzieli lotnicy wywiadowcy, krążący
nad miejscem katastrofy?

Nad nieszczęsnemi obszarami krążą
samoloty wywiadowczeidokonujązdjęć
fotograficznych z miejsc, dotkniętych ka­
tastrofą. W Lacedonji stara część mia­
sta w'ygląda jak jedno wielkie rumowi­
sko. W Aąuilonji i Villa Nova oraz w

okolicznych w'siach niema ani jednego
domu, któryby pozostał nienarus(zony.
Widok tych miast jest wstrząsający. Tu

i ówdzie w'idać tylko grube wysokie
mury starych stuletnich pałaców i ko­
ściołów. We wsi San Bartol-omea oszczę­
dziło trzęsienie dziw'nym trafem śre­
dniow'ieczny zamek. Nawet jeżeli nie­
które budynki zdołały się oprzeć wstrzą­
som podziemnym, to jednak wykasują
tak pow'ażne uszkodzenia, iż wejście do

nich połączone jest z niebezpieczeń­
stwem życia. Okolicą w'ygasłego w'ulka­
nu Yulture uległa prawie całkowitemu

zniszczeniu. Tutaj najbardziej ucierpia­
ło miasteczko Melfi. W miasteczku

tem ocalała jedynie górna, nowa dziel­
nica i dworzec kolejowy, stare zaś mia­
sto leży w gruzach. Licnba ofiar wyno­
si w Meifi zgórą 200 zabitych, 700 ciężko
rannych. W Ariano Irpino obraz zni­
szczenia jest przygnębiający. Prawie

wszystkie domy są uszkodzone, kościół

św. Franciszka leży w gruzach.
Wedle raportów lotniczych dość

znacizna iic^ba miejscowości zwdaszcza

w południow'ych okolicach obszaru na­
w'iedzonego trzęsieniem nie poniosła

znaczniejszych strat. Ale i tutaj na pal­
cach jednej ręki można wyliczyć miej­
scow'ości, w których przynajmniej kilka,
osób nie utraciło życia. Mury starej ka­
tedry neapolitańskiej wykazują znacz­
ne pęknięcia. Rów'nież pałac kardynała
Ascalesi jest uszkodzony. W Neapolu
musiano ewakuować z 19 wielkich do­
mów czynszowych około 220 osób i u-

mieścić w barakach.

Ku zgodzie.
(Telefonem od własnego korespondenta).

Warszawa, 25. 7. Z Katow'ic dono­
szą, że w'icewojewoda śląski p. Żurow­
ski odbył wczoraj naradę z wicemar­
szałkiem sejmu śląskiego Roguszcza-
kiem i zakomunikow'ał mu, że rząd
wybrał jako punkt w'yjścia propozycję
konwentu senjorów i w'niesie do sej­
mu śląskiego nowy budżet od 1 wrze­
śnia począwszy. Urząd w'ojewódzki o-

trzymał zlecenie przygotowania pro­
jektu budżetu do dnia 10 sierpnia.
Wniesienia preliminarza do sejmu na­
leży się spodziewać około połowy sier­
pnia, poczem natychmiast nastąpi zwo­
łanie sejm u śląskiego.

(Oby ze Śląska błysnął świt narodo­
w'ego pojednania i nareszcie nastąpiło
opasanie wspólnemi polskiemi ramio-

ny państw'ow 'ego koliska).
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Głos ma pułk. Beiina-Prażmowski.
Kraków, 24. 7. (PAT). Pułkowni

Władysław Belina-Prażmowski nade­
słał do tutejszego oddziału P. A. T. na­
stępujący kom unikat: ,,We Lwowie

,,Kurjer Poranny" Nr. 216, a za nim i

inne pisma opozycyjne, podałydo wiado­
mości, jakobym, organizując zjazd
Legionistów w Radomiu, przybył do p.
marszałka Piłsudskiego z prośbą o u-

dział i wygłoszenie przemówienia.
Stwierdzam, że informacja ta od po­
czątku do końca jest kłamliwa. U p.
marszałka Piłsudskiego w ostatnim

czasie nie byłem. Rozmawiałem osta­

tnio z p. marszałkiem dnia 1 stycznia
br. w Krynicy. W szystkie zatem szcze­
góły podane a więc także słowa pana
marszałka Piłsudskiego rzekomo t do

mnie wygłoszone, są wytworem wy­
obraźni kłamliwych informatorów.

Równocześnie podaję do wiadomości,
że organizatorem zjazdu Legjonistów
w Radomiu jest zarząd głównego
Związku Lęgjonistów w Warszawie

oraz komitet obywatelski, w Radomiu.

(—) Władysław Belina - Prażmowski,
pułkownik rezerwy W. P . prezes zarzą­
du okręgowego Związku Legjonistów.

Dookoła Radomia.
Marszałek Piłsudski obiecał przybyć na IX-ty zjazd

Legjonistów do Radomia w dniu 10 sierpnia b. r.

Pod takim tytułem zapewnia Agencja ,,Mura'*.
Dowiadujemy się. że marszałek Pił­

sudski przyjął w Pikiłiszkach w dniu

23 bm. delegację Komitetu Obywatel­
skiego Przyjęcia Uczestników IX-tego
Zjazdu Legjonistów w Radomiu z pre-
.zesem okręgu radomskiego Związku
Legjonistów, p. Brzękiem-Osińskim na

czele, która zaprosiła Go na Zjazd.
Marszałek Piłsudski zaproszenie

przyjął i zapewnił delegację, że na

Zjazd przybędzie.
Równocześnie delegacja zaprosiła na

Zjazd panią marszałkową Piłsudską.

inflacja na Ukrainie.
Stany Zjednoczone rezygnują z odwiedzin bolszewickich.

(Telefon własny.)
Berlin, 25. 7. Z Rosji donoszą o fatal­

nych stosunkach gospodarczych, które

szczególnie dają się we znaki na Ukrai­
nie. Wzmożone wydawanie banknotów

państw'owych spowodow'ało ostatnio zu­
pełnie wyraźną inflację. W zrost ten

na Ukrainie jest niepokojący. Tak np.

kosztuje w Charkowie funt cukim 3

ruble, funt masła 6 rubli, smalcu 5V2
rubla, kaw'ałek mydła toaletowego do

3 rubli. W mieście niema prawie zu­
pełnie pieniędzy srebrnych i miedzia­
ków, gdyż pieniądze te zatrzymują

chłopi jako pewnego rodzaju gwarancję
dla wartości pieniądza.

W związku z naprężonym stosun­
kiem rosyjsko - amerykańskim pow­
strzymały Stany Zjednoczone wizy dla
obywateli sowieckich prawie zupełnie.
Konsulaty amerykańskie w Europie
wschodniej i środkowej bardzo niechę­
tnie wizują paszporty sowieckie, a cof­
nęły nawet wizy dla kilku obywateli
rosyjskich, którzy mieli na 1 sierpnia
wyjechać do Ameryki rzekomo w celu

zakupów dla Rosji. B.

Międzynarodowy rajd awjonetek
dookoła Europy.

Anglicy przodują. - Nieścisłe depesze P. A. T-a. - Coraz

liczniejsze defekty awjonetek polskich.
Berlin, 25. 7. Z Lozanny donoszą o

przybyciu tam czołowej grupy uczestni­
ków raidu lotniczego, przyczem jak
dotychczas, na pierwszem miejscu u-

trzymują się Anglicy z fenomenalnym
lotnikiem kpt. Broadem na swej sław'­
nej awjonetce ,,Moth" (Ćma). Drugie
miejsce po Anglikach zajmują Niemcy
z jednym ze zwycięzców' zeszłoroczne­
go raidu Morzikiem, niewątpliwie pol­
skiego pochodzenia.

Niezrozumiałe są liczne depesze Pol­
skiej Ajencji Telegraficznej, specjal­
nie z Paryża, o rzekomem zajęciu dru­
giego miejsca przez zespół polski, pod­
czas kiedy drużyna polska spóźniona za

Anglikami, Niemcami a nawet Kana­
dyjczykami niestety poza dwoma człon­
kami, lotnikami por. Bajanem i por.
Żwirko nie wykazała dotychczas żad­
nych specjalnych w'yczynów. Przed­
w'czesna i nieścisła reklama w drodze

'telegraficznej szkodzi tylko naszym
lotnikom.

Zaznaczyć trzeba, że maszyny polskie
mają stosunkow'o marne motory, zw-ła­
szcza w' porów'naniu z angielskiemu
Pozatem przodują Anglicy typem spor­
towych awjonetek, w czem, jak się o-

kazuje, nie może im dotychczas nikt

dorównać. B.

Rabowali co wpadło pod reke
W dniu 23bm. w nocy z pociągu to­

warow'ego, idącego ze Skierniewic do

Warszawy, wyrzucono około przystan­
ku kolejowego Jaktorów dwie bele

skór baranich, wyprawionych, wagi
około 150 kg.

Skóry zostały znalezione i przekaza­
ne zawiadowcy stacji w Grodzisku.

Służba kolejow'a w Grodzisku zauwa­
żyła, że wagon pociągu tow'arowego o-

kradziono i po przeprowadzeniu ści­
słego badania stwierdziła, że prócz
dwóch bel znalezionych skradziono z

w'agonu tego na szlaku Skierniewice —

Grodzisk jeszcze: — 2 bele skór bara­
nich wagi 213 kg. wartości 17.000 fran­
ków- francuskich, 5 kg. tkanin jedwab­
nych wartości 370 fr. fr., 400 gr. per­
fum wartości 450 fr. franc. i guniy ro­
werowe wattośoi 450 Er. franc.

Kronika telegraficzna.
Gdańsk, 25. 7. (PAT). Tutejszy gene­

ralny konsul austrjaeki Eryk Gellhorn

zmarł dziś rano.

Pogrzeb wybitnego prawnika.
Warszawa, 24. 7. (PAT) Dziś po uro-

czystem nabożeństw'ie żałobnem w ko­
ściele katedralnym św. Jana, nastąpiło
wyprowadzenie zwłok ś. p . prof. Konra­
da Dynowskiego na cmentarz Pow-ąs-
kow'ski. Na nabożeństwie obecni byli p.
min. Car, liczni profesorow'ie uniw-er­
sytetu warszawskiego, przedstawiciele
palestry oraz tłumy publiczności. Na

trumnie złożono wiele w'ieńców. Po

mszy św'. kondukt pogrzebowy, który
prow'adził prof. uniwersytetu ks. Gra­
bowski, wyruszył na cmentarz Powąs-
kowski.

Dziennikarze czescy w Gdańsku,
Gdańsk, 24. 7 . (PAT) Z Gdyni przyje­

chała do Gdańska w'ycieczka dzienni­
karzy czechosłow'ackich z Koszyc w licz­
bie 15 osób. Wycieczkę powitali na

dw'orcu przedstaw'iciele prasy polskiej
w Gdańsku oraz przedstawiciele rady
portu. Uczestnicy w'ycieczki zwiedzili

port w' Gdańsku, poczem podejmowani
byli śniadaniem przez radę portu. Na­
stępnie w'yciec(zka zwiedziła stocznię
gdańską, wieczorem zaś odjechała do

Poznania.

Nowy transatlantycki lot.

Berlin, 24. 7. (PAT). Lotnik Volfhirt

odleciał 24 bm. o godz. 7,05 z lotniska

Tempelhofu do lotu transatlantyckie­
go na awionetce typu Dolnopłatowiec
Klemm L.25. Towarzyszy mu znany w

berlińskich kołach sportow'iec Oskar

Yeller. Pierwszym etapem lotu jest
Kilonja, gdzie samolot wylądował o go­
dzinie 11,57 w południe. Lot wiedzie

dalej etapami przez Anglje, Islandję i

Grenlandię do Kanady.

N o w y prezes oddziału projknratorji
generalnej w Katowicach.

,, pan Prezydent Rzeczypospolitej za­
mianował dr. Witolda Suchanka preze­
sem oddziału Prokuratorii Generalnej
w' Katowicach w IV stopniu służbowym.

Ganttki złagodzi swój pirogram bojowy?
Poona, 25. 7 (PAT) Dwaj przywódcy

umiarkow-anego odłamu ludności od­
byli ponownie rozmowę z Gandhim w

w'ięzieniu. Rozmowa trwała 4 godziny.
Przyw'ódcy ci oświadczyli potem, że

przedstawili Gandhiemu wszystkie da­
ne, jakie posiadali. Gandhi wręczył im o-

rędizie na piśmie, które mają osobiście

przekazać Pandytom, Motilal i Javahar-

lal, uwięzionym w' Alehabad.

Szczegóły okropnego nieszczęścia
w Koblencji.

Jeden z naocznych świadków' stra­
sznego w'ypadku w' Koblencji w ten

sposób opisuje przebieg wielkiej kata­
strofy: ,,Szedłem ze znajomym przez

nieszczęsny most do Nęuendorfer Eck,
aby stamtąd móc lepiej oglądać sztucz­
ne ognie. Tłumy widzów ciągnęły
przez w'ąski most do przystani w Kob-

lenz-Liitzel. Znajdowałem się wśród

wrzącego tłumu, zalegającego miasto

niedaleko od brzegu lutzelskiego. gdy
nagle z głośnym hukiem i wśród krzy­
ków załamał się pod zwartym, głow'a
przy głow'ie, tłumie most i pociągnął
za sobą znajdujących się na nim męż­
czyzn, kobiety i dzieci w nurty rzeki

Sam w'padłem rów-nież do łachy, por­
tow-ej. Przeraźliwe krzyki i w'ołania o

pomoc rozlegały się nad ciemną otchła­
nią wód. W wielkiem przerażeniu to­
nący chwytali się siebie w-zajemnie.
Wobec tego, że znajdowałem się nieda­
leko brzegu i natrafiłem na grunt, uda­
ło mi się znadującym się w' pobliżu
mnie ludziom przyjść z pomocą,i wyra­
tow'ać ich od śmierci. Ciemności i

śmiertelne przerażenie tonących wywo­
łały panikę, która utrudniała akcję ra­
tow'niczą".

Do godziny 3-ej nad ranem w'ydobyto
38 trupów,. 10 osób odniosło lekkie ra­
ny. Straż ogniowa przybyła w 10 mi­
nut po wypadku na miejsce katastro­

fy, Zjawili sie również w znaczna!

ilości policjanci, znadujący się w po­
bliżu dla utrzymania kordonu i oświe­
tlania miejsca katastrofy pochodniami.
Wkrótce znalazły się na miejscu w-y­
padku liczne łodzie ratunkowe. Dłu-

giemi hakami i drągami przeszukiw-a­
no dno łachy. Rannych odwieziono ka­
retkami pogotowia do pobliskiego szpi­
tala. Na moście podczas wypadku
znajowała się sanitariuszka z grupą
uczennic; wszystkie wpadły do wody.
Dotychczas wydobyto 6 dziewcząt, któ­
re utonęły.

Na. miejsce w'ypadku zjawili się pru­
ski minister opieki społecznej, nadbur-

mistrz miasta i prezydent policji.
Przeszukiwania rzeki trwają nadal.

Ciała zmarłych w tak tragiczny sposób
przeniesiono do hali gimnastycznej ko­
szarów oddziałów łączności, aby tam

dokonać ich rozpoznania. Koszty po­
grzebów' przejęło na siebie miasto.

Wśród ofiar strasznej katastrofy za­
łamania się mostu znajduje się 13-tu
mężczyzn, 18 kobiet i dziewcząt oraz

sporo dzieci.

Według doniesienia z Akw-izgranu,
zarząd miasta natychmiast po otrzyma­
niu w'iadomości o katastrofie w Koblen­
c ji odwołał wszystkie uroczystości i ro z ­
kazał policji wywiesić na gmachach pu­
blicznych flagi, spuszczone do połowy
masztu. Domy prywatne poszły rów-nież

za tym pizyjiładeia,

Jakto! Ty nie wiesz, moja najdroższa,
Co znaczy wpraniu PROSZEK REGERA?

Toż to oszczędność pracy i grosza,

PROSZEK REGERA, to nowa era!

W gabinecie min. rolnictwa.
Warszawa, 24. 7. (PAT) Minister rol­

nictwa p. Janta - Połczyński przyjął
p. Żychlińskiego — prezesa Ziemstwa

Kredytow-ego w- Poznaniu i p. Donimir-

skiego — prezesa Towarzystwa Rolni'­
czego na Pomorzu.

Warszawa, 24. 7. (PAT) Dnia 24 lip­
ca br. odbyła się w- Ministerstwie Rol­
nictwa pod przewodnictwem p. mini­
stra Janta - Połczyńskiego konferencja
z przedstawicielami banków państwo­
wych oraz poważnych banków prywat­
nych. Tematem konferencji była spra­
wa rozprowadzenia w okresie pożni­
wnym kredytów zastaw ow-ych, zabezpie­
czonych zbożem.

Milusińscy w Olkuszu.

Do Olkusza przybył dalszy z tran­
sportów dzieci polskich z zagranicy na

kolonje letnie.

Lato w okolicach Olkusza spędzi 50

dziewcząt z niemieckiego Śląska, któ­
remi zajął się utworzony na miejscu
komitet z p. starościną Stanńrow-ą na

czele.

Niewypłacalność Kasy
Spółdzielczo-Parceiacyjnei

w Grudziądzu.

Ogromne zaniepokojenie wzbudziła w

Grudziądzu wiadomość kolportowana
od domu do domu, z ust do ust, że Ka­
sa Spółdzielczo - Parceiacyjna Osadni­
cza z ogr. poręką, Plac 23 Stycznia
w-niosła o nadzór sądowy, stawiając
wniosek o odroczenie w-ypłat.

Zarząd tej spółki twierdzi, że jest to

tylko pew-ien zastój, bo pieniądze są

ulokow-ane u rolników, a ci obecnie

przed, żniwami płacić nie mogą. Wta­
jemniczeni zaś mów-ią, że Spółka za­
kupując mleczarnie, straciła grubo, jak
nie mniej dając na lew-o i praw-o po­
życzki, które w w-iększej części uw ażać

można za stracone.

Orkan na Wileńszczyźnie.
Wilno, 25. 7. 30. Donoszą z prowincji

0 spustoszeniach poczynionych przez

burze, jakie w- ostatnich dniach nawie­
dziły teren województwa wileńskiego i

nowogródzkiego.
Najgroźniejsza burza przeszła nad

woj. nowogródzkiem w- dniu 19 bm.,
pow-odując kilka pożarów- oraz znaczne

szkody w zasiewach.

We wsiach l.opąeze i Honcząry grad
wielkości włoskiego orzecha zbił zu­
pełnie zboże. W gminie kosze!ewskiej
1wielu w-siach jak np. w Nowosadach

i Starojelni grad powybijał wszystkie
szyby.

Nocy dzisiejszej nad powiatami wi­
leńskim, molodeczańskim i nowogródz­
kim przeszła now-a fala burz. Od ude­
rzenia pioruna spłonęły dw-ie strażnice

K.O.P.'ui14 domów mieszkalnych.
Rów-nież od uderzeń piorunów zginęły
na terenie wojew-ództwa nowogródzkie­
go 4 osoby, a na terenie wojew-ództwa
wileńskiego - 5 osób.

Padł na posterunku

Katowice, 24, 7. Na kopalni ,,Kleofas"
zasypany został przez obrywający się zwal

węgla górnik Alojzy Cioszek.

Poszkodowany zmarł z odniesionych ran,

w drodze do szpitala,
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Książka Smogorzewskiego
o Pomorzu po angielsku.

Tygodnik londyński ,,The Statist" i
dziennik ,,Daily News" zapowiadają, bli­
skie ukazanie się w przekładzie angiel­
skim, nakładem firmy Williams and

Norgate, znanej książki Kazimierza

Smogorzewskiego: La Pologne, l'Alle-
m agne et le ,,Corridor" (Poland, Germa­
ny and the ,,Corridor"),

Po francusku praca Smogorzewskie­
go ukarała się w maju r. z. i została

przez krytykę francuską i niefrancuską
przyjęta bardzo przychylnie. We Fran­
cji ukazało się o książce około setki re-

cenzyj i notatek. Profesor Sorbony p.
Pierre Renouvin napisał na łamach

kwartalnika ,,Esprit International", naj­
lepszego w języku francuskiem pisma
poświęconego polityce zagranicznej, że

,,a rgumentacja Smogorzewskiego jest
mocna, na dokumentach i danych sta­
tystycznych oparta, co daje tezie pol­
skiej pełną wartość". O. Yves de la

Briere, profesor prawa międzynarodo­
wego w Instytucie katolickim w Pa­
ryżu, stwierdza na łamach dwutygo­
dnika Les Etudes, organu 00. Jezuitów,
że ,,Smogorzewski rozwinął tezę polską
nietylko jasno i objektywnie, ale i z

m ocą". - P. August Gauvain polecił na

łamach Journal des Dćbats czytanie
książki Smogorzewskiego, gdzie każdy
znajdzie ,,pełne, dokładne i przekonywu­
jące" racje obecnego rozwiązania spra­
wy granic pomiędzy Polską a Niemca­
mi. Revue Generale de Droit Internatio­
nal Public ocenia studjum Smogorzew­
skiego, jako ,,doskonale, objektywne i u-

dokumentowane".

I poza Francją książka naszego ko­
legi spotkała.się z przychylnem przyję­
ciem. Publicysta włoski ,,Rum" notuje
na szpaltach rzymskiego miesięcznika
Costruire: ,,Książka ta napisana jest z

taką w'spaniałą jasnością, że nie spo~

Rozruchy w Korei.
W Tan-Czen (Korea wschodnia)

tłum , złożony z około 2000 koreańczy-
ków, uzbrojonych w pałki zajął prze­
mocą gmach ratusza oraz posterunek
policji pod wpływem rozdrażnienia,
wywołanego aresztowaniem wieśnia­
ków, oskarżonych o naruszenie ustaw

leśnych. Po nadejściu posiłków, poli­
cja wyparła tłum, używając broni pal­
nej,^ przyczem 4 koreańczyków zostało

zabitych, 26 zaś odniosło rany, 9 człon

ków policji japońskiej zostało ranio­
nych. Tłum został rozproszony.

sób nie przyznać autorowi racji". Podo­
bną opinję wyraził na łamach rumuń­
skiego dziennika Patria (Cluj) p. Vic-

tor G. Cadere, profesor prawa na uni­
wersytecie w Oradea Marę, a dziś se­
kretarz generalny rumuńskiego mini­
sterstw'a spraw wewnętrznych. P. Jerzy
Ituszar pisze na łamach budapeszteń­
skiego miesięcznika ,,Revue de Hon-

grie": ,,Prawdziwi przyjaciele Polski są

wdzięczni autorowi, że tę drażliw'ą spra­
wę umiał przedstawić ze zwykłą sobie

kompetencją i umiłow'aniem prawdy".
Naw'et sław'etny p. August Abel, szef

propagandy Jungdeutscher Orden'u,
przyznaje na łamach ,,Per Jung-
deutsche", że książka Smogorzewskie­
go ..napisana jest z debrze znaną zręcz­
nością tego autora".

Po .ostaje nam tylko życzyć, aby an­
gielska książka Smogorzew'skiego była
takim samym sukcesem w świecie an-

g'o - saskim.

Ograna katarynka.
Londyn. (PAT). Na sesji unji mię­

dzyparlamentarnej omawiano sprawy
m niejszościowe. Ukrainiec Lewicki,
referując ukraiński punkt widzenia,
podkreślił, że Ukraińcy w Polsce wła­
ściwie nie są mniejszością, lecz więk­
szością rządową przez mniejszość. Na­
stępnie Lewicki przewstawił aspiracje
narodu ukraińskiego, rozsianego w

Polsce, Sowietach, Czechosłow'acji i

Rumunji do stworzenia w'łasnego pań­
stwa.

W imieniu niemców przemaw'iał pos.
Graebe, obrazując ogólną sytuację
mniejszości.

Z ramienia grupy polskiej przema­
w'iał pos. Stroński, który podkreślił, że

traktaty mniejszościow'e stw'orzone by­
ły nietylko dla jednostronnych intere­
sów mniejszości, lec.z również dla kon­
solidowania państw, w których mniej­
szości te żyją. Kto traktatów mniej­
szościowych używa do rozluźnienia

konsolidacji państwowej, ten faktycz­
nie działa przeciw'ko traktatom .

Na tle przemówienia Strońskiego,

Z chwili.

wywiązała się polemika polsko-nie­
miecka, w której ze strony polskiej za'­
brał głos prof. Dembiński, wskazując
na podstawie statystyki szkolnictwa
na upośledzenie polaków w Niem-

czech wobec uprzywilejowania niem-(
ców w Polsce.

Wniosek Lindhagena co do rewizji
granic został jednogłośnie odrzucony,
przyczem niemcy wstrzymali się od

głosow'ania, motywując, że sprawy re­
w'izji granic nie mogą być łączone z de*

batą mniejszościow'ą. Olbrzymią na­
tom iast w'iększością przyjęty został

wniosek referenta Studera wraz z po­
prawką Strońskiego, aby skargi i nie­
porozumienia mniejszościowe, zanim!

przejdą d0 Rady Ligi, załatwiane były!
uprzednio we. własnych organach, po­
w'ołanych przez dane państwa.

Następnie przemawiał Mac Donald/

podkreślając konieczność nietylko
zbliżenia rządów między sobą, lecz

również i parlamentów'.
(Są niewątpliwie okolice a nawet'

w'iększe obszary na kresach, w jakich!
ludność ruska znajduje się w licze­
bnej w'iększości. W ten sposób pomięs-
szały nas dzieje, ą ludność ruska mno-

żyła się pod opieką polskiego pancerza*
Ludności tej nie tęskno do bolszewic­
kiego grobowca, przytykającego do gra­
nicy polskiej - a i dr. Dmytro Lew'ic­
ki, dobrzeby się namyślił, nimby ją(
przekroczył. — Red.).

Wydmuchane przez premiera Sławka Be-be kurczy się!

Pomoc dia Prus Wschodnich
na mocy dekretu.

Berlin, 24. 7. (PAT) Ministerstwo wyży-!

wienia i rolnictwa Rzeszy, na czele którego

stoi Schiele, zamierza opublikować znaczną

część ustawy o pomocy dla prowincyj

w'schodnich Rzeszy w drodzedekretui na­

tychmiast po opublikowaniu przystąpić dó

zrealizowania go. Chodzi tu mianowicie o

punkty ustawy, gdzie jest mowa omorato­
rium dla obciążonych długami majątków,

ziemskich na terenach wschodnich, w celu

uchronienia ich od sprzedaży w drodze li­

cytacji,

Powódź w Anglii.
. Rzeka Esk, w hrabstwie angielskiem!

Yorkshire wystąpiła zbrzegów. Powódź po­

czyniła znaczne szkody, niszcząc mosty

i połączenia kolejowe. Utonęła jedna kobie-

ta. Istnieje obawa, że jest w'ięcej ofiar. Ak-i

cja ratunkow'a trwa.

Aleksander Zajdlicz. 85

D achi% rm

Powieść z czasów, które idą.

(Praw a w łasności zastrzeżone.)

(Ciąg dalszy).
— Panie Leonie — rzekła Bronka z

ożywieniem — niech pan wstąpi do

Związku Filareckiego, a zobaczy pan,
że są już ludzie, którzy dbają o higjenę
duszy i ćwiczą się system atycznie w

panowaniu nad sobą a przytem także w

przeprowadzeniu swoich zamiarów.

— Ale ja myślę, że o higjenie cielska

też pamiętać można — to wcale nie
zaszkodzi i ideał Filarecki tego nie za­
kazuje — odezw'ał się milczący dotych­
czas Władek, który bacznie m usiał zwa­
żać, by jakiegoś dwojaka lub trojaka o

długich wiosłach nie najechać. Prze­
strzeń była teraz wolna, w'ięc Władek

mógł ster przykręcić i obrócić się nieco
do towarzystw'a.

— Fi, jaki to upał — rzekł, ociera­
jąc pot z czoła. Nawet ten słaby zefirek

złeniwiał bestja i dmuchać mu się nie
chce. Istotnie wietrzyk letni ustał zu­
pełnie i słońce mimo godziny 16,30 pa­
liło niemiłosiernie.

— Bronka, ty nic nie masz domyśl­
ności, że się sama nie ruszysz.

— Już...

— No, dalej — otwieraj swój skar­
biec. B .ronka przesunęła się ostrożnie

na przód łódki i otworzyła małe scho-

wanko, odgrodzone ławką, którą trzeba

było podnieść.

Wszystkie oczy skierow'ały się z cie­
kaw'ością na pudełko, wcale pokaźne,
które Bronka wyjęła

— A-a -a!

Okrzyk ten był wywołany w'idokiem
zawartości, na którą się składały: du­
ży syfon z oranżadą, gotowe kanapki i

pudło cukrów'. B yła też potrzebna ilość
szklanek. Oczywiście w'szystkie te wy­
twory miały powodzenie zapewnione.

Tymczasem przejechali nadrzeczną
dzielnicę fabryczną, która się ciągnęła
na znacznej bardzo przestrzeni i wje­
chali w okolice zalesione. Owionął ich
szum leśny i przyjemny chłód. W resz­
cie wyłoniło się Puszczykowo. Rzeka,
której koryto się rozdzielało, była zapeł­
niona pływającemi i łódkami.

— Jedźmy dalej — albo w'racajmy.
Po mojej długiej samotności nie znoszę

takiego trublu.

Postanowiono ostatecznie posunąć się
jeszcze nieco w stronę Rogalina. Nagle
błysnęło raz jeden i drugi na niebie, i

po chwili odezwał się daleki grzmot.
— Ohoo, w tył zwrot panie kapitanie!

— m ruknął Władek, naw'racając łódkę.
— Burza jest milsza w domu.

' Puścił ostrzej motor. Na niebie poja­
wiły się zupełnie prawie niespodziewa­
nie ciemne, ołowiane chmury. Słońce
świeciio jeszcze, ale jakimś przyćmio­
nym blaskiem. Na razie jeszcze panowa­
ła niesamowita cisza , nie wróżąca nic

dobrego. Nagle uderzył wiatr w drzew'a

przybrzeżne, zaszumiał potężnie las, o-

stra fala uderzyła o brzegi łodzi.

— Rolety! — zakomenderował Wła­
dek.

Szybko zasunięto boki kabiny przej-

rzystemi ścianami. I w samą porę, bo

właśnie padły pierw'sze wielkie kropie.
Słońce skryło się zupełnie i od razu

zrobiła się prawie noc. Błyskawice o-

świetlały raz poraź ołowiane niebo, a po­
tem przychodził przeciągły pomruk
grzmotu, raz silniejszy, raz słabszy,
jakgdyby niewidoczny władca chmur w

gniewie przewalał jakieś olbrzymie ska­
ły. Deszcz lunął teraz jak z cebra. Fale

rzucały łodzią raz w tą raz w tamtą
stronę. Władek włączył dwie lampy z re­
f-lektorami z przodu i tylną zieloną
lampkę. Zapalili też światło elektryczne
w kabinie.

— Władek, a nie zbłądzisz ty po
ciemku ?

— Może nie...
— Może! Ładna perspektywa!
— A jeśli zbłądzisz?
— To osiądziemy na mieliźnie.
— I przenocujemy na wodzie.
— Ńo tak, o ile w nas nie trzaśnie.
— Niech cię...

W tej chw'ili, jakby na zamówienie,
błysnęło oślepiające światło tuż obok,
i równocześnie rozległ się przeraźliwy
trzask.

— Żyjemy?
— Pvtasz się, więc jesteś. A ty Bron­

ka... co? D eklam uj teraz ,,to lubię" —

to może minie.

Bronka była jednak nieco blada i

w'argi jej niewidocznie prawie, szepta­
ły modlitw'ę. Ale ani słowem nie poka­
zała swej obawy. W tej chwili ujrzeli
w św'ietle błyskawicy dużą łódź motoro­
wą, — pełną pasażerów, z której mimo
deszczu dochodz-iły przeraźliw e klątwy
mężczyzn, krzyki kobiet i płacz dzieci.

Na pokładzie siedziało kilku odważniej-,

szych mężczyzn, a reszta gniotła się jak'
śledzie w kabinie.

— Patrz — rzekł Roland do Leona*
ci w'olą deszcz niż krzyk, ale nie dziwię
im się.

Istotnie, tłum w popłochu, to już ze

wszystkich żyw'iołów najgorszy. Wolę
już pioruny.

W tej chwili znowu trzasło gdzieś O'­
bok we wodę. Ciemności były teraz ta­
kie, że nie było nawet w'idać spienio­
nych fal, chyba w świetle błyskaw'ic i

własnych lamp. Szum deszczu i plusk
fali rzecznej zlewał się tak nierozer­
walnie, że nie w'iedziało się, czy to bał-.

wany czy deszcz bije o okna, przez któ­
re raz poraź dostawała się w'oda do

w'nętrza. Władek teraz już nie w'idział
ani brzegów - ani znaków nawigacyj-.
nych. Zawahał się na chwilę...

— Wybierajcie — ryzykować mieli­
znę czy przeczekać?

— Moją zasadą w życiu było: zawsze

naprzód — rzekł Roland.
— I ja tak myślę — dodał Leon.
— Niech tak będzie. Teraz odpow'ia­

damy solidarnie za suchość naszych!
skór...

Ostatecznie jednak, przejech'ali szczę­
śliwie większą część drogi. Burza szala­
ła nadal. Wreszcie ukazały się przęsła
kolejowego mostu, na szczęście oświe­
tlonego.

— No, zbliżamy się...
Istotnie zbliżali się już do mostu

Chrobrego. Deszcz ustaw ał powoli. W

rzece odbijały się setki świateł.

Ogarnął ich znów gwar wielkiego
miasta.

(Ciąg dalszy nastąpi),



Str. 4. DZIENNIK BYDGOSKI" wSeku 3rt!a' Se ffpcS 1930 r* Nr. 171.

List z Krakowa.
(W rocznicę plebiscytu na Mazurach, —

Zgon zasłużonego Polaka. - O rozwój
Krakowa. — Zabezpieczenie cennej pa­
m iątki narodowej. - Z teatru. ~ Lotni­
sko w Nowym Targn. - Dom zdrowia

w Bystrej. - Z za kordonu.

Zdecydowało się nareszcie Tow.

Obrony Kresów Zachodnich na przy­
pomnienie Krakow'owi 10-tej rocznicy

plebiscytu na Mazurach i Warmji. W
dniu 13 bm. odbyła si? manifestacja
pod pomnikiem Mickiewicza na Rynku
Głównym oraz pod pomnikiem Grun­
w'aldzkim na placu Matejki. W obu

tych miejscach w'ygłoszone zostały oko­
licznościowe przemówienia oraz po­
w-zięto odpowiednie rezolucje. Udział
w manifestacji krakow'skiej był stosun­
kow'o nieliczny głów'nie na skutek jej
dorywczości.

Niepowetow-aną stratę poniósł Uni­
wersytet Jagielloński z powodu zgonu
swego profesora dr. Władysława Leo­
polda Jaworskiego, który w wieku lat
b5 rozstał się w dniu 13 bm. ze świa­
tem. śp . Jaw'orski, wychowaw-ca całe­
go pokolenia prawników w zakresie pra­
w-ą cyw'ilnego, był uczonym o europej­
skiej sł'awie. Na polu nauki położył
nieocenione zasługi. Niemniej wybitną
rolę odgrywał przez szereg lat w życiu
politycznem zwłaszcza w okresie wiel­
kiej w'ojny światowej, kiedy to objął
prezesurę Naczelnego Komitetu Naro­
dow'ego, organizacji, będącej politycz­
nym wyrazem dążeń legjonów Piłsud­
skiego. Zawiódł się wpraw-dzie śp. Jar

worki wiążąc przyszłość narodu na­
szego z oezekiwanem zwycięstwem
Austrji i Niemiec, ale to nie ubliża je-
gę patriotyzmowi. Wielu bowiem Po­
laków uległo temu samemu co śp. Ja­
worski złudzeniu. Wielu z tych, którzy'
przyszłość Ojczyzny widzieli w sojuszu
z państwami cenfralnemi piastow-ała i

piastuje w niepodległej Polsce wybi­
tne stanowiska. Gdy spór o trafność

orientacji należy, a przynajmniej nale­
żeć winien do przeszłości — nieza­
przeczony patrjotyzm prezesa Naczel­
nego Komitetu Narodowego widnieje
tem w'iększym blaskiem .

Niejednokrotnie pisałem już o tem,

jak to miarodajne w Krakowie czyn­
niki obojętnie patrzą na usiłowania

rozmaitych urzędów centralnych w

Warszawie, by Kraków zepchnąć do
roli jakiegoś miasteczka prowincjonal­
nego. O statnio coraz częściej powta^
rzają się wiadomości o zmianie granic
w-ojew-. krakow-skiego na korzyść woj.

Z polskiej prasy w Ameryce.

, MAJĄC TAKICH
S?i'MPA-rvc2NVCH SĄSIADÓW.

TfcL-5'łtA ZBROIĆ Sią,
NJE POWINNA*!1 ^

W ten sposób ,,Dziennik Chicagowski" wykpiwa polskich
socjalistów za ich pacyfizm i dążenie do rozbrojenia.

Poseł Diamand w swoim żywiole.
Królewiec, 24. 7. Organy socjalistyczne

publikują urzędowy program zjazdu socja­
listów, który odbędzie się w dniu 27 bm.

tj. w najbliższą niedzielę w Wystruciu (ln-
sterburg).

Na zjeździe przemawiać będą: poseł Dr.
Diamand (Lwów), poseł Brill (Gdańsk), w i­
ceprezydent senatu Gehl (Gdańsk), poseł
Crispien (Berlin), słuchacz uniwersytetu

królewieckiego Tbibault (Dijon), słuchacz

uniwersytetu królewieckiego Nilsson (Szwe­
cja), 2 socjalistów z Królewca, 1 socjalista
z Wystrucia oraz delegaci z Wiednia i Kłaj­
pedy.

Dalej program zjazdu przewiduje: po­
budkę na ulicach miasta, przyjęcie gości
na. dw-orcu, imprezy sportow-e, tańce ludo­
w-e, pochód demonstracyjny przeciwko w-oj­
nie i na zakończenie — zabawę towarzyską.

śląskiego. Gdyby te w-iesci się spraw­
dziły Kraków jako siedziba wojewódz­
twa straciłby wiele na swem znacze­
niu. I dlatego z zadowoleniem należy
powitać inicjatyw-ę krakowskiej Izby
handlowej i przemysłowej zmier'zają­
cą do przeciwdziałania planom W ar­
szaw-y. Akcja ta ma iść w tym kie­
runku, by przekonać władze centralne,
że właśnie Kraków pow-inien stać się
centrum trzech zagłębi węglowych,
stolicą kresów południowo-zachodnich.
Wysiłki Izby handlowo - przemysłowej

poprze niewątpliwie całe społeczeń­
stwo w Krakowie i wojew'ództw'ie. Nie
można bowiem odnosić się do Krako­
wa jedynie jako do zbiorowiska pa­
miątek narodowych, ale zapew-nić mu

należy jak największe możliwości go­
spodarczego rozwoju.

Znany każdemu przybyszowi Ko­
piec Kościuszki, zagrożony był zni­
szczeniem na skutek obsuwania się je­
go ścian. Na to niebezpieczeństwo od­
dawała zwracała uwagę prasa krakow­
ska. Brak funduszów stał jednak na

przeskodzie przeprowadzenlrl prac
konserw-acyjnych. N a szczęście przy­
szła komitetow-i z pomocą wojskowość,
która odpowiednie roboty już rozpo­
częła.

Teatr im. Słow-ackiego zakończy!
swój sezon z dniem 15 bm. Obecnie do­
konywane jest jak co rocznie, oczy*
szczenie sali teatralnej, od 1 zaś sierp­
nia rozpoczyna w gmachu, teatru go­
ścinne występy opera i operetka lwow­
ska, która w dawniejszych latach co-

roku zjeżdżała do Krakow-a w okresie(
feryj teatralnych.

Z pośród mniejszych miast Małopol'­
ski N. Targ jest pierwszem, które uzy'­
skało lotnisko turystyczne. Poświęce­
nie lotniska odbędzie się w dniu 3 sier­
pnia z bardzo interesującym progra­
mem. Urządzenie tego pierwszego bo­
daj w Polsce lotniska turystycznego
zawdzięczać należy zabiegom wojew.
Komitetu L. O. P. P. w Krakowie. Ze

w-zględu na położenie N. Targu w- oko­
licy może najpiękniejszej w Polsce

w-ybór tej miejscowości na lotnisko
uważać trzeba za bardzo szczęśliwy*
N. Targ stanie się ośrodkiem ruchu

turystycznego w Tatry, Pieniny i na

pogranicze polsko - czesko - słowackie.

Troską o zdrowie uczącej się mło­
dzieży podyktow-ane było zakupienie
z Bystrej koło Jordanow-a (w Małopol-
sce) budynku na kolonję w-akacyjną;
uczennic seminarjum żeńskiego Insty­
tutu Marji w Krakowie. Poświęcenie
gmachu odbyło się w dniu 11 bm*

przy udziale przedstawicieli ducho­
wieństw-a, władz szkolnych oraz pierw­
szych "kolonistek", — Dyrektorem
wymienionego seminarjum jest p*
Henryk Pachoński, prezes Ch. D. na.

okręg krakowski. Jego to inicjatywie
zaw-dzięcza powstanie ,,Domu zdrowia1"
w Bystrej.

Z części Śląska Cieszyńskiego, która

przypadła Czechom nadchodzą, w 'iado­
mości o w-zrastającem tam uświado­
mieniu narodowem ludności polskiej.
W yrazem tego jest w-zrost liczby dzieci

zapisanych do szkół polskich. Według
stronniczej zresztą statystyki urzędo­
w'ej czechosłow-ackiej zapisało się do
szkół polskich na ńow-y rok szkolny —

12.200 dzieci, gdyż w ubiegłym roku

szkolnym liczba ta wynosiła 11.800.

Przyrost 400 dzieci oznacza duży suk­
ces wobec teroru, jaki w-ładze czeskie

stosow-ały w stosunku do rodziców

chcących sw-e dzieci zapisać do szkoły
polskiej. Mimo jednak teroru i pięk­
nych obietnic ludność nasza nie uległa,
ale śmiało zastosowała się do hasła:

,,Dziecko polskie do polskiej szkoły",
które to hasło w stosunku do czeskich

dzieci rzucili Gzesi jeszcze w czasach

zaborczych. j. p.

ALINA PRUS KRZEMIŃSKA

EMfe.
Nowela.

(6(Dokończenie)
Przełożona czekała już.
Patrząc n a drzwi, liczyła 1 lustrow-ała

w-chodzące, poczem w pewnej chwili ode­
zwała się, nadając miłemu głosow-i brzmie­
nie mające zadokumentować, że siostra

przełożona pow-inna posiadać też pew-ien
zapas energji na zaw-ołanie:

— Wszystkie?
— Siostra Amelja jest u chorych na

mieście, reszta na dyżurach - zdawała re­
lację pierwsza z brzega, rodzaj przybocz­
nego adjutanta, której powinnością było
w-iedzieć, co i jak odpowiadać na pytania
m atki przełożonej.

— Siostry wiedzą już o co chodzi — za­
gaiła przełożona. — Zebrałyśmy się tutaj,
ażeby powitać księdza kapelana. Nazywa
się Romer — Stanisław Romer. Myślę, że

to będzie znajomy siostry Amelji. Pamię­
tam , że kilka razy wymieniła to nazw'isko,
gdy opowiadała o swoich dziecięcych la­
tach.

— Przepraszam, ale nie zdaje jpj się,
ażeby tak być mogło - odezwała się nie­
śmiało siostra Bronisława, specjalna sym-
patja siostry Amelji. - Tamten Romer słu­
żył przy wojsku na awans, kapitanem był.

Drzwi refektarza otworzyły się i siostra

Weronika, usunąwszy się na bok, wpuściła
oczekiwanego.

Wysoki, sm ukły jak cyprys, m łody ka­
pelan z tw-arzą o rysach św. Stanisława
Kostki, zdawał się być zaskoczony oficjal-
juością przyjęcia.

Przełożona podeszła ku niemu z w-ycią­
gniętą ręką.

— Witam księdza!
I dodała, wskazując drugą ręką na

skrzydlaty zastęp:
— W imieniu całego naszego Zgrom a­

dzenia! Cieszymy się bardzo, że kwestja
kapelana została wreszcie pomyślnie zała­
twiona, bo przygodne dochodzenie księdza
w-ikarego, ani proboszczowi, ani n am nie

było na rękę.
Zaczęli rozmawiać o sprawach aktual­

nych, o przyszłych obowiązkach kapelana,
o planie nauki w sierocińcu i ustaleniu go­
dzin nabożeństwa.

Przełożona skinieniem głowy zwolniła

skrzydlaty zastęp, który tymczasem porobił
już swoje zapiski obserwacyjne.

Niema w nim ani krzty wyniosłości —

nie będzie nas uważał za coś gorszego od

siebie, — zawyrokowały, m ając w pamięci
spojrzenie jakie się przesunęło po ich twa­
rzach, i to schylenie głowy pełne kornego
uszanowania.

Bliżej stojące nie mogły nie zauważyć,
jak przez twarz księdza Romera przebiegł
błysk wzruszenia i zaraz zastygł znow-u w

rysach jak z marmuru...

Wyszedł właśnie z kościoła zakładow-e­
go, ktpry zwiedził w towarzystwie przeło­
żonej, i gdzie potem czas jakiś został na

modlitwie.
Nie znając położenia, zam iast wyjść na

uliczkę prowadzącą do mieszkania kapela­
na, zabłądził w ogród.

Ogród był rozległy widać, pięknie utrzy­
many — ksiądz Romer postanowił obejść
go cały.

W ciszę uroczego zakątka wpadały zwy­
kłe odgłosy ulicy — syg nały samochodów7,
turkot wozów - mimo to ogród miał. oso­

bliwie stylową notę, i był jak praw-dziwa
oaza wśród pustyni murów.

Zakręt ganku biegnącego w-śród zieleni

wiosennych krzewów, odsłonił widok na

wspaniały kwietnik, stojący w całej kra­
sie barw najrozm aitszych.

Poszedł obejrzeć środkowy klomb, w

kształcie promienistej gwiazdy, utrzym anej
w kolorze pąsowym i białym.

Były to azalje w pełni rozkwitu, bramo­
wane aksamitem niebieskich głoksinij.

Wróciwszy na główny ganek, ksiądz Ro­
m er spostrzegł, że nie jest sam w ogrodzie.

Kilkanaście kroków od miejsca, gdzie się
zatrzymał, w kręgu słońca przesianego
przez gałęzie kwitnącej jabłoni, stał m ały
wózik sportowy, a przy nim jedna z zakon­
nic, pochylona prawdopodobnie nad jakiemś
dzieckiem kaleką.

Ganek wiódł w tamtą stronę — nie wy­
padało zawracać.

Gdy zbliżył się na odległość kilku kro­
ków, zakonnica obróciła głowę w stronę
idącego.

Zastygła w tym ruchu,
I zanim łuna radosnego zdumienia zdą­

żyła przebiec drobną, uduchowioną twarz

siostry, już ksiądz Romer trzymał w uści­
sku ręce ,,Mileńki".

— ,,'Siostra Amelja" do usług - pouczy­
ła go Mileńka, której ijU śmierci ojca nikt
tak nie nazywał...

— Więc jednak... w-ięc jednak — oczom

sw-oim nie w-ierzę... jak się to stać mogło...
— Księdzu w-iadomo przecie, że już od

dziecięcych lat... Cóż tak trudnego do u-

wierzenia?

Ksiądz Romer zamiast odpow-iedzi, wy­
jął portfel, gdzie w bocznej przegródce tkwił
kaw ałek pożółkłej gazety - wycinek jakiś.
Podał g:o siostrze Amelji.

,,Janusz i Emilja z Kwiecieniów Hone-

towscy, dziękują za życzenia złożone im

w dzień ślubu" — czytała siostra.
— Ależ nigdy!... — broniła się zarumie*

niona. Przypadkowa tożsamość nazwiska*
Może mam krewnych we Lwow-ie. — Emi­
lja to imię prababki — świętej dla nas -a

była w pow-staniu — um arła w cytadeli.*
Może ktoś z dalszej familji ojca niebosz­
czyka...

Spojrzała na datę dziwnego ogłoszenia*
— Wie ksiądz, gdzie byłam wtenczas?

Odbywałam nowicjat — tu —- w kochanym
klasztorku naszym...

Ksiądz Romer pocierał czoło
0 jakże cudowne, niezbadane są drogi,

któremi Bóg prowadzi stworzenie Swoje..*
Szli ku domowi.
Siostra Amelja toczyła przed sobą wó­

zik z dwuletnim chłopczykiem, któremu

ojciec-zbrodniarz poprzetrącał nogi.
Ma takich dzieci, wyrwanych z odmętu

zatracenia, legjon cały. Tęsknią do niej —1

czekają...
Ale siostra Amelja spóźni się dzisiaj.
Pójdzie n ajpierw do swej cichej, białej

celi — uklęknie, gdzie u stóp krucyfiksu
modli się już klomb najcudniejszych, wio­
sennych róż białych, i podziękuje za w-ido­
my znak łaski — za cud.

Bo wtenczas, kiedy złożywszy Bogu ofia­
rę z siebie, z majątku — z wszystkiego co

miała, przyszła tu, aby odbyć rok próby -

nowicjat, to ostatnią, jedyną prośbą w zwią­
zku ze światem dla którego miaia umrzeć

wkrótce, była prośba... o aw ans dla Ro­
m era.

1 oto... był awans.

Oboje stoją teraz w sztabie Chrystusa
Króla - m ają rangę, dystynkcję - odznaki
honorowe...

(Konieci
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Na pełnem morzu pod polska bandera.
.,Tempo gdyńskie". - Fundamenty na końcu. - O nieule­
czalnych i rada dla nich. - Syrena i ,,odkiwanie". - Lwów

najbliżej morza. - Skromne morze a ,,pyszne" góry. -

Likwidacja chybionego pogotowia. - Oblicze duchowe
wilka morskiego. - Biała noc. — Pływający Palais Royal.

Dolce farniente.
Na pokładzie ^Gdyni", w l ip c u 1930.

Najpoczciwszy w świecie i zupełnie
autentyczny poznański autobus z pełną
firmą P. K. E. i numerem 24 zawiózł

mnie za groszy 80 naokoło portu z Ok-

sywji na plac Kaszubski, naprawdę
tworzący się wielkomiejski plac, prze­
chodzący we wspaniałą aleję. Wszędzie
widać kwietniki, gotowe lub in statu na-

scendi, wyłaniające się ulice. Cechą
ich charakterystyczną jest to, że tu po­
wstaje odrazu wielkie miasto, bez nor­
malnej, stopniowej ewolucji — w tem­
pie... gdyńskiem (poco mówić ,,amery-

kańskiem", kiedy ,,gdyńskie" dziś wię­
cej oznacza?) Oczywiście, że taki szyb­
ki rozrost musi za sobą pociągnąć i zja­
wiska ujemne. Może tu i niejedno przy­
pomina ten dworzec gdyński, który ma

peron IIIiIV, a niemajeszczeIiII.
Może istotnie nieraz zaczyna się od

czubka — lecz do tych ,,czubków tutaj,
wbrew wszelkim prawom ciężkości,
dorastają od dołu wieżyce a potem
ifundamenty.

Jestem już na statku, który potęż­
nym głosem swej wabiącej ,,syreny"
zwołuje wszystkich swych pasażerów
jak kokosz kurczęta. Z pokładu patrzę
jeszcze na pięciopiętrowe ,,niebotyki"
gdyńskie i wchłaniam w siebie rozpie­
rający piersi optymizm, którego tu każ­
dy zaczerpnąć musi. Chyba, że jest nie­
uleczalny. Bo taki zawsze znajdzie ar­
gumenty...

- E,bo to panie, co za miasto! Obok

gmachów, nędzne chałupy. - Atu

,,chińską dzielnica" i ten ,,Budapeszt"!
Tego nigdzie w świecie niewidziano.

(Panie, jedź pan do Londynu i idź na

przedmieścia, radzę takiemu pesy­
m iście).

- Ale, bo to panie tego - mówida­
lej niepoprawny (osoba symboliczna), —

jaka tam tłusta woda w tym porcie. A

porządek: widziałem aż trzy pływające
puszki od konserw... Albo ten piach...
Całe lakierki można sobie zniszczyć....

Cóż powiedzieć takiem u? Nic mu nie

powiem, lecz zaśpiewam:
,,Jedź pan do Sopot, jedź pan do

Sopot... I idź do domu gry, obejrz sobie

wszystkie foki wyznania mojżesizowego,
wylegujące się na piachu, wchłoń w

siebie tę atmosferę tej ,,cloaca maxima"

Europy północno - środkowej... i potem
wróć do Gdyni...

Statek buczy już teraz rozpaczliwie,
aż uszy trzeszczą. Dzwonek. Chwila

uroczysta. Nie mam niestety nikogo,
ktoby mnie ,,odkiwał". — A szkoda, bo

bo to ,,odkiwanie" na statku, to rzecz

wiele bardziej uroczysta niż przy od­
jeżdżaniu ordynarnym pociągiem.

Nie duży ten nasz stateczek — 597

ton, długość 53,65 m., szerokość 9,26, za­
nurzenie 3,5 m. Pasażerów na dalekie

podróże morskie można zabrać 90 — i

blisko tyle nas też jest na statku. Cała

Polska w miniaturze i jest kolega re­
daktor z ,,Dziennika Lwowskiego", i

wogóle Lwów, choć najdalej morza, ja­
koś chętniej się nad nie wybiera, jak
inni. Jest naturalnie i Poznań, i Śląsk,
i Warszawy najwięcej. Selekcja opiera
się na dwóch czynnikach: możności

wydania c. 500—800 zł w ciągu niespeł­
na tygodnia — oraz dostateczna ilość

odwagi i zainteresowanie dla polskiego
morza i niepolskich krajów nadbał­
tyckich.

Z tem zainteresowaniem to niogłoby
być jeszcze lepiej. Morze ma to do sie­
bie, że nie pokazuje się samo każdemu

tak z daleka, jak dumne Tatry, które

już z dala przytłaczają swym ogromem,

zamykając cały horyzont. Morze, gdy
się do niego zbliżasz, chowa się skrom­
nie za każdy w'zgórek czy lasek lub

dom, i zlewa się z horyzontem, tak, że

niewiesz nawet, czy już twoje oko spra­
gnione tej chwili widziało nasz Bałtyk,
czy jeszcze nie. Lecz wreszcie się odsło­
ni — pozwoli się przybliżyć... I staniesz

nad brzegiem i patrzysz w siną dal, i

wsłuchujesz sięw tę odwiecznąpieśń fali.

Lecz dopiero wtedy, gdv poraź pierwszy
z twych oczu zniknie brzeg, gdy cię o-

wionie świeża bryza morska... zaczniesz

rozumieć tę pieśń. Rozumieć lepiej, niż

nasi przodkowie, którzy zasłuchawszy
się w szum zboża i odgłosy obory, sądzi­
li, że ,,może nie wiedzieć Polak co to

morze, skoro tylko pilnie orze"...

Po trzykroć fałszywe przysłowie.
Anglik dziś zupełnie orać przestał (w
czem go zresztą naśladować nie myśli­
my), ale orzą i sieją dla niego inni, któ­
rym on rozkazuje. Morze wytwarza
swoisty typ ludzi, oderwanych od środo­
wiska, tworzących w sobie swój świat,
skoncentrowanych w napięciu woli eks­
pansywnej, słowem : przedsiębiorczych,
odważnych i zdecydowanych. Horyzont
marynarza ijegopogląd na świat moc­
no różni się od wyobraźni hreczkosieja
z Koziej Wólki. Patrjotyzm marynarza

jest inny: dumny, 'zaborczy, zdobywczy.
Ma on oczywiście i swoje słabe strony:
właśnie ten brak stałości i lekkomyśl­
ność gdy jest na lądzie, i nie potrzebuje
odpowiadać za statek. Ma on i więcej
realizmu i twardości — ale dla nas to

raczej cechy pożądane.
Noc na morzu. Jasna noc, jakby za­

powiedź białych nocy polarnych. Na

ciemnej toni odznaczają się białe smugi
i morze fosforyzujące. Statek płynie spo­
kojnie. Bandera polska łopocze we

wichrze...

,,pogoda sprzyja, niech cię prowadzi,
Sancta Lucia"...

Istotnie pogoda wymarzona po po­
rannym deszczu, który zapowiadał roz­
paczliwe perspektywy. Pan Bóg widać

lubi żeglarzy i jest dla nich łaskaw,
zwłaszcza., gdy tak po katolicku jak my

będą rano mszy św. słuchać na statku.

Pierwszy początek: wyśmienity. Wo­
góle kuchnia tu na poziomie Palais

Royalu, a jeść dają pięć i pół razu

dziennie: śniadanie (do wyboru wszel­
kie rodizaje pieczywa i obłożenia - po­
tem o 11 buljon z pasztetami, a 13-tej
lunch, czyli po naszemu uczciwy obiad

z zakąskami ...ff, o 16 podwieczorek, o

19 obiad właściwy, a o 21 ,,wieczorowa
herbata". Lecz apetyty są tak wilcze,
że każdy z utęsknieniem czeka na jadło.
Jadalnia, i wogóle nasz statek urządzo­
ne wytwornie.

Co robi się na statku przeiz cały
dzień? Zasadniczo się je, a pozatem są

Za nawrócenie czeka w Bofszewjś
kula.

Smutne dzieje Polaka - działacza bolszewickiego.
W związku z wiadomością mińskiej

,,Zwiezdy" o wykonaniu wyroku śmier­
ci na osobie znanego na Białorusi dzia­
łacza sowieckiego, Filipa Ławrynowi­
cza, obywatela polskiego, nadeszły dal­
sze wiadomości o jego osobie.

Po ukończeniu wojny światowej Fi­
lip Ławrynowicz, pochodzący ze wsi

Meszyrki, pow. dziśnieńskiego, powró­
cił na teren Białorusi i wkrótce objął je­
dno z przodujących stanowisk wśród

miejscowych działaczów sowieckich.

Po pewnym czasie Ławrynowicz roz­
czarował się do stosunków sowieckich,
został aresztowany i ukarany 5-ma la­
tami więzienia. Podczas odsiadywania
kary rozstrzelano całą rodzinę Ławryno­
wicza.

Po odbyciu kary, Ławrynowicz roz­
począł bezlitosną walkę z komunizmem.

organizując ostre wystąpienia przeciw­
ko rządom sowieckim, przy pomocy roz-

agitowanej przez siebie i najbliższych
swych pomocników ludności miejsco­
wej. Działalność Ławrynowicza dała się
dotkliwie we znaki lokalnym władzom

sowieckim w Polocku i doprowadziła
wreszcie w kwietniu roku bieżącego dó

ponownego aresztowania go przez G.
P.ii.

W czasie procesu Ławrynowicz za­
chowywał niezwykły spokój i wykazał
dużą odw'agę. Wyrok śmierci przyjął o-

krzykiem ,,precz z komunizmem.! —

Niech żyje wolność ludu pracującego!"
Wyrok I instancji został zatwierdzo­

ny przez sąd najwyższy białoruski i co

zatem idzie — wyrok śmierci przez roz­
strzelanie przed kilkoma dniami w Miń­
sku wykonano.

Wiadomości Uralu.
WARSZAWA. Stan zdrowia pilota

T.Karpińskiego. Aeroklub R. P . nawią­
zał połączenie telefoniczne z kliniką
dra Le Roy'a z Boulogne sur Mere, uzy­
skując następujące informacje o zdro­
wiu pilota T. Karpińskiego. Stan zdro­
wia pilota Tadeusza Karpińskiego jest
zadaw'alający i nie budzi żadnych o-

baw. Przy chorym czuwa brat jego niż.

Adam Karpiński, który brał udział w

raidzie na awionetce P. W . S.50,piloto­
wanej przez kpt. Babińskiego. Miejsce
inż. Karpińskiego zajął inż. Drzewiecki,
który uprzednio leciał z pilotem Tade­
uszem Kar'pińskim. Chory wyraził ży­
czenie powrotu do kraju na swej awio­
netce. Wobec tego możliwme jest, że inż.

Drzewiecki, po przelocie z kpt. Babiń­
skim odcinka angielskiego, ustąpi miej­
sca inż. Adamowi Karpińskiemu, sam

zaś powróci z pilotem Tadeuszem Kar­
pińskim do kraju.

SOSNOWIEC. Straszna zemsta umysło­
wo chorego- Przed kilku dniami donosili­
śmy o strasznym wybuchu dynamitowym
w stodole kolonji Niebyła, w czasie którego
rodzina Nobisów odniosła ciężkie rany.

Jedna z ofiar wybuchu, Stanisława Nobi-

sówna zmarła po dwuch dniach w strasz­
nych męczarniach. Policji udało się wy­
kryć sprawcę zbrodni, którym się okazał

40-letni parobek Nobisów, Stanisław M ań­
ka, człowiek niedorozwinięty umysłowo,
kretyn. Zakochał się on w jednej z córek

Nobisowej, Stanisławie, i prześladował ją
swemi afektami miłosnemi. Ponieważ ta

pokpiwała sobie z niego, zaprzysiągł jej
zemstę. Zaopatrzywszy się w dynamit, za­
kradł się do stodoły i w ciemności nocy

nie rozpoznawszy twarzy, położył nabój na

piersiach Ii-ej'-siostry Stanisławy Nobisów-

ny. Mańkę aresztowano

LWÓW. Uczniowie gimnazjum ruskiego
podpalaczami. W związku z pożarem w

majątku gen. Malczewskiego w Wisłobo-

kach pod Lwowem w dniu 17 bm., którego
pastwą padło kilka budynków, jako po­
dejrzanych o dokonanie tego czynu osadzo­
no w więzieniu karnem we Lwowie kilku

uczniów gimnazjum ruskiego we Lwowie,
tudzież kiiku parobków z pośród okolicznej
ludności, wszystkich, należących do orga­
nizacji U. O. W .

pr(zerwy w jedzeniu, które się wypeł­
nia mniej lub więcej zacną rozrywką
jak konwersacja, obserwowanie, wła­
sną lub pożyczoną lornetką statków,
których na Bałtyku pełno, albo i wyspę

Gotłandję, którą się ani rusz nie chce

skończyć. Jest też fortepian, radjo oczy­
wiście, gramofon, są i szachy ...iprzede­
wszystkiem ,,Patricia Spelet" i inna gra,

polegająca na rzucaniu krążków w(zglę­
dnie płyt gumowych. Gry te mają naj­
więcej powodzenia. Naturalnie kwitną i

brydże i inne ,,trefcie". Słowem jest to

,,dolce far niente", z którego tylko taki

redaktor korzystać nie może, bo musi

fełjetony pisać. A może się też człowiek

oduczył tej sztuki beztroskiego próżno­
wania.

A jednak czasem warto wypocząć.
To też dla ludzi przemęczonych niema

cudowniejszego lekarstwa nad podróż
morską. Pogodę trzeba sobie naturalnie

zamówić. -— Hm—jużwiemoczem
teraz myśli Szanowny Czytelnik lub

piękna Czytelniczka? Muszę stwierdzić,
że dotąd jeszcze nikt na morską chorobę
nie zapadł. Naturalnie Bałtyk bywa też

rozkapryszony, psotny jak ,,swawolny
Dyzio" Żeromskiego, ale mój Boże, czyż
to tylko takie człowiekowi w życiu gro­
żą niebezpieczeństwa?

Statek mały? Prawda. I winniśmy
się tego wstydzić, lecz jest tylko jeden
sposób. Niech Gdynia zawsze będizie
przepełniona — a wtedy zrealizuje się
ten wystawiany już na Pewuce i Kom-

turze ,,Projekt" o pojemności 3y2tysią­
ca ton. Wtedy pojedziemy nietylko do

Stockholmu, ale i do Neapolu pod pol­
ską banderą. I pojedziemy stosunkowo

beiz porównania taniej.
Od nas zależy, jaką będzie przyszłość

naszej żeglugi pasażerskiej. Jedno dziś

już można powiedzieć pesymistom na

zamknięcie krakającyh dziobków- .

-

(chciałem napisać ,,dziobów", ale to by­
łoby niedelikatnie): ,,Żegluga Polska"

zabiła już doszczętnie gdańską żeglugę
przybrzeżną. Dawna ,,Gazela" (raczej
,,Ropucha") poszła do lamusa, a ,,Paul
Benecke" już się nie pokazuje na pol­
skich wodach. Lecz po tym zwycięstwie
czas nam już, czas na szersze oceany.*

Polskie morze nas wzywa...
A. N.

lCongre? katolików hinduskich
(KAP). Rada generalna organizacji

katolików w południowej Kanarze

zwróciła się do wszystkich towarzystw
i pism katolickich w Indjach z prośbą
o pomoc przy zwołan(iu powszechnego
kongresu katolików hinduskich. Kon­
gres ma odbyć się w okresie od 15 do

17 sierpnia w Mangalorze i ustosun­
kuje się do wydarzeń politycznych w

Indjach. Omówione będą sprawy kul­
tu, własności kościelnej, prawodaw'­
stwa małżeńskiego, prawa dziedzicze­
nia, wychowania i udziału katolików

w życiu publicznem.

Chadecy litewscy nie byli w łaskach

u Waldemarasa.

Kowno, 23. 7. ,,Rytas" donosi, że w

ciągu bieżącego miesiąca przybędą d*

Kowna dwaj znani działacze klerykal-
ni, należący do litewskiej Chrzęść.
Demokr., ks. Krupawiczius i ks.

Szmulkstis. Obydwaj księża przeby­
wali przymusowe zagranicą na skutek

represyj zastosowanych wobec nich

przez rząd Waldemarasa.

Nota polska w sprawie stosunku
w ładz gdańskich doGdyni.

Komisarz generalny Rz. P . w Gdańsku

min. Strasburger złożył wysokiemu komi­
sarzowi Ligi Narodów notę w sprawie zna­
nego zażalenia senatu gdańskiego, dotyczą­
cego Gdyni. Nota stwierdza, iż senat gdań­
ski w swych wnioskach nic dąży do uzy­
skania od rządu polskiego jakichkolwiek
kroków, mających na względzie rozwój ru­
chu portowego w Gdańsku, Iccz domaga się
zaprzestania gospodarczej działalności na­
rodu polskiego na jego własnem terytorjum
i zamknięcia wybrzeża polskiego dla ruchu

handlowego. Rząd polski uważa, że wnio­
ski, przedstawione przez senat gdański, nie

mogą być przedmiotem sporu pomiędzy
Polską a Gdańskiem, ponieważ godzą w nie­
zawisłość i suwerenność polityczną i gospo­

darczą państwa polskiego i jego prawo do

swobodnego rozwoju.
Do noty tej dołączony został m emorjał

gospodarczy, zaopatrzony w tabele staty­
styczne, wykazujący na kilkudziesięciu
stronach rozwój gdańskiego życia gospo­
darczego w łączności z Polską. Wynika z

tego memorjału, że w gdańskim porcie
wzrósł nietylko ogromny ruch towarów ma­
sowych, lecz w równej mierze także ruch to­

warów wysokowartościowych, o które

Gdańsk specjalnie się upomina. Rząd pol­
ski poczynił na terytorjum gdańskiem wie­
lomilionowe inwestycje kolejowe. Również

instalacje portowe gdańskie bardzo się roz­
winęły.
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Z WIELKOPOLSKI i POMORZA ffi
Powrót dzieci berlińskich.
Dzieci, które przyjechały do krewnych 5-go

Iipca, wracać będą doNiemiec w czwartek 7-go

sierpnia w godzinach popołudniowych. Dokład­

ną godzinę wyjazdu poda się w najbliższych

dniach. Wyjazd nastąpi pociągiem specjalnym

z Poznania. Krewni, u których dzieci przeby­
wają, zechcą się zgłosić pod adresem Dyrekcji
Zw. Obrony Kresów Zach., Poznań, Fredry 7

po odbiór bezpłatnych biletów kolejowych.

Zgłoszenia można również uskuteczniać drogą

listowną.

Burmistrz m. Żnina
zawieszony w urzędowaniu.

Burmistrz m. Żnina, p. J . Bukowski, został

zawieszony w urzędowaniu. Zastępstwo po­
wierzył starosta p. Szczerbiński radcy miejskie­
mu p. Edm. Bykowskiemu.

Pożar samochodu
na szosie Murowana Goślina — Bolechowo.

ZRogoźna donoszą nam: Na szosieMurowa­

na Goślina — Bolechowo spalił się doszczęt­
nie samochód p. Mrówki ze Szlachęcina. Po­
żar powstał wskutek zapalenia się benzyny

w zbiorniku. Ofiar w ludziach nie było.

Zjazd Stow. Weteranów
Armji Polskiej

województwa pomorskiego.
Dnia 27 lipca br. odbędzie się w Toruniu

zjazd delegatów Stowarzyszenia Weteranów

Armji Polskiej z Francji z terenu województ­
wa pomorskiego.

Dnia 27 bm. o godz. 10,30 odprawione zo­

stanie w kościele garnizonowym uroczyste na­

bożeństwo, następnie o godz. 11,30 rozpoczną

się obrady zjazdu w sali Starostwa Powiato­

wego przy ul. Wały.

,.Dar Pomorza" wyrusza
w pierwszą podróż.

ZGdyni donoszą: Statek szkolny ,,Dar Po­

morza" opuszcza w sobotę dn. 26 bm. port w

Gdyni, udając się ze 103 uczniami do Ant­

werpii, Hawru. Objedzie Anglję, następnie do

Bergen iOslo. Podróż ta będzie trwała do 1-go
października. Okręt pozostaje pod komendą

kpt. Maciejewicza. Jest to pierwsza podróż

szkolnego statku ,,Dar Pomorza".

Echa krwawych porachunków
w Unisławiu.

ZUnisławiadonoszą: Wysłana komisja le-

karsko-sądowa do Unisławia celem przeprowa­
dzenia sekcji zwłok ś. p . Magdzińskiego z Ra-

ciniewa, który padł z ręki Jetkowskiego z Ra-

ciniewa w sporze o wybrankę serca wykazała,

żeś. p. Magdziński odniósł trzy rany: jedną

wprost w serce, która spowodowała śmierć,

drugą w ramię lewe i trzecią ranę otrzymał w

plecy pomiędzy łopatki.

Inspekcja samorządów
Torunia. Bydgoszczy i Gdyni.

,,Iskra" podaje, że dyrektor departamentu

samorządowego ministerstwa spraw wewnę­
trznych p. Władysław Korsak udał się w po­
dróż służbową na Pomorze, w trakcie której

dokona inspekcji samorządów Torunia, Byd­
goszczy i Gdyni.

Dyrektor Korsak omówi z przedstawiciela­
mi tych samorządów cały szereg aktualnych

zagadnień kredytowych, prawnych i innych.

Nowe połączenia kolejowe.
Z Warsawy donoszą:

Otwarcie ruchu prowizorycznego na odcin­

ku Herby—Zduńska Wola nastąpi 15 listopada.

Roboty pomiędzy Zduńską Wolą a Inowroc­

ławiem zostaną w r. b . wykonane w 75proc.

Na odcinku Bydgoszcz—Gdynia normalny

ruch osobowy i towarowy na linji Kościerzyna-

Somnino oraz Ossowo—Gdynia będzie otwarty

w dniu 15 listopada,

Przypadkowo postrzelił
własną żoną.

Z Poznania donoszą: Postrzelił przypadko­
wo podczas czyszczenia rewolweru swoją żonę

Marję p. Zygmunt, zamieszkały przy ul. Wiel­

kie Garbary 3. Wypadek spowodował z wła­

snej winy p. Z., nie sprawdzając przed czy­
szczeniem rewolweru, czy może w lufie nie

znajduje się kula. W pewnym momencie padł

strzał i kula ugodziła znajdującą się w pobli­
żu żonę, poniżei pachwiny. Ranną odwieziono

do szpitala

Wspaniały Zlot Stow. Młodzieży Polskiej
Okręgu Nadnoteckiego.

(Od własnego korespondenta ,,Dzien, Bydg.")

W ubiegłą niedzielę małe miasteczko Ry­
czywół, znajdujące się w pobliżu Rogoźna,

przy torze kolejowym Rogoźno-Czamków, ob­
chodziło wielkie święto. Otóż odbył się tu

wspaniały złot Stow. Młodzieży Polskiej okrę­
gu Nadnoteckiego. Zjechała się licznie m ło­

dzież z trzech powiatów: czarnkowskiego, cho-

dzieskiego i obornickiego.

Już w sobotę odbyły się zawody okręgo­
we. W niedzielę o godz. 8,30 rano nastąpiła

zbiórka na dziedzińcu szkolnym miejscowych

organizacyj oraz Stowarzyszeń i delegatów z

Rogoźna, Czarnkowa, Chodzieży, Połajewa,

Budzynia, Lubasza, Skrzetusza i innych miej­
scowości oraz wymarsz ze sztandarami do ko­

ścioła parafjałnego na nabożeństwo. Uroczystą

Mszę św. odprawił ks. proboszcz Kosiak, a ka­

zanie okolicznościowe wygłosił ks. misjonarz

Urban z Czarnkowa. Pienia kościelne wykonał
chór ,,Lutnia",

Po nabożeństwie odbyła się defilada przed

władzami okręgowemi. Przedefilowało przesz­
ło 200 druhów. Następnie udano się do sali p.

Kaczora na zebranie uroczystościowe, które

zagaił stosownem przemówieniem ks. proboszcz

Kosiak, poczem ks, patron Urban dokonał o-

twarcia zlotu. W dalszym ciągu przemawiali

w imieniu Związku p. Bednarklewicz, miasta

p. burmistrz Pituła, zarządu okręgowego pre­
zes okręgowy. Do Prymasa Polski ks, Hlonda

wysłano telegram hołdowniczy. Na zakończenie

zebrania uroczystościowego odśpiewano ,,B o­
że coś Pólskę".

O godz. 13 -tej odbył się wspólny obiad na

dziedzińcu szkolnym, po którym wyruszono do

parku Bractwa Kurkowego, gdzie odbyły się

różne pokazy. Wieczorem w sali p. Piątkow­
skiego i Koczora odbyła się zabawa tanecz­

na. Publiczność przybyła dość licznie.

Konsekracja kościoła parafialnego
w Kościerzynie.

(Od własnego korespondenta ,,Dzien. Bydg .").

Miasto Kościerzyna gościło w swych mu-

rach we wtorek dn. 22bm. i środę, dn. 23 bm.

księdza biskupa Dominika, który przybył ce­

lem konsekracji nowo wybudowanego kościoła

parafjałnego. W dzień przyjazdu w yjechali:

starosta powiatowy p, Koianowski oraz ks.

dziekan Podlaszewski z Dziemizu do granicy

powiatu, gdzie powitali wysokiego dostojnika

Kościoła. W mieście przed pomnikiem Serca

Jezusowego oczekiwało ks. biskupa ducho­
wieństwo całej parafji z ks. proboszczem Kry­
sińskim na czele, władze miejskie, liczne towa­

rzystwa oraz tłumy wiernych. W imieniu mia­

sta powitał Dostojnego Gościa zastępca bur­

mistrza p. Tkaczyk, wznosząc okrzyk na Jego

cześć. W odpowiedzi Ks. Biskup dziękował

wszystkim zebranym za gorące owacje.

W kościele zajął Ks. Biskup miejsce na spe­
cjalnie zbudowanym tronie. Chór sodalicyjny

pod batutą ks. Kałduhskiego wykonał bardzo

udafnie pienia, poczem ks. proboszcz witał Do­

stojnego Gościa serdecznemi słowy. Po prze­
mówieniu ks. proboszcza zabrał głos ks. biskup

Dominik, olśniony wspaniałością naszego ko­
ścioła.

Po uroczystych modłach przeniesiono Prze­

najświętszy Sakrament oraz relikwje' w uroczy­

stej procesji do przybudowanego przed kościo­

łem namiotu, gdzie odbyła się adoracja do na­

stępnego rana. Straż honorową pełniło Tow.

Powst. i Wojaków. Wieczorem oświetlono ko­

ściół licznemi reflektorami oraz iluminowano

namiot. Tłumy wiernych śpieszyły do namiotu,

aby Bogu oddać cześć i uprosić w tak niezwy­
kły dzień łaski dla siebie i swych rodzin.

Nazajutrz o godz, 9 dokonał Ks. Biskup

uroczystej konsekracji,świątyni. Ceremonja ta

trwała około trzech godzin. Relikwje prze­
niesiono w procesji z namiotu do kościoła,

gdzie budowniczy powiatowy p. Ochota wmu­

rował je do ołtarza. Po przyniesieniu taber­

nakulum oraz ozdób do wielkiego ołtarza,

przeniósł Ks. Biskup w uroczystej procesji

Przenajświętszy Sakrament i umieścił go w ta­

bernakulum, poczem celebrował pierwszą uro­

czystą mszę św. ks. prob, Krysiński w :asyście

duchowieństwa. Podczas mszy św. wygłosił

nadzwyczaj podniosłe kazanie ks. dziekan Pod­

laszewski, Po Mszy św. Ks. Biskup udzielił

wiernym swego błogosławieństwa, poczem od­

prowadzono Wysokiego Dostojnika na pleba­
nię, gdzie odbył się obiad i uroczyste przyję­
cie. Wieczorem opuścił Ks. Biskup mury na­

szego miasta.

Z zebrania konstytucyjnego
byłych Powstańców Wlkp. z roku 1918-19 w Nakle.

Powstańcy Wlkp. okręgu nadnoteckiego,

należący do Związku p. dr. Meisnera w Po­

znaniu, zwołali w ubiegłą niedzielę dn. 20 bm,

zebranie konstytucyjne, celem założenia Grupy
Powstańców Narodowych z roku 1918-19. Or­

ganizacja ta, czysto apolityczna, tworząca rze­

czywiście armję rezerwową i współpracująca

z rządem oraz wojskiem, wchodzi w skład Fe­

deracji Związku Obrońców Ojczyzny.
Na zebranie to do Nakła przybył prezes

główny zarządu Związku b. Uczestn. Powstań

Nar. R . P . z Warszawy, generał Stanisław Bu-

łak-Bałachowicz. W przejeździe na dworcu

bydgoskim Grupa Powstańców z Bydgoszczy

zgotowała generałowi przyjęcie, wystawiła

kompanję honorową z pocztem sztandarowym
i delegatami. Orkiestra kolejarzy odegrała

marsz generalski oraz hymn narodowy, poczem

udano się w dalszą podróż.

Zjazd rozpoczął się uroczystem nabożeń­

stwem, które odprawił ks. prob. Geppert, wy­
głaszając bardzo piękne kazanie okolicznościo­

we. Następnie udano się na wspólny grób po­
ległych braci powstańców.

O godzinie 13-ej w sali p. Betschera zapeł­
nionej po brzegi, zagaił zebranie p. MikołajTo-

maszczyk, witając przedstawicieli władz: p.

generała Bułak-Bałachowicza, burmistrza p.Bo­
bowskiego, nadleśniczego majora rezerwy p.

Smolińskiego z Runowa, majora P. W . p. Gą-

siorka, zastępcę starosty p. Okoncica, rtm. rez .

p. Dzwonkowskiego, delegatów z Bydgoszczy

i ze Złotnik Kujawskich.

Na marszałka powołano prezesa Grupy

Bydgoszcz p. Mańczaka, na sekretarzy p. Ra­

czyńskiego i p. Adamczewskiego, na ławników

pp. Rosińskiego i Skowrońskiego.

Nasamprzód przemówił p. generał Bułak-

Bałachowicz, który nawoływał do zorganizowa­
nia się w silną armję rezerwową. Następnie

witał zjazd burmistrz p. Bobowski. W spra­
wach jednolitości organizacji -przcmawiali pp.

rotmistrz rez. Dzwonkowski, major rez. Smo­

liński, Raczyński, Mańczak, Szulc i inni.

Po tych wywodach założono Grupę Powst.

Nar. Na członków zapisało się 79 osób, z któ­

rych wybrano zarząd.

Do zarządu weszli: rotmistrz rez. p . Dzwon­

kowski — prezes, Tomaszczyk Mikołaj — zast.

prezesa, Adamczewski — sekretarz, Tomasz­

czyk Piotr — zast. sekr., Łosiński Wład. —

skarbnik, Sztukiewicz — komendant, Gawi-

ciński -— zast. kom. Do komisji rewizyjnej:

pp. Mucha, Rudziński i Sołata.

W końcu uchwalono następującą rezolucję:

Grupa b. Uczestn. Powstań Narodowych R.

P. w Nakle uchwala co następuje:

1. Grupa stoi na gruncie apolitycznym.

2. Trzyma się zasad wojskowych i podpo­
rządkowuje się rozkazom władzy wojskowej.

3. Szanuje rząd i stoi do dyspozycji rządu

Rzeczp., współpracując jako armja rezerwowa,

która jest w Związku Federacji i Obrońców

Ojczyzny.

Również uchwalono wysłać telegram dopre­
zesa Obrońców Ojczyzny p. gen. Góreckiego
w Warszawie.

Z dumą donosimy o tem, że' ideologja, któ­

rą każdy obrońca Ojczyzny winien się kiero­

wać, znalazła tu wyraz. Pracować będziemy

wiernie dla dobra i chwały Niepodległej Oj­
czyzny naszej, Polski.

Po załatwieniu różnych spraw wewnętrz­
nych i odśpiewaniu jednej zwrotki ,,Roty", pre­
zes zamknął zebranie hasłem ,,Wolność". (ra)

Moronowe.
35-lecie ,,Sokoła". W niedzielę d. 3 sierpnia'

odbędzie się w Koronowie przy współudziale

gniazd Sokoła okręgu V. uroczysty obchód

35-letniej rocznicy istnienia gniazda koronow­

skiego. Program obchodu jest nast.: Uroczyste

nabożeństwo o godz. 10,30 w kościele poklasz-

tornym, po nabożeństwie defilada na rynku,

0 godz. 14 pochód na Grabinę, gdzie odbędzie

się koncert i popisy publiczne sokołów i soko­

lic. O godz. 18 tańce w Sali Grabiny; przy­
grywać będzie orkiestra Sokoła z Bydgoszczy'*

Zachęcamy gorąco miejscowe obywatel­
stwo do szczerego zainteresowania się obcho­

dem naszych dzielnych sokołów. Wszakze to

oni w czasach smutnej niewoli swym nieustra­

szonym patriotyzmem wskazywali nam drogę

do dzisiejszej wolności i tworzył, zawiązki

powstańczego wojska polskiego.
P Zżycia młodzieży. Przy licznym udziale

członków odbyło się ub. niedzieli w ,,Ogmsku

plenarne^zebranie Stow. Katol. Młodzieży Mę­

skiej ,,Promień", które zagaił prezes p. T .

miński. Starannie opracowany ref.er!|
”

-

mat: ,,Znaczenie Tow. Filomatów i Flla'et^

wygłosił p. A . Brocki. Wiersz p- t.: ..M,e)T
nadzieję" (Asnyka) pięknie zadeklamował p*

Zdzisłiw Poklękowski. Wielkie zainteresować

nie okazali druhowie przy omawianiu spraw*

wycieczek. Postanowiono urządzić w najbliż­
szym czasie dwie wycieczki, jedną do p ol­

skiego Wilcza, a drugą nad morze do Gdyni*
Posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie s ię!

w poniedziałek dn. 28 bm. o godz. 7 -me) wie­

czorem w sali posiedzeń w Ratuszu.

lobienłco.
Ze sportu. W ub. niedzielę odbyły się zawo*

dy w grę piłki nożnej pomiędzy drużynami

z Łobżenicy i Wyrzyska. Przewaga była po

stronie Męskiego Klubu Sportowego z Łobże­

nicy, który zwyciężył w stosunku 4:1, Dzięki

sprężystemu kierownictwu rozwija się nasz

klub bardzo dobrze i rokuje na przyszłość

wielkie nadzieje.

Potrzebny jest lekarz. Do niedawna mieliś­

my w naszem mieście trzech lekarzy. Po wy­
prowadzeniu się dwu, opieka lekarska jest tu­

taj zupełnie niewystarczająca. Jeden lekarz

bowiem, będąc lekarzem kasy chorych, często

musi wyjeżdżać. To też wskazanem byłoby,

aby w Łobżenicy jaknajprędzej osiedlił się

drugi lekarz,

IaneBWB*49c8aw.
Pomnik dla ofiar wojny światowej i bolsze­

wickiej, Na cmentarzu parafji Matki Boskiej

jest na ukończeniu pomnik ku czci ofiar woj­
ny światowej i bolszewickiej. Pomnik ten

przedstawia czworokątny obelisk, który zdobią

wspaniałe orły. Poświęcenie pomnika odbędzie

się dn. 15 sierpnia.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć przy tej

okazji o pomniku poety naszego Jana Kaspro­
wicza. Jan Kasprowicz urodził się w odległent

314 kim. od Inowrocławia Szymborzu w roku

1860. Jest to wieś, licząca obecnie około 3000

mieszkańców. W Inowrocławiu chodził do

gimnazjum przez pierwsze kilka lat. Pamiętają

go tutaj niektóre jeszcze osoby. Gimnazjum

jak i plac przed uczelnią nosi nazwę Jana Ka­

sprowicza. Pomnik stanie na skwerze przy

ul. Dworcowej w pobliżu fabryki Głogowski

1Syn na miejscu, gdzie Niemcy kilkanaście lat

temu przed wojną światową postawili pomnik

twórcy zjednoczenia Niemiec Wilhelmowi L

Obecnie wykonuje się prace niwelacyjne Jo

ustawienia piedestału pod pomnik, na którym
stanie spiżowa figura poety. Odsłonięcie pom­
nika ma nastąpić w początkach września rb.

Na uroczystość tę spodziewać się należy na­

pływu gości ze wszystkich stron Polski.

ZMARLI.

Ś. p. Marjan Swomowskf, współwłaści­
ciel f-y ,,Wolta", lat 40, w Poznaniu.

Ś. p. Józef Zawadzki, kupiec, w Pozna­
niu.

Zjazd obwodowy Tow. Powstańców i Wojaków
w Białośliwiu.

W niedzielę dn. 22 bm. odbył się w Biało­

śliwiu zjazd obwodowy Tow. Powst. i Woj. ob­

wodu wyrzyskiego.

Obrady zagaił w lokalu p. Andryszaka pre­
zes obwodowy p.Grochowski, por. rez . z Wy­
rzyska, protokół prowadził sekretarz obwodo­

wy p. Kabat. Referent oświatowy obwodu p.

Czerwiński wygłosił bardzo interesujący refe-

ra t na temat ,,0 potrzebach i zadaniach To­

warzystwa Powstańców i Wojaków". Zebrani

przyjęli referat z pelnem uznaniem. Uchwalono .

nastggaię grogrąm zjazdu obwodowego i zą,,J

wodów, który odbędzie się w dn. 7 września

pod protektoratem starosty Wuyka z Wyrzy­
ska. W końcu bardzo obszernie omówiono

sprawy organizacyjne obwodu. Uchwalona

również wydać jednodniówkę z historją towa­

rzystw Powstańców i W ojaków obwodu. W.

wolnych głosach przemawiali pp. Grochowski,

Pałaszewski, Kabat, Smolarz, Cyprych i wielu

innych. Po przeszło 3 godzinach obrad w mi­

łym nastroju, solwował prezes Grochowski

zjazd hasłem ,,W olność",
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Pożary, pożary, pożary...
Pożary u nas nie ustają. I

tak dnia 21 bm. w Obudnie powiatu
żnlńskiego spalił się stóg, zawierający
15 wozów tegorocznego żyta. Straty w

wysokości 1100 zł pokrywa ubezpiecze­
nie.

W Smurzewie pow. wągrówieckiego
dnia 20 bm. spaliła się stodoła. Straty,
które wynoszą 3000 zł pokryw a ubez­
pieczenie.

W Olszówka pow. wąbrzeskiego w

czasie przechodzącej burzy dnia 18 bm.

piorun uderzył w stóg żyta, własność p.
Rozalji Zarębskiej.

W Uciężu pow. wąbrzeskiego wy­
buchł pożar u osadnika Lichnerowicza

i dom p. Jana Wilka. Straty wynoszą

20000 zł. Ogień powstał od wadliwego
komina w domu Lichnerowicza.

Z Białośliwia donoszą: Powstał po­
żar u rzeźnika Ludwika Donderskiego
w domu mieszkalnym, który dzięki na­
tychmiastowej pomocy Ochotniczej
Straży Pożarnej został ugaszony. Po­
wstałą stratę ponosi Krajowe Ubezpie­
czenie Ogniowe.

W Bcdrzewku powiatu gostyńskiego
spłonęła stodoła i 12 wozów lnu wła­
sność klasztoru Księży Filipinów. Szko­
da wynosi około 30000 zł.

Z Nowegomiasta donoszą: W Bałó w -

kach wybuchł pożar w zagrodzie p.

Walfa, który zniszczył dom mieszkalny
wrac z chlewem. Inwentarz żywy i

martwy ocalał. Straty są poważne.

Zapobiegawcze środki przeciw pożarom.
Co mówi o tem inspektor Straży Pożarnych Pomorza?
Niejednokrotnie już stwierdzono, że za­

alarmowana straż ogniowa po przybyciu na

miejsce pożaru napotykała na brak dostatecz­
nej ilości wody, Liczne stawy i rowy, które

niejednokrotnie mogłyby oddać olbrzymią
przysługę w akcji ratunkowej, są przez właś­
cicieli tak bardzo zanieczyszczone, iż abso­
lutnie nie można je wykorzystywać, co w wielu

wypadkach, jak wykazuje statystyka, przyczy­
niło się do kompletnego spalenia się całego
zabudowania, a to jedynie dzięki niedbalstwu

nieurządzenia odpowiedniego zbiornika do

wody.
W interesie wszystkich gospodarzy jest ko-

nieczne urządzenie odpowiednich zbiorników

z wodą, które na wypadek pożaru przyniosą
bardzo wydatną pomoc przy akcji ratunkowej.

Ostatnia inspekcja, przeprowadzona przez

p. inspektora Raszewskiego w poszczególnych
wioskach wykazała w 90% brak urządzeń
zbiorników.

W interesie własnym gospodarze oraz

właściciele posiadłości winni zaopatrzyć się w

zbiorniki wodne, a tem samem ulżą w doraźnej
akcji strażakom, na których ciąży tak wielki

obowiązek ratowania mienia bliźniego.

Ruiny zamku biskupów chełmińskich

będą odkopane.
Dzięki zabiegom burmistraa p.

'Schwarza z Wąbrzeźna przy dzielnej
współpracy magistratu, podjęto się o-

statnio dzieła o pierwszorzędnej war­
tości, zarówno naukowej jak artystycz­
nej, odkopania i odsłonięcia ruin stare­
go, zamczyska ,rezydencji letniej bisku­
pów chełmińskich.

PrześJiczny ten gotyk zbudowany
został w początkach XIV wieku. Wyko­
paliska zapoczątkowane będą na pół­
nocno - wschodniej części przedzamcża
o 6-ciu basztach i zabudowaniach fol­
warcznych, ponadto prowadzone będą
na całym terenie pozamkowym i przyje-
ziornym. Pnzedzamcze z samym zam­
kiem łączył ongiś most zwodzony rzu­

cony ponad głęboką fosą, którą zaopa­
tryw ała w wodę pobliskie jezioro. Ze

środka zamku sterczała potężna wieża

przypominająca formą zachodnie wieże

,,Geffroi". W baszcie znaleziono podczas
inspekcji konserwatora wojewódzkiego
wspaniałe sklepienie, — które należy
do rzędu tak zwanych ,,kapowych11.

Przy dotychczasowych pracach wy­
kopaliskowych natrafiono na liczne

znaleziska średniowieczne, przeważnie
domowego użytku. Między innemi zna­
leziono piękne wyroby ceramiczne, gla­
zurowane i z szarej gliny o pięknym
ornamencie, części żelazne, jak antaby,
szkło, odłamki kryształów, oraz witra­
ży.

Zjazd Cechu Cukierniczego Województwa
Pomorskiego w Chełmnie.

Dn. 20 bm. odbyło się w Chełmnie w ,,Dwo­
rze Chełmińskim" walne zebranie Cechu Cu­
kierniczego W ojewództwa Pomorskiego. Ze­
branie zagaił starszy cechu p. Frąckowski
Władysław z Chełmna, witając w serdecznych
słowach przybyłych członków i gości, poczem
zdał obszerne sprawozdanie z wykonanych u-

chwał, odczytując równocześnie nadeszłą*w
międzyczasie korespondencję z Ministerstwa

Przemysłu i Handlu i od Naczelnika Przemy­
słu i Handlu z W ojewództwa Pomorskiego.

Stosownie do odbytej dn. 15 lipca b. r. w

Grudziądzu konferencji zawodu cukiemiczo-

piekarskiego, na której omawiano szereg

spraw fachowych, omawiano również sprawę

nieprawnego w myśl ustawy przemysłowej u-

żywania przez piekarzy napisu ,,Cukiernia".
W kawiarni, jeżeli właściciel danego przedsię­
biorstwa nie jest fachowcem, zawodowym cu­
kiernikiem, wypiek wyrobów cukierniczych
jest dozwolony, jednakowoż sprzedaż może się
odbywać jedynie w lokalu, a nie poza dom.

Ciekawe i treściw e sprawozdanie ze zjazdu
cukierniczego w Wrocławiu zdał p. Schna-

ckenberg z Torunia.

Po wyczerpaniu porządku obrad i zam­
knięciu zebrania odbył się wspólny obiad, pod­
czas którego starszy cechu p. Frąckowski Wł.

przemówił do zebranych w serdecznych sło­

ZŁOTNIKI KUJAWSKIE. Baczność pow­
stańcy z roku 1918-19, W niedzielę dn. 27 bm.

o godz. 15-tej w sali p. Polaszewskiego odbę-
dziesię zebranie powstańców ze Złotnik Ku­
jawskich i okolicy Przybędą referenci-pow-
stańcy z Bydgoszczy i Nakła. Z powodu bar­
dzo ważnych spraw zaprasza się również pow­
stańców z Inowrocławia, Mątew, Janikowa

Wągrowca itd. Zatem wszyscy powstańcy nie­
chaj przybędą w niedziele do Złotnik Kujaw­
skich.

wach, wnosząc toast na cześć żon wszystkich
członków, które dzięki wspólnym zabiegom
w największej mierze przyczyniają się do nale­
żytego utrzym ania lokalu na poziomie.

W końcu odbyła się wspólna fotografja
i zwiedzenie prastarej katedry chełmińskiej,
klasztoru i ratusza. Wieczorem odbyła się u p.

Frąckowskich w'spólna kawa, podczas której
omawiano jeszcze szereg ważnych spraw, do­
tyczących zawodu cukierniczego.

Rozwój ośrodków działkowych w Grudziądzu.
Akcja ogródków działkowych, która począ­

tek 6wój wzięła na kilka lat przed wojną świa­
tową w Niemczech, i u nas znalazła podatny
grunt i zakorzeniła się na ziemiach naszych
dość poważnie, rozwijając się w szybkiem tem­
pie w odrodzonej Polsce. Poczęły powstawać
w szeregu miast polskich kolonje ogródkowe,
tworzyć się towarzystwa ogródków działko­
wych, tak, że obecnie Polska zajmuje w rzę­
dzie państw propagujących akcję ogródków
działkowych, zaszczytne miejsce.

Z miast pomorskich najwięcej ogródków
działkowych posiada Grudziądz. Do roku ubie­
głego istniały w Grudziądzu 2 kolonje, które

dość szybko się rozwinęły, a swemi dodatniemi

stronami stały się bodźcem do dalszej pracy
nad rozwojem ogródków działkowych w na-

szem mieście. Pracy tej podjęli się w sierpniu
roku ub. insp. ogrodów miejskich p. Wodwud

i p. rektor Tkaczyk, zakładając Towarzystw'o
Ogródków Działkowych im. Kościuszki. M a­
gistrat tutejszy okazał się, jak zresztą i w

każdej innej' pracy społecznej, nowemu towa­
rzystwu bardzo przychylnym i. przeznaczył na

ogródki działkowe teren wielkości 7 ha do­
brej ziemi przy Kuntersztynie. Kontrakt dzier­
żawny, zawarty pomiędzy Magistratem a To­
warzystwem, jest pod względem tenuty dzier­
żawnej dogodny, lecz pozatem posiada i swoje
złe strony, co jednak uda się z czasem zmie­
nić.

W kwietniu br. Towarzystwo, które w mię-i
dzyczasie wybrało prezesem p. Kosianowicza,
zastępcą p. Meggcra, sekretarzem p. Czarnow­
skiego, skarbnikiem p. Kubisza, przystąpiło do

pomiaru i podziału terenu na działki, których
powstało 132 w wielkości 275-600 metrów

kwadratowych.
Od tej chwili zaczyna się na terenie ruch.

Ze zwykłego pola tworzy się wielka kolonja
ogródków działkowych, powstaje parkan wo­
koło terenu, drogi i t. p. W kilkunastu miej­
scach znajdują się już pompy, parkany i al­
tanki.

Członkowie płacą za metr kwadr. 5 groszy
rocznie. Z ty ch składek opłaca się wszystkie
w ydatki towarzystwa. Zaznaczyć wypada, że

Towarzystwo nie posiada obecnie żadnych dłu-

gów.
Rcflektanci na działki stale się jeszcze

zgłaszają, wobec czego Zarząd Towarzystwa
zamierza zwrócić się do M agistratu ,o powięk­
szenie obecnego terenu.

Najpiękniejsze ogródki posiadają pp.: Drą-4
żek, Raszkowski, Kosianowiez, Banaszak, Ko-

narkowski, dr. Ulatowski, Kotlęga, prof. Woj-
nowski, A ndrś i wielu innych, których nie

sposób tutaj wymieniać.
Ze względu na odbyć się mający w roku

przyszłym w Grudziądzu wszechpolski zjazd
Tow. Ogródków Działkowych, członkowie za­
mierzają wystąpić w ogródkach swoich z całą

j okazałością.

ICrwawy epilog tragedii miłosne!.
W szafę zazdrości chwycił za nóż kuchenny*

Toruń, dn, 24 lipca.
Z Torunia donoszą: Niej. Ignacy Świderek,

zamieszkały we wsi Rozgarty powiatu toruń­
skiego, już od dłuższego czasu podejrzewał
żonę swoją, iż ta zdradza go ze swym kochan­
kiem niej, Józefem Taperem , zamieszkałym
w Chełmnie. Niejednokrotnie z tego powodu
powstawały między małżonkami gwałtowne
kłótnie, które nie wróżyły nic dobrego,

Krytycznego dnia przybył do' mieszkania

małżonków Świderków ów Józef Taper, któ­

rego zazdrosny mąż podejrzewał, że uwodzi mu

żonę. Po podwieczorku około godz. 18 -ej wy­
nikła między Świderkiem a Taperem ostra

sprzeczka, w czasie której Świderek zadał Ta-

perowi cios nożem kuchennym w okolicę ser­
ca. Ugodzony śmiertelnie padł Taper, krwią
brocząc, na podłogę. Śmierć nastąpiło na­
tychmiast. Po dokonaniu zabójstwa Świderek
udał się sam na posterunek policji ł złożył ob­
szerne zeznanie. Po przesłuchaniu odwieziono

go do więzienia w Toruniu.

Ufście.
Przegląd koni, W ub. poniedziałek odbył

się tu przegląd koni przez rejonowego inspek­
tora koni.

Zabawa hutników. W niedzielę dn. 3 sierp­
nia urządzają hutnicy swą zabawę w strzelnicy
Bractwa Strzeleckiego. Już o godzinie 1 na­
stąpi wymarsz na strzelnicę z orkiestrą sokolą,
gdzie odbędzie się koncert, różne strzelania

0 nagrody i inne urozmaicenia. Wieczorem

odmarsz do lokalu pań Stroińskich na zabawę
taneczną.

CiaelEEiisBO.
Egzamin w zawodzie cukierniczym złożyli

z wynikiem dobrym: Zawadzki z Chełmna,
Rutkowski Witold z cukierni p. Dorsza Toruń,
Wolnik Ludwik z Torunia z wynikiem dosta­
tecznym Kotarski Maksymiljan z Gniewu,

Prelekcje o Chinach. Dn. 22 bm. odbył się
w Chełmnie odczyt z przeźroczami, wygłoszony
przez p. Andrzeja Przylewicza, lektora języka
chińskiego p. t.: ,,Tajemnice Chin".

Przychodnia przeciwgruźlicza czynną jest
w lokalu Powiatowej Kasy Chorych we wtorki

od godz. 16 do 17 dla wszystkich bezpłatnie.
Nowa kawiarnia. Z dn. 21 bm. otwartą zo­

stała przy ul. Marsz, Focha nowa kawiarnia

1 cukiernia, której właścicielem jest p. Bed­
narski.

Kinoteatr ,,Stylowy'' wyświetla piękny film

z Lyą de Putti pt. ,,Zdeptany Kwiat", Ponadto

bogaty nadprogram .

ZTorunia.
Nocny dyżur ma do dnia 28 bm. włącznie

apteka pod Lwem, Rynek Nowomiejski.

Z TEATRU POMORSKIEGO.

W czwartek, dn. 24 bm. o godz. 20,15, po
cenach od 30 gr do 2 zł przemiła komedja Ma-

rjana Hemara p. t. ,,Dwaj panowie B", która

dzięki beztroskiemu humorowi i przezabawnym
scenom, biorąca widza od pierwszej chwili, cie­
szy się jak dotychczas nieprzeciętnem powo­
dzeniem .

W piątek, dnia 25 bm. przedstawienie za­
wieszone.

W sobotę, dn, 26 bm. wejdzie ponownie na

afisz arcywcsoła i melodyjna operetka Oskara

Straussa, zdobywająca wstępnym bojem publi­
czność, p. t. ,,Dookoła miłości".

Święto pułku manewrowego artylerj'i. Dn. 25

bm. pulk manewrowy artylerji, stacjonujący
w Podgórzu (pod Toruniem) obchodzić będzie
doroczne swe święto puikowe. Program świę­
ta pułkowego jest nast.: o godz. 9 nabożeń­
stwo z kazaniem, godz. 10,30 defilada i odmarsz

do koszar; godz. 12,30 obiad żohuerskii godz.

14,30 zawody na placu ćwiczeń: 1) bieg my­
śliwski oficerski, 2) bieg myśliwski podoficer­
ski, konkurs dziaionów, 4) zawody telefoni­
stów, 5) zawody kolarskie; godz. 18,00 zabawa
żołnierska.

Wyniki egzaminu kursu strażackiego. Na

kursie strażackim w Podgórzu, który się odbył
dn. 19 i 20 bm. egzamin zdało 52 kursistów.

Wynik bardzo dobry otrzymali pp.: Szulc,
Będzmierowski, Klemański, Mroczek (Podgórz),
Anusiak z Lubicza, Raniszewski (Rogówko),
Wilk (Rudak), Kurka (Stawki), Murawski

(Chełmża), M atyjasik (Kamionka), Szulc (Ską­
pe), A. Rutkowski (Łążyn), Pawlikowski (Grę­
bocin), Anusiak i Burdyński ze Złotorji, M ar­
cinkowski (Zajączkowo). Do komisji egzami­
nacyjnej należeli pp.: inspektor Raszewski, dyr.
Kliński, instruktor Łęgowski i naczelnik Rut­
kowski,

Z Urzędu Stanu Cywilnego. W czasie od

6 do 12 lipca urodziio się 16 chłopców, 21

dziewcząt, w tem 6 nieślubnych (s), 2 nieślubne

(c), razem 37 dzieci. Zmarło 5 mężczyzn, 7 ko­
biet, 7 dzieci, razem 19 osób. Ślubów zawarto 5.

Kino ,,Mars" wyświetla arcydzieło dram aty­
czne g. t. Carewicz"j, ponadto nadprogram*

Tuchola.
Z wycieczki Chóru Kościelnego. Chór Ko­

ścielny urządził ub. niedzieli wycieczkę, auto­
busem p. Koęlemskiego do Leśnictwa W audo-

w.a, gdzie przebywa na odpoczynku ks. kan.

Wegner, Stąd udano się do Bysławka, celem

zwiedzenia klasztoru. W drodze powrotnej za­
trzymano się w Rudzkim Moście, poczem w ró­
cono do miasta.

Zebranie Tcw, Rzemieślników Samodziel­
nych, Odbyło się tu nadzwyczajne zebranie

Tow, Rzemieślników Samodzielnych, które za­
gaił prezes p. Augustyński w obecności refe­
renta Izby Rzemieślniczej p. Ciesińskiego. Po

przeczytaniu protokółu przez sekretarza p.

Latzkiego, wygłosił p. Ciesiński z Grudziądza
aktualny obszerny referat. Pozatem omawia­
no sprawę wycieczki.

Brodnica.
Koszary opustoszały Wśród deszczu i wich­

ru opuścił garnizujący w Brodnicy 67 p. p. ko­
szary w sobotę o godz. 9 wieczorem, udając
się na ćwiczenia do Grupy.

Akademickie Koło Brodniczan. W ub, so­
botę dn. 19 bm. odbyło się zebranie wyborcze,
na którem wybrano zarząd w składzie nast.:

Sargalski Aleksander prezes, Szklarzewicz An­
toni wiceprezes. Robakiewicz Alfons sekre­
tarz i Kreft Willy skarbnik. Maturzystom, za­
mierzającym zapisać się na wyższe uczelnie w

Poznaniu, udziela wszelkich informacyj p. Al­
fons Robakiewicz, uł. Wodna. 'Inform acje li­
stowne za nadesłaniem znaczka pocztowego.
Koło liczy obecnie 23 członków z miasta i po­
wiatu.

Ze sportu. W ub. niedzielę rozegrany zo­
stał na stadjonie miejskim rewanżowy mecz

między I, Druż. Harcerską z Brodnicy a klubem

sport. ,,Sparta" z Nowegomiasta. Pomimo am­
bitnej gry drużyny nowomiejskiej, wygrali
mecz harcerze z Brodnicy w stosunku 7:1 (4:0).

Tow. śpiewu ,,Św. Cecylji" w dniu 3 sierpnia
obchodzić będzie 50-lecie swego istnienia, połą­
czone z poświęceniem nowego sztandaru. W

dniu tym odbędzie się zjazd śpiewaczy, w któ­
rym weźmie udział około 10 towarzystw z Po­
morza.

Zw. Obrony Kresów Zachodnich urządził
w niedzielę, dnia 13. bm. na Rynku wiec mani­
festacyjny z okazji 10-lecia plebiscytu na

Warmji i Mazurach przy masowym udziale pu­
bliczności. Przemówienie wygłosił prezes Zw,
Obrony Kresów Zach. p. sędzia Przybyszewski.

ŚWIEKATOWO. Odpust. W ub. niedzielę
20 bm. odbył się w tut, kościele parafjalnym
doroczny odpust Najśw. Marji P. Szkaplerznej.
Przed rozpoczęciem nabożeństwa wygłosił
piękne kazanie ks. prob. Rosentreter z Bysła­
wia. Mszę św. celebrował ks prof, Wysocki
z Iławy, zaś piękne kazanie wygłosił ks. kur.

Schwanitz z Pruszcza. W czasie nabożeństw'a

śpiewał bardzo udatnie chór Tow. śpiewu ,,Ce­
cylią" goe( batuta organisty g. Ogarki,
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KALENDARZYK.

Dziś: f Jakóba apostoła, Krysztofora m.

Jutro:Anny, matkiN.M .P.

Wschód słońca: godz. 4,10.

Zachód słońca: godz. 20,2.

DYŻURY APTEK:

Od poniedziałku dnia'21"hm.'do ponie­
działku 28 bm. pełnią dyżur:

1) Apteka Piastowska, Plac Piastowski.

2) Apteka Pod Złotym Ortem, St. Rynek

im. Marszałka Piłsudskiego

- Muzeum Miejskieprzy Starym Rynku

otwarte codziennie od 10-4 , w niedziele i

święta od 11—2.Obecnie w Muzeum wysta­
wa miejskiej gałerji obrazów.

- Bibljoteka Ludowa (Jana Kazimierza

nr. 9). Wypożyczalnia otwarta codziennie

zwyjątkiem niedziel i świąt od 12-13, po­
nadto wponiedziałki, środy, czwartki i piąt­
ki od 17—19,wewtorki isoboty od 15-19 .

- Bibljoteka Miejska (Stary Rynek im.

Marsz. Piłsudskiego 1) otwarta codziennie

zwyjątkiem niedziel iświąt od godz. 9 —14

iod7—20. Pracownia NaukowaiCzytelnia

pism codziennie od 10-13 i od 17-20 . Wy­
pożyczalnia codziennie od godz. 11— 1334

i od 17-18

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

W piątek przedstawienie dla wojska. Po­

czątek o godz. 5 -ej. Wieczornego przedsta­
wienia niema.

Jutro w sobotę premjera głośnej kome­

dji D. Niccodemi'ego p. t. , , Nauczycielka".
W niedzielę po raz drugi ,,Nauczycielka".

Na marginesie.
Są cyfry, nad którymi zwykliśmy prze­

chodzić obojętnie, a które, gdyby się nad

niemi dobrze zastanowić, wywołują wstrząs

duchowy, Takiemi cyframi operuje i spra­
wozdanie za rok 1928 Zakładu Ubezpieczeń

Pracowników Umysłowych w Warszawie.

Tu dla orjentacji zaraz dodajemy, że tere­

nem działalności tego towarzystwa są wy­
łącznie województwa dawnej Kongresówki.

Otóż we wspomnianem towarzystwie

wpływy za rok 1929 wynosiły dokładnie

38,933.036 zł i 08 gr. Tytułem świadczeń zaś

wypłacono 1,485.044 zł74gr.

Co te dwie cyfry mówią?

Ponieważ suma wkładek jest akurat 26

razy większa od sumy świadczeń, więc wy­
nika stąd prosta kalkulacja: pracownik u-

mysłowy, aby otrzymał od zakładu świad­

czenie w wysokości 1 zł, musi wpłacić do

tegoż zakładu 26 zł. On sam czy sumarycz­
nie zinnymi towarzyszami, którzy na razie

świadczeń nie potrzebowali. Faktem jest,

że zakład ściągnął ze swoich klientów w

jednym roku prawie 40 miljonów, a dał im

w zamian zato1ipółmiljona.

Cyfry takie, skapitalizowane w systemie

życia gospodarczego, stają się lub stać się

muszą jego ruiną.

Wiemy wszyscy, jak niezmiernem obcią­
żeniem są dziś dla każdej kategorji prze­

mysłu świadczenia socjalne. Pod ich brze­

mieniem upadają przedsiębiorstwa, które-

by w innych warunkach kwitły i prospe­
rowały. Najbardziej dają się one we znaki

rolnikom i wielkim fabrykantom, zatrud­

niającym znaczną ilość robotników. Wie­

lu z nich likwiduje warsztaty pracy, bo

nie może tego właśnie obciążenia wytrzy­
mać.

Jednem słowem świadczenia socjalne,

tak jak one są dzisiaj, stały się molochem,

pożerającym nasze życie gospodarcze.

Jeżeli jednostka ma skorzystać z jed­
nego złotego zapomogi, to ogół musi w tym

celu złożyć się na 26 zł.Ta mowa cyfrjest

przerażającą i te stosunki domagają się

gwałtownie naprawy.

Zmiana a raczej wyrównanie tej dyspro­
porcji mogłoby pójść w dwojakim kierun­

ku: zmniejszenie wkładek albo powiększe­
nie świadczeń, względnie skombinowanie

jednego z drugiem.

Racjonalną byłaby tylko ta pierwsza

droga. Chodzi przecież głównie o odciąże­
nie członków, o ulgę dlagospodarstwa. W y­
sokość świadczeń została mianowicie w

tych ciężkich i bezrobotnych czasach wy­
zyskaną bez wątpienia w całej pełni. Do

wysokości świadczeń zatem przystósowaną

być powinna wysokość wkładek. Tymcza­
sem ta ostatnia jest 26 razy wyższa.

Gdzie się podziewa ta kolosalna nad­

wyżka, w tym wypadku np. 36,142.209 zł?

Około 5% pochłania administracja, jeżeli

jest skromną i uczciwą. Reszta tonie w

ciemnych zazwyczaj lokatach, albo - we­

dle ostatniej ustawy — musi być odprowa­
dzaną do banków rządowych, które i bez

tych funduszy laborują na nadmiar gotów­
ki. Z tego ogół ma znikomą korzyść, a kli­

enci towarzystwa żadnej.

A oto przykład:

Wspomniany Zakład Ubezpieczeń Pra­

cowników Umysłowych czuje potrzebę u-

sprawiedliwienia się przed swymi członka­

mi,,gdzie się podziewają ich olbrzymie pie­
niądze, i oświadcza w wymienionem spra-

wozdanu, że jeszcze w r. 1928 Rada Organi­

zacyjna Towarzystwa powzięła uchwałę,

aby za kwotę 30 miljonów złotych rozpocząć

budowę domów mieszkalnych imienia m ar­

szałka Piłsudskiego.

Pytamy teraz:

Czy pracownicy umysłowi zostają zmu­

szeni do płacenia wkładek na wypadek in­

walidztwa i starości, czy też celem budowy

domów mieszkalnych? Czy towarzystwo ma

na celu pomoc materjalną dla swych człon­

ków, czy też budowę domów? A także dla­

czego to m ają być koniecznie domy imienia

marszałka Piłsudskiego? Czy on się przy­
czyniłdo ich powstania? Czy też może cho­

dzi o to, aby spekulacja, podjęta pod tak

szumnym tytułem, wystawioną była na ła­

godniejszą kontrolę organów nadzorczych?

Bo u nas każda rzecz, biorąca bodaj swe

nazwisko ze Sanacji, uchodzi za doskonałą

i nietykalną.

Nie koniec jednak na tem.

Towarzystwo to, mimo tak szumnej za­

powiedzi budowy domów i udrapowania się

Sv nazwisko marszałka, do dziś uchwały

swej nie wykonało. Nie nabyło ani nawet

odpowiednich pod budowę terenów. Jak to

sobie znowu wytłumaczyć?

O nieproporcjonalności między składka­

mi a świadczeniami socjałnemi pisaliśmy

nic tak dawno z okazjisanacji Kas Chorych.

Ale z powyżej powiedzianego widać, że nie­

tylko kasy chorych potrzebująbardzo grun­
townej naprawy.

Aktualne zagadnienia rzemiosła

rzeźnecko-wądliniarskiego.
- (js) W ub. środę odbyło się kwartalne

zebranie Cechu Rzeźnickiego, na którem

omawiano szereg spraw bardzo aktualnych

i zajm ujących również szeroki ogól społe­
czeństwa. To też nie od rzeczy będzie, jeśli

obszerniej o nich napiszemy.

Na zebraniu tem przewodniczył starszy

cechu Błaszak. Po wysłuchaniu protokółu

odczytanego przez sekretarza Maciejewskie­
go, przystąpiono do uroczystego przyjęcia

4nowych uczniów, którym cechmistrz Bła­

szak udzielił cennych rad. Nastrój był pod­
niosły, gdyż cala ceremonja odbyła się

przed krucyfiksem otoczonym palącemi się

świecami. Wypisano potem 8 uczniów, któ­

rzy są już czeladnikami.

Zkolei zabrał głos przedstawiciel Zwią­
zku Cechów Rzeźnickich z Poznania, syn­
dyk Motylnicki i w obszernym, ale nie­

zwykle barwnym i zajmującym referacie

wyłuszczył najgłówniejsze bolączki rze­

miosła rzeźnicko-wędliniarskiego. Wywią­
zała się potem dyskusja, która wniosła do

sprawy dużo nowego. W komunikatach za­

rządu zwrócił cechmistrz Błaszak człon­

kom szczególną uwagę na konieczność opie­
ki nad czeladzią, która powinna być zor­

ganizowana bez żadnych wyjątków w do­

brze prosperującem Towarzystwie Czeladzi.

Mówiono też o konkurencji, jaką stanowią

dla mistrzów rzeźnickich sklepy kolonjal-

ne, sprzedające wędliny, jak również wy­
powiedziano swoje żale z powodu stosun­

ków w rzeźni m iejskiej oraz działalności

firmy ,,Bacon".

* * *

Syndyk Związku Motylnicki w następu­
jący sposób przedstawił aktualne zagadnie­
nie rzemiosła rzeźnicko-wędliniarskiego:

Charakterystyczne dla naszego życia go­
spodarczego jest dążenie do centralizacji,

do kartelizacji. Średnie i małe warsztaty

mają powoli zniknąć. Tworzą.się wielkie

przedsiębiorstwa, np. bekonarnie przeważ­
nie bez udziału kapitału' fachowców pol­
skich, najczęściej vzaś z udziałem kapitału

zagranicznego. Również handel jelitami i

skórami surowemi skupia się powoli w jed­
nym ręku. Niema zaś np. takich firm, któ-

reby zorganizowały handel standaryzowany

tłuszczem, a przydałoby się to celem zwal­

czania przywozu tłuszczu amerykańskiego.

Handel jelitami m iał się przy pomocy

wysokich ceł powoli przeistoczyć w ukryty

monopol, ale w ostatniej chwili zapobiegł

temu Związek Cechów.

Bardzo ważna jest kwestja tłuszczu. Mi­

nister Janta-Polczyński nie zdołał jeszcze

przeprowadzić zakazu przywozu smalcu

amerykańskiego, ale z drugiej strony nie

mogli też rzeźnicy zagwarantować na po­
słuchaniu u władz warszawskich, że w ra­

zie uchwalenia tego zakazu, będą mogli do­

starczyć tłuszczu w dostatecznej ilości. Po­

trzebne jest więc zorganizowanie dużych

przetapiaini, któreby dostarczały ujednoli­
conego towaru. Konjunktura jest więc do­

bra, Rzeźnicy polscy winni się tylko łą­
czyć... (chodzi o to, aby smalec ten nie był

droższy od amerykańskiego, jak słusznie-

zaznaczył referent!).

W sprawie skór surowych istnieje nie­

bezpieczeństwo zażydzenia tej gałęzi han­

dlu. Nasze skóry nie są dobrze pielęgno­
wane... Banki chętnie poprą usiłowania

rzeźników w kierunku stworzenia własnych

spółdzielni, ale koniecznem są realne pro­
pozycje.

Bardzo przykra jest wreszcie sprawa

nadzoru państwowego nad wyrobem i obie­

giem mięsa. Projekt ministerjalny, oparty

na teoretycznych przesłankach został zmie­

niony w myśl życzeń Związku, z czego

wynika, że organizacja jest potrzebna i

wydaje dobre owoce...

— Stow. Pań św. Wincentego a Paulo

przy kościele św. Trójcy, obchodziło dnia

19 bm. święto patrona Stowarzyszenia św.

Wincentego a Paulo. O godz. 7,45 odprawił

w kościele św. Trójcy ks. Fiedler Mszę św.

podczas której biedni, oraz członkinie w

bardzo wielkiej liczbie przystąpili do Ko-

munjiśw. Po Mszy św. biednych w liczbie

około 140 poczęstowano śniadaniem, oraz

obdarzono wydziałem. W serdecznych sło­

wach przemówił ks. Fiedler w zastępstwie

ks. proboszcza do biednych, którzy z zado­

woleniem opuścili salkę parafjalną. Zarząd

Stow. św. Wincentego a Paulo składa na

tej drodze wszystkim ofiarodawcom, któ­

rzy przyczynili się swojemi darami na

rzecz biednych, serdeczne ,,Bóg zapłać".

- Bydgoskie Tow. hodowli drobiu, kóz

ikrólików uchwaliło na ostatniem m iesię-

cznem zebraniu urządzić w Bydgoszczy

przy ul. Św. Trójcy 8/9 (ogród p. Kocerki)

drugi polski pokaz drobiu, gołębi, kanar­

ków, królików, zwierząt futerkowych, psów

ikóz,mający sięodbyćwdniach od31.X.

do3.XI.br.W skład komitetu wchodzą

pp: Słomińskj, prezes; Słomski, skarbnik;

Jaworski, gospodarz. - Wszelkich infor­

macyj udziela E. Jaworski (Bydgoszcz, Plac

Poznański 2).

— Ujęty na kradzieży zegarka. D o m i e ­

szkania p.Piotra Smektały przy ulicy Strze­

leckiej 89, przybył dnia 22 bm. jakiś osob­

nik, prosząc ojałmużnę.Gdyp.S.udał

siędo sąsiedniego pokoju, aby wynieść pro­
szącemu datek, ten wsunął się niepostrze­
żenie do kuchni, gdzie skradł z szafki ze­

garek męski. Pan S. spostrzegłszy dosyć

wcześnie kradzież, puścił się w pogoń za

złodziejem, którego przytrzymał i oddał w

ręce policji. Po doprowadzeniu godo urzę­
du, stwierdzono, że był to 59-letni Rudolf

Szmidoda, bez stałego miejsca zamieszka­

nia. Osadzono go w więzieniu.

Wszechpolskie regaty
o mistrzostwa Polski

w sobotę i niedziele 2 i 3 sierpnia
w Brdyujściu.

Oszust (lportretowy'f.
Po Bydgoszczy uwijał się przed niedaw­

nym czasem młody żydek, podający się za

Natana Bławata, przedstawiciela firmy fo­

tograficznej ,,M ichał Łosik w Poznaniu",

który zbierał zamówienia na portrety, po­
bierając, naturalnie przytem zadatki. Za­

datki te Natanek przywłaszczał sobie, a

zamawiający portretów nie otrzymywali.

Gdy na kombinacje Natanka zwróciła uwa­

gę policja, ten czując, że m u się grunt w

Bydgoszczy zaczyna palić pod nogami,

zbiegł. Odszukano jednak pomysłowego Na­

tanka i to aż w Łodzi, gdzie go aresztowa­

no i osadzono pod kluczem. Sprytny ,,por­
trecista" będzie m usiał teraz odpowiedzieć

przed sądem za swe sprawki.

- Czyj zegarek i krzyż zloty? D nia 27

bm. zakwestzonowano pewnemu osobniko­

wi zegarek damski srebrny, wielkości 5 zł,

o brzegach pozłacanych; na tylnej kopercie

zegarka znajduje się wzorek, a na środku

rodzaj herbu, od którego w górę rozpięta

jest kokarda, po bokach zaś słoneczniki;

zegarek ma nr. 28082, i służy do noszenia

gona ręce. Przy tym samym osobniku zna­

leziono również krzyż złoty (order, na wzór

maltańskiego) pośrodku biało emaijowany,

ze złotym wieńcem, w pudełku czerwonem,

na którem jest napis: ,,Patriae ac Humani-

tati 1864—1914, K. D .". Ewentualni poszko­
dowani zechcą się zgłosić do najbliższej po­

licji.

CZY JESTEŚ JUŻ CZŁONKIEM

, , CZERWONEGO KRZYŻA'*?

— Czyj kapelusz? W komisarjacie V.

policji państwowej, przy ul. Zamojskiego8,

znajduje się kapelusz słomkowy damski

czerwony, który został znaleziony. Prawo­

wity właściciel, wzgl. właścicielka, odebrać

go może w wyżej wspomnianym komisa­

rjacie.

— Kradzież mieszkaniowa. D n i a 19 b m .

o godz. 17,30 z nieza.mkniętego mieszkania

pań Zofji Walkowiak i Marji Rubowskiej,

przy ul. Król. Jadwigi 13, skradł nieznany

sprawca zegarek męski srebrny, z arab-

skiemi literami, oraz płaszcz damski kolo­

ru jasno-niebieskiego, ogólnej wartości 200

złotych.

— Kradzież części motoru. D nia 20 bm .

nieznani sprawcy skradli p. Franciszkowi

Dudziakowi, zamieszkałemu przy ul. Grun­

waldzkiej 77, części motoru od autobusu,

wartości 330 zł.

— Ujęty na gorącym uczynku kradzieży
węgla. W nocy z22na23bm.ujętonago­
rącym uczynku kradzieży 32 cntr. węgla z

wagonu pociągu, na przestrzeni między Ka­

puściskami a Rynkowem, 21-letniego Jana

Rutynę, zamieszkałego przy ul, Dwernic­

kiego 17. Odstawiono go do dyspozycji

władz sądowych.

— Ujęty za kradzieże. Policja ujęła pod­
czas obławy w nocyz22na23bm.24-let-

niego Grzegorza Żuka, bez stałego miejsca

zamieszkania, który od dłuższego już czasu

był poszukiwany przez władze sądowe ipo­
licyjne.

Mistrzostwa Polski Pań
w sebotĘZfi-go i w niedziel; 27-go iipca br.

o godz. 4-tej popoł.

tylko na boisku Szkoły Oficerskiej
Udział biorą zawodniczki całej Rzeczypospolite;,
m. in. mistrzyni św iata Halina Konopacka*MatifSigwika

Przybywajcie wszyscy! (18981



Fr. 171. WT)ZIENNTK: BYDGOSKI* so S ofa, Cfnfa: 28 lipca 1930 r. Str. P.

Od nied zieli ukaże się w Bydgoszczy niespotykana
w dziejach kinematografii arcydzieło reżys. A. Abla pt. Pod Nerkozą według powieści S. Zw eiga ,,LiSty Nieznajom ej1*. Film wyciśnie łzy z każdego widza.

W rolach glównjch Renee Heribel znana z Hrabia Cagliostro, Jach Pretor, Alfred Abel. (19123

Ostatnie dni wyścigów konnych
w Kapuściskach Małych.

'W sobotę 26 i w niedzielę 27 bm. ostatnie

dni wyścigów konnych z totalizatorem, urzą­
dzanych przez Wielkopolskie Towarzystwo
Wyścigów Konnych, odbędą się na torze wy­
ścigowym w Kapuściskach Małych.

Pomimo, że w roku bieżącym powiększono
ilość dni wyścigowych z 10-ciu na 13, goni­
twy były licznie obsadzone, a gra w totaliza­
tora większa jak ub. roku. Z powyższego wi­
dać, że wyścigi konne Zyskują na terenie byd­
goskim coraz więcej zwolenników.

W sobotę, 26 lipca rozegranych zostanie 6

gonitw: 3 płaskie, w tych jedna imienia preze­
sa radcy K. Żychlińskiego o nagrodę 1,500 zł,
dla koni 2 1., na dystansie około 850 mtr., po­
zatem 2 z płotkami i jedna z przeszkodami.

W niedzielę 7 gonitw, cztery płaskie, z tych
jedna Ioteryjno-sprzedażna — koń wygrywają­
cy przechodzi na własność Towarzystwa i po­
zostaje po gonitwie 5-tej wylosowany. Losy na

loterię w cenie zl 2 oprócz szans wygrania
konia wyścigowego upoważniają do wolnego
wejścia na tor i na trybunę w dniu 27 lipca.
Szczęśliwemu wygrywającemu konia przysłu­
guje prawo sprzedaży tegoż na torze w drodze

licytacji. Lotcrja odbędzie się w obecności

notarjusza, członków zarządu i przedstawicieli
zainteresowanych loterją.

Pozatem rozegrane zostaną jedna z płotami
i 2 z przeszkodami. Duże zainteresowanie bu­
dzi wielka gonitwa z przeszkodami o nagrodę
zl 6.000 dla koni stanowiących własność pp.
oficerów wojsk polskich, pełniących faktycznie
służbę czynną.

Ostatnie dwa dni zapowiadają się zatem b.
ciekawie. Gonitwy rozpoczynają się o g. 16,30
j odbędą się bez względu na pogodę.

Poniżej podajemy wynik mianowań na dzień

26 lipca.
Przeszkody; dystans ok, 3.600 mtr.; nagro­

da 600 zł, Aida II. — L. J . bar. Kronenberga,
j. Lipiński. Żupan — por. Pieczyńskiego, N. N.

Czekolada — por. Zgorzelskiego. Nikanor —

kpt. Mrowca, N. N. Intryga — por. Czchei-

dzcgo, N, N.

Płaska; dystans ok. 850 mtr.; nagroda 800

zl, Traversalle — por. Rybickiego, j. Ranie­
wicz, Sonja II. — por. Rybickiego, N. N. Gaz­
da — Ign. hr. Mielżyńskiego, j. Lipowicz. L ot­
ny et. ,,Strzemię", j. Olejnik. Jedynka —

por. Bukowieckiego, N. N. Jedyna Gr. Of.

27 p. ułanów, j. Jagodziński. Cioska - L. J .

bar. Kronenberga, chi. Rutkowski,
Płaska imienia prezesa radcy K, Żychlifl-

skiego; dystans ok. 850 mtr, nagroda 1.500 zł.

Legia — st. ,,Strzemię", j. Olejnik. Majdan —

Ign. hr. Mielżyńskiego, j. Lipowicz. Czamara —

L. J . bar. Kronenberga, j. Tobjasz. Jedyna —

Gr. Ofic. 27 p. ułanów, N. N. Sonja II. — por.

Rybickiego, N. N.

Płaska; dystans ok. 1.600 mtr.; nagroda
600 zł. Dziw — J . Jaszwilego, N. N . Lipka —

por. Miklewskiego, N. N. Charming — rtm.

Wojtowicza, N. N. Lotnik - Ostoja-Ostaszew-
skiego, j. Jagodziński. Elborus — K. i K. Wa­
żyńskich, N. N. An de - pułk. Karatiejewa,
chł. Roguski. Magda II. — Ign. hr. Mielżyń­
skiego, j. Lipowicz. Precioza — pulk. K ara­
tiejewa, chł. Roguski. Motyl — W . Otto, j.
Kończal. Lama - Ign. br. Mielżyńskiego, ż.

Tuchołka. Irena — J . Jaszwilego, N, N. An-

typka -

. Gr. Ofic. 8 p. strz. konnych, N. N.

Halma — barona H, Maltzana, chł. Bryk.

Płoty; dystans ok. 2.400 mtr.; nagroda 600

zł, Umizg — kpt. H. Harlanda, chł. Chomicz.

Zwillingschwester — por. Koźmińskiego, N. N.

Eskorta - Gr, Ofic. 27 p. ułanów, N. N. Dago­
bert -- K. i K. Ważyńskich, N. N, Fursten-

berg — J . Jaszwilego, chł. Chomicz, Żupan —

porż Pieczyńskiego, N. N . Kincsor — por.

Koralewskiego, właściciel. Muchomor — por.
Stasiewicza, N, N. Harry Langden — Gr. Of.

2D.A.K., chł.Kotlarz.

Płoty; dystans ok, 2.400 mtr.; nagroda 600

złotych. Kincsor — por. Koralewskiego, wła­
ściciel. Lindwurm — Gr. Ofic. 15 p. ułanów,
chł. Rzyski. Eskorta — Gr, Ofic. 27 p. uła­
nów, N, N. Zwillingschwester — por. Koźmiń­
skiego, j. Sulik. Fiirstenberg — J . Jaszwilego,
chł. Chomicz, Harry Langden — Gr. Ofic. 2

D. A . K., chi. Kotlarz. Muchomor — por. Sta­
siewicza, N. N.

Zawody lekkoatletyczne Pań
o mistrzostwo Polski

odbędą się w dniach 28-go (sobota o godz.
16-ej) i 27-00 (niedziela o godz. 10-ej i 16-eJ)
tylko na boisku Szkoły Oficerskiej przy uL

Gdańskiej.
Udział biorą znane zawodniczki z całej

Polski z pp. Matuszewską-Konopackąi Hu­
lanicką, Grabicką,- Lanżanką, | Szabińską
na czele.

Na powyższą, wielce interesującą impre­
zę zaprasza całą aportową" Bydgoszcz

Pom. Z. L. A.

— Ostre strzelanie. Dnia 26 bm. prze­
prowadzać będzie 61 p. p . wlkp. ostre strze­
lanie na strzelnicy bojowej 15. dyw. piech.
wlkp. w Jachcicach. Wszelkie drogi w tym
kierunku strzeżone będą przez posterunki
własne.

Do pp. kolegów aptekarzy!
Zarząd Związku Zaw. Farm. Prac. Rz. P .

Oddział w Bydgoszczy zawiadamia pp. kole­
gów, że godziny urzędowe Związku są: od

19,30 do 20,30 we wtorki i piątki w mieszka­
niu kolegi prezesa mag. B. Tarasewicza, ul.

Dworcowa 69 II piętro. W tych saraych godzi­
nach czynne jest biuro pośrednictwa pracy.

Zarząd apeluje gorąco jeszcze raz do tych
koleżanek i kolegów, którzy dotychczas nie

zgłosili swego przystąpienia do Związku, a tak­
że do tych, którzy zapisawszy się, nie uregu­
lowali należnych składek członkowskich, aby
uczynili to możliwie w najkrótszym czasie w

imię solidarności zawodowej oraz naszego do­
bra. Pamiętajmy bowiem wszyscy o tem, że na

nic się nam nie zda zrównanie farmacji z inne­
mi zawodami akademickiemi pod względem
wyszkolenia, jeżeli po zdobyciu tak kosztow­
nych studjów będziemy musieli wegetować, co

nastąpi niechybnie, jeżeli apteki zaczną jeszcze
bardziej upadać m aterjalnie.

Z całą stanowczością bowiem możemy
stwierdzić, że ciężkie czasy, przeżywane o-

gólnie, silniej niż gdziekolwiek indziej odbiły
się na naszym zawodzie. Wiele przyczyn zło­
żyło się na to. Pomijając te, które mają swoje
źródło w ogólnym kryzysie gospodarczym, jed­
ną z głównych i najważniejszych jest fakt, że

większość aptek w Polsce (a trzeba zazna­
czyć, że tylko w Polsce) posiada 60—80% o-

brotu prawie bez zysku. Jest to obrót, przy­
padający ża lekarstwa, dostarczane członkom

Chorych, a wszak sami najlepiej wiemy,
'S': i jak one plącą.

Obudźmy się z letargu i zacznijmy wreszcie
działać w obronie wszak umiłowanego przez
nas aptekarstwa. Niechaj na całym obszarze

Rzplitej nie znajdzie się ani jeden właściciel

apteki,którybynie należałdoP.P.T.F.i ani

jeden pracownik-fachowiec, nie będący człon­
kiem Zw, Zaw. F , Pr. Tylko bowiem wtedy,
kiedy wszyscy bez wyjątku weźniemy się do

pracy społeczno-zawodowej, a w szeregach na­
szych organizacyj nie zabraknie żadnego człon­
ka, pracującego na polu aptekarskiem, zdołamy
zażegnać ciężki kryzys, a także stworzyć lep­
szą przyszłość naszemu zawodowi.

Ci koledzy, którzy usuwają sie od pracy

organizacyjnej lub w stosunku do niej odnoszą
się biernie, już tem samem szkodzą jej rozwo­
jowi i postępowi naprzód.

Zatem, koledzy aptekarze, pokażmy społe­
czeństwu, że jesteśmy dojrzali do czynu i spo­
łecznie wyrobieni. Leży to w interesie naszym
i naszych przyszłych pokoleń.

Za Zarząd:
Mag. F . Nowak, wiceprezes.

Zagadnienie pływania wśród wojska.
Pływanie jest ćwiczeniem cielesnem, które

winno być stosowane w wojsku jak najsze­
rzej. J est ono zbliżone do ideału ćwiczenia

wszechstronnego. Składa się z ruchów koń­
czyn górnych, tułowia i kończyn dolnych, tak,
że ruchu poszczególnych części ciała uzgad­
niają się rytmicznie i tworzą całość, obejmu­
jącą większość muskulatury ciała. Odpowie­
dnio do dużej pracy mięśniowej zwiększone
jest i działanie pływania na organa wewnętrz­
ne. Pływanie jest ćwiczeniem obu stron, obu

połów ciała, dzięki czemu osiąga się przez pły­
wanie zupełną 6ymetrję ł harmonijny rozwój
całego ciała. Prócz tego pływanie jest spor­
tem, hartującym człowieka nietylko fizycznie,
ale i duchowo. Człowiek walczący samodziel­
nie z żywiołem wodnym, musi wytężyć wszyst-

Dział sportowy.
Polscy tenisiści przegrali mised i double

w Czechach.

Praga. W drugim dniu międzynarodowego
turnieju tenisowego w M ariańskich Łaźniach

para polska Jędrzejowska, Warmiński doznała

przykrej porażki od pary czechosłowackiej
Klein, Ertl, którzy zwyciężyli 6:3, 2:6, 4:6. W

grze podwójnej panów dr. Haller, Klein (Cz)
pokonali parę Tłoczyński, W armiński (P) 8:6,
6:3, 6:8, 2:6, 7:5.

Stan gier meczu tenisowego Czechosłowa­
cja (Zw. Niem.) —; Węgry 2:2. Bano (W) wy­
grał z Soyką (Cz) 3:6, 8:6, 6:2, 6:4, a Menzel

(Cz) zwyciężył Kehrlinga (W) 7:5, 7:5, 4:6, 6:2.

Awjonetki międzynarodowego rajdu
przybędą do Warszawy.

Zarząd Główny Ligi Obrony Powietrznej i

Przeciwgazowej przypomina wszystkim człon­
kom Ligi i sympatykom lotnictwa o przelocie
przez Warszawę w sobotę dn. 26 bm. i w nie­
dzielę dn. 27 bm. awionetek uczestniczących w

Międzynarodowym Raidzie Awionetek.

W raidzie tym Polska jest godnie reprezen­
towana, a wśród naszych aparatów widzimy
przeważnie awionetki, których prototypy sub­
sydiowane były przez L. O. P . P-

Wśród lotników zagranicznych są znani z

przelotów zeszłorocznych: Niemiec M orzil^

Angielki miss Spooner i lady Bailey, a już pe­
wną sensację stanowi udział arcyksiecia Habs-

burg-Bourbon w reprezentacji hiszpańskiej i

Egipcjanina Mohammed Sipki.
Z lotników polskich wymienić tu należy asa

lotnictwa polskiego, który wzbudzał niedawno

podziw Rumunów w Bukareszcie, kpt. Bole­
sława Orlińskiego, oraz znakomitych lotników

por. Żwirko i kpt. Babińskiego.

Nurmi'emu nie powiodła się próba pobicia
rekordu światowego na 2 mile,

Paovo Nurmi, słynny olimpijczyk, Fin, p ró­
bował wraz ze swym rodakiem Virtanem, któ­
ry do wiosny r. b. tylko w robotniczych zawo­
dach lekkoatletycznych startował, pobić re­
kord światowy E, Widego na 2 mile angielskie,
3218,6 mtr.

14.000 widzów z ogromnem zainteresowa­
niem śledziło przebieg tego ciekawego poje­
dynku. Nurmi wprawdzie wygrał bieg z prze­
wagą 15 mtr., jednakże czasem 9:07,8 nic pobił
wspaniałego wyczynu, a zarazem nowego re­
kordu światowego swego kolegi klubowego
E. Widego, ustanowionego na bieżni S. C.

Charlottenburg (9.01,7).
Nieustanowienie nowego rekordu świato­

wego tłumaczy Nurmi zbyt powolnem tempem
wziętem do 2.000 mtr. (400 mtr. w 56,5 sek.)
milę (1609,3 mtr. w czasie 4:33,4; 2000 mtr.

w 5:42,2 i 3000 mtr. w 8:351). Po biegu Normi

był niezmęczony. Próbę pobicia rekordu

przedsięweźmie ambitny Fin w niedalekiej
przyszłości i tuszy nadzieje, że wynik uzyska
lepszy od Widego

kie siły, bo od jego odwagi, zimnej krwi i wy­
trzymałości zależy uratowanie życia sobie

i niekiedy bliźniemu, a jeśli idzie o walkę
z nieprzyjacielem lub zawody — to zapewnie­
nie sobie zwycięstwa. Dlatego pływanie jest
jednym z najlepszych środków wychowaw­
czych, a osiągnięte wyniki są miernikiem tę­
żyzny fizycznej i sily charakteru. Zrozumiano

to w Stanach Zjednoczonych Ameryki Półno­
cnej, gdzie na wielu wyższych uczelniach do­
bre wyniki, osiągnięte w pływaniu, są równo­
rzędnie traktowane z postępami w nauce i są

niezbędnym warunkiem dopuszczenia na wyż­
sze semestry. Wychowanie bowiem młodzieży
amerykańskiej w wyższych uczelniach polega
nietylko na rozwoju intełlektu i zapewnieniu
jej zdrowia i ogólnej sprawności cielesnej, ale

i na wyrabianiu przez sporty zalet duchowych,
koniecznych dla obywatela. Pływanie jest
właśnie jednym ze sportów rozwijających
w człowieku dzielność, spokój i odwagę w nie­
bezpieczeństwach walkf z żywiołem wodnym
oraz silę woli i wytrzymałość, rozwijającą się
przy długotrwałej pracy pływackiej, dla osiąg­
nięcia zamierzonego celu. Wyrobienie tych
właśnie zalet duchowych jest jednym z celów

wychowania żołnierza-obywatela. Dlatego też

propagowanie sportu pływackiego w wojsku
jest dobrze X głęboko pojętym obowiązkiem
dowódców.

Poza zapewnieniem żołnierzowi zdrowia

i sprawności cielesnej oraz wyrobieniem w nim

wyżej wymienionych zalet duchowych, pływa­
nie ma duże zastosowanie bojowe. Polska nie

posiada na zachodzie i wschodzie naturalnych
granic obronnych, to jest tam właśnie, gdzie

MATKOlNIE ŻAŁUJ
DZIECKU CUKRU

(CSs

'
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CUKIER
WZMACNIA KOtCI

W każdej postaei: cukierki, marme-

ladki, czekolada, konfitury, soki etc.

Cukier daje siłę i zdrowie!

graniczą dwa silne państwa od wieków wro­
gie Poisce, państwa wybitnie militarystyczne
i zaborcze.

Jeżeli spojrzymy na mapę, to zobaczymy,
że Polska geograficzna przecięta jest wodami

płynącemi i stojącemi, t. j. rzekami i rzeczka­
mi oraz jeziorami i m okradłami. Wojna pol­
sko-bolszewicka, zarówno jak i wojna świa­
towa, była prowadzona z wykorzystaniem tych
t. zw . barjer wodnych dla celów obronnych
i odwrotowych, jako ułatwiających te działania

wojenne, a utrudniających natarcie i pościg.
To też przy forsowaniu wód oczywistem

jest, że każdy żołnierz powinien umieć przez
nie pływać i przeprawiać się na łodziach, -1

W szczególności przy zwiadach, w służbie goń­
ca bojowego i na patrolu musi każdy żołnierz

każdego rodzaju broni umieć przepływać rzeki

i jeziora w ubraniu i z karabinem.

Co się tyczy obrony, to większe przestrzec
nie wodne (jeziora i mokradła) poprzecinane!
wązkiemi przejściami t. zw . cieśninami, nadają
się do trzymania małemi siłami wojsk. Prze­
prawy jako cieśniny nabierają wielkiego zna­
czenia, Wiele linij komunikacyjnych łączy się
w tych punktach. Troska o posiadanie i obro­
nę przepraw doprowadziła do budowy umo-

cnień specjalnych t. zw. przedmość. Przy obro­
nie ciaśnin, przepraw i linij wodnych żołnierz

musi umieć zabezpieczyć przeszkody wodne,
czuwając bez przerwy na wodzie i na jej brze­
gach.

Zależnie od jakości przeszkód wodnych,
a zatem ich szerokości, stanu wody, bystrości
prądu, charakteru brzegów i rodzaju dna, ist­
nieją rozmaite rodzaje i środki przeprawy. Naj­
dogodniejszy środek przeprawy stanowią mo­
sty, lecz niezawsze są do dyspozycji. Prócz te­
go środkiem przeprawy są promy, kładki, tra­
twy, a wreszcie jako ostateczny środek przej­
ścia w bród. Długość i szerokość brodu, głę­
bokości i chyżości prądu, jakość dna, stan dróg
dojazdowych oraz używalność, zależnie od cza­
su i pory roku i rozstrzygają o wartości brodu.

Ze względu na różnorodność i trudność

przepraw każdy żołnierz musi umieć dobrze

ocenić stan wód, charakter brzegów, bystrość
prądów i rodzaj dna. Saper, piechur, kawale-

rzysta i artylerzysta musi umieć budować mo­
sty, kładki i tratwy nad wodą i w wodzie

i przekraczać przeszkody wodne w bród, co

jest nie do pomyślenia bez umiejętności do­
brego pływania.

Reasumując więc przychodzimy do wniosku,
że dla osiągnięcia zdrowia i ogólnej sprawno­
ści cielesnej, dla rozwoju wartości duchowych
koniecznych dla żołnierza-obywatela, dla prze­
prowadzenia działań wojennych, szczególnie
w polskich warunkach terenowych, żołnierz

polski musi umieć dobrze pływać.

Więckowski, mjr. dypl.

Zniesienie terminy ulgowego przy podatku
od uposażeń służbowych.

Ministerstwo skarbu wydało okólnik w

sprawie podatku od uposażeń służbowych.
Dotychczas przyjęta byla zasada, że przy

wpłacaniu podatku obowiązywał li-dniowy
termin ulgowy, w czasie którego płatnik nie

płacił żadnych kar za zwłokę.
W ten sposób podatek od uposażeń służ­

bowych, który według ustawy powinien być
wpłacony w ciągu 7 dni po każdym pierw­
szym, płacony był dopiero kolo 20 każdego
miesiąca, gdyż pracodawcy przetrzymywali

te pieniądze, korzystając z 14-dniowego ter­
m inu ulgowego.

Obecny okólnik mini'sterstwa skarbu w'y­
jaśnia, że jeżeli chodzi o podatek od uposa­
żeń służbowych, to 14-dniowy termin nie o-

bowiązuje, gdyż podatek ten jest płacony
przez pracowników, a pracodawca jest tyl­
ko inkasentem tego podatku.

Zarządzenie to wchodzi w życie z dniem

ogłoszenia okólnika.
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Zaocznie skazany na karę śmierci

przez powieszenie.
Ukrywał się przez 10 lat w ustroniu leśnem pod Gdynia.
Morderca llzy Devanterówny, córki kupca poznańskiego

w wiezieniu.
Wnocy z4na5lutego1920r.wPozna­

niu została okrutnie zamordowana 19-letnia

llza Devanterówna, córka bogatego kupca
poznańskiego. Zbrodnia ta wywołała swego

czasu wstrząsające wrażenie.

Jak wykazało śledztwo, zbrodni tej do­
puściła się służąca Devanterów, Pawlaków-

na, która była w zmowie z niej. Wojtasi-
kówną, również służącą i Henrykiem Czaj­
kowskim, kanonierem 17 pułku artylerji w

Poznaniu. Zrabowano wówczas biżuterję,
wartości kilkudziesięciu tysięcy złotych. Po

dokonaniu rabunku zbrodnicza trójka ulot­
niła się w nieznanym kierunku. Policji
poznańskiej jednak udało się zdemaskować

zbrodniarzy. Pawlakówna i Wojtasikówna
przyznały się do zbrodni, wskazując na od­
siadującego karę za dezercję Czajkowskie­
go, jako głównego przywódcę bandy, kieru­
jącego całą wyprawą.

W czasie trwającego śledztwa, Czajkow­
ski, w obawie przed grożącą mu odpowie­
dzialnością karną ,,zainscenizował" i wy­
wołał bunt w więzieniu i, korzystając z wy­
nikłego zamieszania, wykradł się i uciekł,

straciwszy wszelki ślad za sobą.
Zasądzono zaocznie na śmierć zbiegłego

dezertera Henryka Czajkowskiego.
Sprawa Pawlakówny i Wojtaśikówny to­

czyła się przed cywilnym sądem okręgo­
wym w Poznaniu. Obie skazano na doży­
wotnie więzienie. Czajkowski znikł i wdro­
żone za nim poszukiwania, trwające prze­
szło 10lat, nie dały wyniku.

Rozesłano listy gończe z fotografjami
zbiega do wszystkich urzędów policyjnych
w Polsce i poza granicami państwa.

Obecnie, jak donosi warszawski ,,Kurjer
Poranny", warszawski urząd śledczy, doko-

nywujący stałych lustracyj przeróżnych
,,m elin" i nor złodziejskich, otrzymał po­
ufną wiadomość o zjawieniu się na terenie

Warszawy jakiegoś niebezpiecznego prze­
stępcy, ukrywającego się w jednym z do­
mów przy ul. Szczęśliwickiej.

Gdy patrol wywiadowców wkroczył do

mieszkania niejakiej Stanisławy Kubas

(Szczęśliwicka 2), zastał śpiącego w łóżku

nieznajomego mężczyznę, tulącego do sie­
bie dziecko.

Nieznajomy na widok funkcjonarjuszy
policji, zerwał się i pośpiesznie się ubrał. Za­
pytany o imię i nazwisko, podał się za ,,W a­
cława Czajkowskiego", legitymując się do­
wodem osobistym z fotografją. Oświadczył,
iż przyjechał do Warszawy w sprawach fa­
milijnych. Rozpoznano w nim poszukiwa­
nego Henryka Czajkowskiego, inicjatora
napadu i zbrodni przy ul. Mielżyńskiego.

Ostatnio Kubasówna, która wydała na

świat dziecko, rozstała się z Czajkowskim,
z którym wzięła ślub w jednej z okolicz­
nych parafij i uciekła do Warszawy.

Zbrodniarz czuł, że traci grunt pod no­
gami, że dłużej ukrywać się w lesie sam

jeden nie może.

Zdobywszy na jednym z ostatnich napa­
dów rabunkowych w okolicy Gdańska zna­
czną sumę pieniędzy i odstąpiwszy jedne­
mu ze swych ,,towarzyszy" barak za kilka

tysięcy złotych, Czajkowski zaopatrzył się
w fałszywy paszport zagraniczny i zamie­
rzał uciec raz na zawsze.

Przedtem jednak bandyta postanowił po­
żegnać się ze swoim synkiem, pozostającym
na opiece Stanisławy Kubas.

W ubiegły wtorek zjawił się w jej mie

szkaniu.
— Przyszedłem pożegnać się z dziec­

kiem! — oświadczył na progu. — Pobędę
trochę z wami i zaraz pójdę!

Niebawem zjawili się policjanci. Czaj
kowsk; złożył wyczerpujące zeznania, ja­
skrawo ilustrujące dotychczasową występ­
ną jego działalność, jego ,,krwawą opowieść
kryminalną". Opowiedział ze wszystkiemi

Najtańsze i najdroższe miasto w Polsce.

Według ostatnich obliczeń spadek kosztów

utrzymania w Polsce .w porównaniu do r. 1927

jest dość znaczny i wynosi 18,2%.
Największy spadek kosztów utrzymania wy­

kazuje województwo poleskie — 24,l%.
Najtańszem miastem w Polsce (z większych

miast) jest Łódź, gdzie spadek kosztów utrzy­
mania '

wynosi 20,7%. Najdroższem natomiast

miastem jest Sosnowiec, gdzie spadek kosztów

utrzym ania wyniósł tylko 15,h%. Pośrednie

m iejsca zajmują: Lwów i Wilno — 20,2%, Po­
znań 19,S%, Lublin 18,5%, W arszawa 17,4%,
Katowice 16%, Kraków 14,9%, Bydgoszcz 14%

spadku kosztów utrzymania w porównaniu do

roku 1927,,

szczegółami plan zmordowania' ś. p . Ilzy
Devanterówny.

Z polecenia sędziego śledczego, odstawio­
no Czajkowskiego specjalną karetką do

więzienia przy ul. Dzielnej i umieszczono

w osobnej celi.

Czajkowski, zaocznie skazany na śmierć,
poszukiwany jest ponadto listami gończemi
do kilkudziesięciu spraw karnych przez po­
licję i sądy w Polsce, Gdańsku i zagranicą.

damską i męską
pończochy - trykotaże

rękawiczki i towary krótkie
kupuje się najtaniej w od­
dziale detalicznym hurtowni (9318

Jl.i W. Ziętab
SJildjjosis*. tMlitM HTostoina *.

Z uroczystego zebrania
Grupy Powstańcó'w Wlkp. z r . 1918/19.

w Bydgoszczy.

Z okazji przyjazdu prezesa głównego za­
rządu Związku b. Uczestn. Powstań Nar.

R. P . z Warszawy p. generała Bułak-Bała-

chowicza, odbyło się w ubiegłą niedzielę
dnia 20 bm. uroczyste zebranie.

Zebranie zagaił prezes p. Mańczak, wi­
tając serdecznie generała. Następnie zabrał

głos p. generał, który zobrazował całokształt

prac Związku Obrońców Ojczyzny.
Związek Uczest. Powstań Narodowych

należy do Międzynarodowego Związku w

Ameryce ,,Fidacu".
W dniach 14 i 15 sierpnia odbędzie się

zjazd delegatów w Warszawie.

Poruszono na końcu różne bolączki i

sprawę bezrobocia.

Jeszcze jeden ..komhinator".
Dnia 11 bm., w godzinach wiecz., zjawił

się jakiś osobnik w mieszkaniu p. dr. Hein­
richa przy ul. Senatorskiej 18, w czasie, gdy
w mieszkaniu była tylko obecną służąca
i wręczył jej jakąś paczkę, mówiąc, że są

to zamówione przez p. d -ra Heinricha pro­
szki do konserwowania kolektorów w sil­
nikach przy dynamo-maszynach. Mówił

przytem, że generalnym reprezentantem te­
goż proszku, znanego tylko w Anglji i Ame­
ryce, jest pewien inżynier, zamieszkały w

Bydgoszczy, żądając od służącej zapłaty za

proszek w sumie 5 zl. Służąca, nic nie po­
dejrzewając podstępu, chętnie zapłaciła o-

sobnikowi 5 zł i paczkę ztrzymala. Jak się
jednak później okazało, p. dr. Heinrich żad­
nego proszku nie zamawiał, a osobnik, któ­
ry go przyniósł, jest oszustem. Ostrzega się

przeto publiczność przed tym ,,kombinato­
rem", którego w razie pojawienia należy
ująć i oddać w ręce policji.

— Prawosławne nabożeństwo odbędzie się
w sobotę dnia 26 bm. o godz. 7 wieczorem, w

cerkwi przy ulicy Petersona 4.

— Najnowszy film. W dobie małowartościo-

wych mówionych i śpiewanych obrazów uka­
zało się na rok 1931 niespotykane w dziejach
kinematografji arcydzieło, które jest bezsprze­
cznie triumfem filmu niemego p. t. ,,Pod Nar­
kozą", w edług znanej powieści Stefana Zweiga
,,Listy Nieznajomej". Potężne to arcydzieło
zrealizował genjalny Alfred Abel. Jest to

wstrząsający dramat z życia uwiedzionej
dziewczyny, która poświęca całe swoje życie
dla ukochanego mężczyzny. Film ten wywie­
ra tak potężne wrażenie, iż widz wychodzi
oszołomiony. Prasa stołeczna wyraża się o

filmie tym z entuzjazmem. W rolach głów­
nych najwięksi artyści europejscy: Renee Heri-

bel, znana z filmu ,,Hrabia Cagliostro", piękny
Jack Trewor i genjalny Alfred Abel. Jak się
dowiadujemy, film ten zademonstruje kino

,,Paw".
— Ujęcie zbiegłego z zakłada wycho­

wawczego. Ujęto zbiegłego z zakładu wy­
chowawczego w Antoniewie, młodocianego
Jana Faieńczyka, którego odstawiono z po­
wrotem do Antoniewa.

— Włamanie do piwnicy. W nocy z 24

na 25 bm. nieznani sprawcy włamali się

zapomocą rozerwania zamków do piwnicy
mistrza piekarskiego Franciszka Ulińskie-

go, przy ulicy Podwale 19 i skradli większą
ilość masła, jaj i inne artykuły żywnościo­
we, niestwierdzonej jeszcze wartości.

— Włamania do kiosków. W nocy z 24

na 25 bm. nieznani złodzieje włamali się
zapomocą wyłamania rolosów w oknach do

kiosku p. W ojciecha Kościelnego przy ulicy
Gdańskiej 77, skąd skradli lemoniadę i pi­
wo w butelkach, wartości 75 zł.

Tejże samej nocy i najprawdopodobniej
ci sami sprawcy włamali się przy pomocy

wyłamania drzwi do kiosku p. Teodora To

bolewskiego. przy ulicy Gdńskiej 76, skąd
skradli większą ilość czekolady, papierosów
i cukierków, wartości 200 zł.

— Kradzież 350 zł. Panu Maksymiljano-
wi Sybili, zamieszkałemu przy ulicy Emila

Warmińskiego 3, skradł 19 bm. jakiś nie­
znany sprawca 360 zł.

PROGRAM W KINACH.

CORSO. Dziś poraź ostatni potężny film

sensacyjno-awanturniczy ,,Podwójne oblicze"

(zakończenie filmu ,,Władca djamentów"). N ad­
program wyśmienita komedja z najrozkoszniej­
szym artystą świata p. t. ,,Muś w areszcie" i

farsa p. t. ,,Miłostki studenckie".

KRISTAL wyświetla dziś poraź ostatni

błyszczące ciętą satyrą, humorem, bogatą wy­
stawą i grą artystów, zmodernizowane ,,Prywa­
tne życie Pięknej Heleny". Doskonale stylowe
wykonanie obrazu i masy ludzi imponują każ­
demu. W arto skorzystać z ostatnich przedsta­
wień. Prócz tego nadprogram.

Pierwszy dźwiękowy kinoteatr NOWOŚCI.
Przepiękny arcyfilm dźwiękowy p. t. ,,Odszcze-
pieniec", cały w naturalnych barwnych kolo­
rach, dziś poraź ostatni będzie wyświetlany
wraz z wspaniałym dodatkiem dźwiękowym
,,Rewja".

OKO wyświetla wspaniały dramat ,,Student
z Pragi, w roli gł. Konrad Veidt, hr. Agnes
Esterhazy; oprócz tego nadprogram i występy
na scenie. Następna premjera li-ga serja ,,Ni-
belungów" p. t. ,,Krew za krew",

PAW gra dwa ostatnie dni najpotężniejsze
dzieło z Lon Chaney'em p. t. ,,W państwie zie­
lonego smoka". Ameryka, Indje, Chiny, Siam

są terenem akcji tego filmu. Film osnuty na

tle ostatniej wojny domowej w Chinach, obfi­
tuje w pomysłowe momenty, pozostawia naj­
lepsze wrażenie.

WOJSKOWE wyświetla tylko od dnia 25

do 27 bm. wspaniały obraz p. t. ,,Niebezpie­
czeństwo przyszłości — gazy trujące",

PROGRAM RADJOFONICZNY.

SOBOTA, 26 LIPCA.

Warszawa. 11,40: Przegląd prasy krajowej
PAT. 11,58—12,10: Sygnał czasu z .War­
szawskiego Obserwatorjum Astronomiczne­
go, Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie.

12,10—13,00: M uzyka gramofonowa. 15,15—
15,25: Kom unikat gospodarczy. 18,00: Trans­
misja z Wilna. Słuchowisko dla dzieci i mło­
dzieży. 19,00; Rozmaitości, Występ p. Ju-

ljana Krzewińskiego. 19,45—20,00: Centralne

Tow. Organizacyj i Kółek Rolniczych do

swych członków i ogółu rolników. 20,15:
Koncert popularny z Doliny Szwajcarskiej.
23,00—24,00: M uzyka taneczna.

Poznań, 13,00—13,05: Sygnał czasu z obserwa­
torjum astronomicznego U. P ., hejnał z wie­
ży ratuszowej. 13,05—14,00: Koncert gramo

fonowy. 14,00—14,30: Notowania giełdy pie
niężnej. Komunikaty gosp. roln., sprawo­
zdanie o ruchu statków itd. 19,00—19,15
Nadprogram z ilustr, muz. lud. 19,15—19,3*0
,,Ze świata kobiecego". 19,30-20,00: R e­
cital skrzypcowy p. Klary Koullusówny.
22,30—24,00: Muzyka taneczna.

Z życia towarzystw.
Bydgoskie Tow. Wioślarskie. Plenarne ze

branie we wtorek 28 bm. o godz. 8,30 wiecz.

w sali hotelu Lengninga. Bardzo ważne spra­
wy. Komplet konieczny.

Cech Fryzjerów i Perukarzy urządza w nie­
dzielę, 27 bm., z okazji pięćdziesięcioletniego
jubileuszu istnienia Cechu, w ogrodzie Resur­
sy Kupieckiej, po poł. o godz. 3,30 zabawę
ogrodową z koncertem. W programie różne

niespodzianki dla dzieci i dorosłych. Cech za­
prasza obywatelstwo bydgoskie jak najuprzej
m iej.

Tow. Kupców Detalistów branży spożyw
czej urządza wycieczkę do Ostromecka w nie­
dzielę dn. 27 bm. Zbiórka w Resursie Kupie­
ckiej o godz. 12, odjazd samochodami o godz.
12,15. Zaprasza się członków z rodzinami. Za­
mówienia na cukier, smalec i inne artykuły
przyjmuje Bank Ludowy do poniedziałku dnia

28 bm. godz 13. (19029)
Stow. Pań prac. w handlu i konfekcji. W

niedzielę, 27 bm. wycieczka do Rynkowa.
Zbiórka o godz. 2,15 przed głównym dworcem

O liczne przybycie prosi zarząd.

Dziesięć lat temu.
2 4 lipca.

Front północno-wschodni. Próby kontr­
akcji z naszej strony, zmierzające do odzy­
skania linji Niemna, nie powiodły się. l -a

dywizja litewsko-białoruska dopiero dzisiaj
o godz. 15-ej rozpoczęła odwrót z nad Niem­
na. Ponieważ wyprzedzające ją z prawa i z

lewa dywizje nieprzyjacielskie nawiązały ze

sobą łączność, została ona zupełnie otoczo­
na, w rejonie miejscowości Roś, na północ
od Wołkowyska.

4-a armja w odwrocie wzdłuż szosy Sło-

nim-Prużany.
Front południowo-wschodni. 6 a arm ja:

Nad Zbruczem, po wprowadzeniu do akcji
nowych sił, w szczególności kawalerji, nie-i

przyjaciel po krwawych, cały dzień trwają-
cycli walkach opanował o godz. 21 -ej przed-
mieście Wołoczyska. Dwutygodniowa obro­
na tego przyczółka mostowego zjednała mu

nazwę ,,polskich Termopil".
Husiatyn został odzyskany brawurową

akcją płk. Welgnera.
Przebijająca się na Radziwiłłów 18-a dy­

wizja piechoty, w szczególności jej XXXV

brygada poniosła poważne straty. W ręku
nieprzyjaciela pozostało 14 dział. Dowódca

brygady, kilku oficerów sztabowych oraz

szereg oficerów 42-go i 144-go pułku dosta­
ło się do niewoli.

Nad Styrem w armjach 2-ej i 3-ej bez

zmian.

Ceduła urzędowa giełdy pie­
niężnej w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 24 lipca 1930 roku.
d% Pożyczka konwersyjna 55,25— 00 ,00

'

o oblig. miasta Poznania z 192692,50—00,00
8% oblig. miasta Poznania z 1927 92,50-00,00
8% dolarowe listy Pozn. Ziemstwa Kredyt.

93,50-00 ,00
4% listy zastaw. Pozn. Ziemstwa Kredyt.

043,25-00 ,00
6% listy żytnie Pozn. Ziem. Kred. 22,80-22,90

Tendencja: Spokojna.

Bank Polski płacił w dniu 25. bm. za:

dolary amerykańskie 8.85 'A— 8.86/43

funty szterlingów 43,20% ,

franki szwajcarskie 172,561/2
franki francuskie 34,93
marki niemieckie 211,96
guldeny gdańskie 172,72
szylingi austrjackie 125,451/2
liry włoskie 46.51

korony czeskie 26,32^

Giełda warszawska
dnia 24 lipca 1930.

Papiery Państwowe i obligacje
4-pioc. poż. inwest. - - 000,00 000 ,00 110,50
5-proc. poż. premj. doi. - 000,00 061,50 061,20
5-proc. poż. koi. konw. 000,000 000,00 055,75
6-proc. poż. do!. .... 000,00 000,00 079,00

Akcje w złotych:
Bank P o l s k i .................................. 163,50-000 ,00
L i l p o p ............................................... 2 5,00— 00 ,00
Ostrowieckie Zakłady ..... 59,00— 58,60
Parowozy I i II em. ..... 000,00—021,25

Stan wody w Wiśle w dniu 25 bm.
Zawichost -f- 41; Płock -f- 17; Fordon
— 15; Grudziądz — 0,06; Piekło — 65;
Einlage 4- 2,28; Warszawa 4~ 58; To­
ruń — 11; Chełmno — 26; Korzeniewo

4- 16; Tczew — 1,08; Schievenhorst —

2,52 .

HUMOR i SATYRA.
Złośliwy kolega.

Pierwszy aktor: — Czytał pan, jak podłą
recenzję wypisał mi ten krytyk za mojego
Hamleta?

Drugi aktor: — E, niech się tom pan nie

przejmuje. Ten człowiek nie ma własnego
sądu. Pisze zawsze tylko to, co inni mówią.

Jarosz.

Lekarz: - Niech pan jada jak najwię­
cej jarzyn.

Chory: - A czy mogę jadać je przyrzą­
dzone na mój sposób?

Lekarz: — Oczywiście. A jakiż to sposób?
Chory: — Pozwalam, żeby warzywa naj­

pierw zjadł wół, a potem zjadam wołu.
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Ostatnie dwa dni 2 0 i2?lipcar.b.

wpścfgów BfimmgcliZ totalizato rem odbędą się w Bydgoszczy na torze wyścigowym w Kapuściskach Ma­
łych, urządzanych przez Wielkopolskie Towarzystwo Wyścigów Konnych.

M*oc*c*teR gonitw jg.Sfr**\
Wyścigi odbędą się bez względu na pogodę.

27 lipca rozegrana zostanie gonitwa
loteryjno-sprzedażna. Losy w cenie zł. 2 .

—

oprócz szans wygrania konia wyścigowego,
upoważniają do wolnego wejścia na trybunę
w dniu 27 lipca. mis

Z ostatniej chwili.
Marsz. Szymański nad modrym

Dunajem.
Wiedeń,-24. 7.. (PAT) Po jednodniowym

pobycie opuścił dziś Wiedeń p. marszałek

Senatu prof. Szymański,,żegnany na dwor­

cu przez posła Rzplitej w Wiedniu p. Ba­

dera, konsula generalnego p. Morawskiego

oraz prezesa Związku stowarzyszeń pol­
skich w Wiedniu p. Tennenbauma. W cza­

sie swego pobytu p.. marszałek Szymański,

jako prezes rady organizacji Polaków za­

granicą, m iał sposobność zetknąć się z

przedstawicielami tutejszej kolonji polskiej

i szczegółowo zapoznać się z postulatami

tutejszej Polonji. Z tej okazji odbyło się

wczoraj wieczorem w związku stowarzy­
szeń polskich uroczyste posiedzenie zarzą­
du, któremu przewodniczył p. marszałek

Szymański, wygłaszając przemówienie o o-

becnej sytuacji w kraju oraz o wytężonej

działalności poszczególnych ministerstw dla

dobra państwa. Z Wiednia p. marszałek

Szymański w yjechał w dalszą drogę na

kongres lekarski do Genewy.

Komunistyczny robak lęgnie sie w każdym
kwiecie.

Wilno, 24. 7. PAT, Władze bezpieczeństwa

stwierdziły, że w. łonie białoruskiego instytutu

gospodarst'wa i kultury we wsi Świrydowiec
gminy smorgońskiej, pow. ośmiańskiego, dzięki

zabiegom komunistycznym założono jaczejkę,

która wśród członków tej instytucji kulturalnej

prowadziła robotę wywrotową. Manewr nie

udał się. Kilku członków instytutu zgłosiło się

do władz bezpieczeństwa i dostarczyło róż­

nych odezw jak również złożyło zeznania ob­

ciążające komunistów. W związku z tem

władze sądowe zarządziły aresztowanie agita­
torów, rekrutujących się z pośród osób pozba­
wionych praw na mocy wyroków sądowych i

skazanych już poprzednio za działalność anty­
państwową.

Niema się czem chwalić.

Warszawa, 24. 7. (PAT) Według danych

Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy,

stan bezrobocia na dzień 19 lipca br. wy­
niósł 198.748 osób. W stosunku do ubiegłe-,

go tygodnia sprawozdawczego bezrobocie

zmniejszyło się o 2.886 osób.

(Podobny ułamkowy spadek bezrobot­

nych w najgorętszym sezonie świadczy je­
dynie, jak ciężkie jest nasze wewnętrzno-

gospodarcze położenie. — Red.) .

KRONIKIA POLICYJNA.

- Ujęcie oszusta matrymonialnego. U j ę ­

to w Bydgoszczy 30-letniego Stanisława

Wiatra, zamieszkałego przy ulicy Toruń­

skiej 170, za oszustwa matrymonjalne, do­

konane na szkodę wielu tutejszych kobiet.

Zawierał on znajomości z kobietami żąd-

nemi hymenu małżeńskiego ipod pozorem

ożenku wyłudzał od nich pieniądze, ulatniał

się bez śladu. Jak dotychczas stwierdzono,

wyłudził on w ten sposób od różnych nie­

wiast 7.000 zł.Za podobne przestępstwa był

on już karany półtorarocznem więzieniem.

Odstawiono go do dyspozycji władz sądo­

wych.

— Kradzież kieszonkowa. D nia 20 bm .

p. Piotrowi Dymkowi, zamieszkałemu przy

ulicy Błonia, skradł jakiś kieszonkowiec z

kieszeni kamizelki, zegarek złoty, wartości

110 zł.

— Kradzież kur. W nocyz24na25bm.

nieznani złodzieje włamali się do chlewa

Berty Radke, przy ul.Toruńskiej 51 iskra­

dli 20 kur, które na miejscu zabili.

Kalendarzyk zebrań Ch. D.
Polskie Stron. Chrześcijańskiej Demokracji.

Zebranie Kola Ch. D. W—Bartodzieje od­
będzie sięwsobotędnia 26bm. ogodz.19w
lokalu p. Feliszkowskiego przy uł. Fordoń­

skiej.

Z powodu ważności referatu, jaki na o-

wem Zebraniu wygłoszony będzie, uprasza

się członków o liczbę przybycie.

Zarząd.

Zebranie Sprawozdawcze Ch. D.

W piątekdnia 25bm. o godz. 19,30(anie
o 18-ej) odbędzie się w lokalu p.Kellasa ze­

branie spawozdaweze Chrzęść. Demokracji,

na którem referować będą posłowie Bara­
nowskiiUrbańskiz W arszawy.

Uprasza się szanownych członków i sym­
patyków Ch. D . o liczny udział. W stęp tyl­
ko za zaproszeniami.

CZY JESTEŚ CZŁONKIEM
, , BIAŁEGO KRZYŻA'* !

Zapisy przyjmuje się w Starostwie

pokój nr.” 3.

Kronika gospodarcza.
Zwrot ceł przy wywozie zbóż, mąki, szynek

i bekonów.

Warszawa. (PAT.) Komitet Ekonomiczny

Ministrów uchwalił w trybie przyspieszonym

w dn. 18 lipca rb. podwyższenie normy zwrotu

ceł przy wywozie bekonów i szynek z 15 na

25 zł. od 100 kg. i prolongowanie do dnia 31

października rb. rozporządzenia o zwrocie ceł

przy eksporcie zbóż następującej wysokości;

za 100 kg.: jęczmienia T- 4 zł,, żyta i pszenicy

6zł.imąki—12zł.

Egzekucja podatku obrotowego za I. kw. 1930.

Ministerstwo Skarbu przypomina płatnikom

państwowego podatku przemysłowego od obro­

tu, że dnia 15 bm. upłynął termin płatności

odroczonej zaliczki na poczet państwowego po­
datku od obrotu za kwartał I-y rb. W związku

z tem władze skarbowe przystąpiły już do

ściągania nieuiszczonych kwot w drodze przy­
musowej egzekucji. W interesie tedy samych

płatników leży jak najrychlejsze wpłacenie do

kas skarbowych należytości z tytułu wymie­
nionej zaliczki, gdyż dzięki temu unikną kon-

sekwencyj przymusowego ściągania oraz do­

liczenia kosztów egzekucyjnych.

Wzrost bezrobocia w Anglji.
Liczba zarejestrowanych bezrobotnych

na dzień7bm. wykazywała 1,933.500, wyka­
zując wzrost o 42.925 bezrobotnych w sto­

sunku do tygodnia poprzedniego i o789.254

bezrobotnych w stosunku do tegoż samego

okresu w roku ubiegłym.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 liczb - jedno słowo
i, w, a - każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
Drobne o

Większe ogłoszenia wśród drobnych 100% drożej jak W zwykłym dziale ogłoszeń

D l a poszukujących posady 20% zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

ECPOLECENIA )IDrzewo
szczapowe wagonowo do­
starcza bardzo szybko ta­
nio Krymski, Solec, Ku­
jawski. (19010

Wypożyczam
samochód ciężarowy.Ku­
jawska 27, tel. 1864 . (l9089

Trumny
wszelkiego rodzaju po

cenach konkurencyjnych

wprost z fabryki poleca
W. Kosmowski, Byd­
goszcz, PlacPiastowski6a,
Tel.397 . Katafalk,kande-

abry, lichtarze bezpłat­
nie. (18561

6 fotografii
wizytowych 3 zł poleca
,W ior, Marsz. Focha 40.

10904

Meble (13057

wszelkiego rodzaju oraz le­

żanki,kanapy,klubowegar­
nitury i materacepod gwa-

ranjcą poleca skład mebli

Bydgoszcz, Jezuicka 18.

ECSPRZEDAŻE j g
Dom

masywny, twardo kryty
z mieszkaniem, pokój i
kuchnia, które dla nabyw­
cy będzie wolne, z 300 n

mtr. ogrodem warzyw­
nym, sprzedam za 3500 zł,
Paweł Scholz, Świecie
n/Wisłą, 'Wodna 12. Po­
morze. (19058

) wozyif wóz ogrodniczy na

sprzedaż. 19077

Łokietka 6.

Majątek
610mórg pszennej ziemi,
zabudowanie masywne,

kompletne inwentarze,

pełne żniwo, cena 220,000,
wpłaty 70,000. jResztówka
230 mórg pszennej ziemi,

cena 115,000, wpłaty 60,000

sprzeda Pogoń, Dwor­
cowa 80.

Folwark
165mórg4Mfen. bonita­
cji kompletny inwentarz,

Iżniwa70,000, wplata JO.OOo

,Rolpol”Bydgoszcz,Gam-

jna 2, (10913

KURNA

Maszyny
do szycia ,,Singera" uży­
wane, w dobrym stanie i

zepsute kupię. Zgłoszenia
doDzien. Bydg .pod Na­

prawę". 19050

ksa
Poszukuje (l8968

zaraz młynarza dobrego
fachowca, kaucja wyma­
gana. Oferty do Dzien.

Bydg. pod ,Młynarz”.

Chłopiec
posłaniec, inteligentny,

znający język niemiecki,

potrzebny." Pralnia ,Wa-

lerja”,Gdańska134.(10907

300 zł.
stałej pensji miesięcznie,

prócz wysokiej prowizji

dajemy solidnym, praoo-

witym ajentom .losowym.
Ajenci którzy się wykażą
dobremi wynikami, mogą

otrzymaćdługoterminową

pożyczkę. Precz z organi­
zatorami losowymi (Dy­
rektorami samozwańczy­
mi) którzy was na każ­

dym kroku oszukują.

Zgłosić sięwprostdoMa­
łopolskiego Zakładu Kre­

dytowego, Lwów, Koper­
nika 11 lub ich kierow­

nikap.JózefaJunga.(10900

Do
prowadzenia samodzielnego
gospodarstwa w leśniczów­
ce włącznie z wykonaniem
wszelkich prac domowych
u samotnego pana poszu­
kuję zaraz uczciwej, inteli­
gentnej osoby. Zgłoszenia
z odpisamiświadectw iży­
ciorysem a możeifotografją
do Dzien. Bydg . pod ,,Inte­
ligentna". (19107

Chłopak 14079
do pracy potrzebny od
16—18 lat. Suehomski,

Pod 'Blankami 18, podw.

2 uczni
handlowych w wieku 16-18

lat poszukuję zaraz. W ol­
ne mieszkanie i utrzyma­
nie.Zgłosz. tylkopiśmien­
ne z własnoręcznie pisa­
nym życiorysem i odpis,
świadectw szkolnych u-

prasza B. Thiel, towary

kólonjaine. hurt detal, fa­

bryka cukierków, Tucho­
la. (19040

m wbałjm KbZIERŻRWYyi
Poszukują

posady jako gospodyni
od 15 sierpnia 30 r., naj­
chętniejdo starszegopań­
stwa. Oferty do Dzien.

pod ,Najchętniej”, (l9059

Spichlerze
i podwórze na skład

w'ęgli i drzewa i garaż
do wynajęcia w centrum.

Of. na Gdańską 29.(18994

Panienka
która uczyła sięgotowania

szukaposady, najchętniej

pod dyspozycją pani”. Po­
lecenia dobre. Rozchodzi

się o dobre traktowanie.

Oferty do Dziennika pod
,Szuka”. 19057

Ubikacje
fabryczne wynajmę. Ku­
jawska 7. "

(10895

Skład (i9060

kolonjalny obok mojej re­

stauracji z urządzeniem
itowarem natychmiast do

wydzierżawienia we więk­
szem mieściepow'iatow'em
na głównym rynku. Do

objęcia potrzeba około

1.5000 zł. Zgłoszenia pro­
szę skierować do Dzien.

Bydg. pod nr. ,1900”.

UczeA (19095

4kl.gimnazjum poszuku­
jeposady za ucznia w dro-

gerji.Łaskawe zgłoszenia
Dzien. Bydg . Grudziądz,

pod .R . 110” . (l 9096

Szukam (19068

posady, mamka karmią­
ca świeża. Upraszam o

rychłe oferty do Dzien.

Bydg. pod ,5lamka”.

Plac
szopę, kantor wynajmę.

Kujawska7. 10893

Panienka
uczciwazdobrej rodziny,

poszukuje posady jako

gospodyni do samotnego

pana. Of.dofiljiDz.Bydg .

pod ,Dzielna". (10912

POMIESZKANIA

5 pokoi
wynajmę.Tel.16-64.(10840

1 - 2 pokoi (10887
w centrum, nadające się
na biuro poszukujęzaraz.

Oferty uprasza się pod
, B iuro” do filjiDzien.

Bufetowa 19095

inteligentna panienka po­
szukuje posady bufetowej
może złożyć 150zł.kaucji

(także na wyjazd). Oferty

proszę do Dzien. Bydg .

Toruń pod ,Bufetowa".
Mieszkanie

pokój,komórka wynajmę.

Chołoniewskiego 34,

w łaściciel. 19082Sympatyczny
duet damski wolny od

1 sierpnia albo 15. sier­

pnia. Zgł. Barbara Siar-

czyńska, Grudziądz, Cheł­
mińska71. (19103

Pokój
z kuchnią wolne. Kujaw­
ska 121,I ptr. 19076

Malarz
samodzielny,dobryfacho­
w'iec, w polskim i nie­
mieckim, w słowie fi pi­
śmie, obeznany także w

wykonaniu napisów i ry­
sunków, poszukuje w

większem przedsiębior­
stwie albo fabryce stałej

posady. Oferty upraszam

do Dzien.Bydg .pod ,,Ma­
larz”. (19104

Mieszkanie
3 pokojowe, czynsz mie­

sięczny. ,V ictorja”, Śnia­
deckich 22. (10910

Baczność! (10909

Przyjmujemy zgłoszenia

wolnych mieszkań, po­
średnictw'o bezpłatne
,Norma", Śniadeckich 6.

Mieszkanie (l0908
3 pokoj. kuchnia, czynsz

miesięczny, remont 6*w.
,,Nornia”, Śniadeckich 6.

Uczeń
syn uczciwych rodziców

pragnie wyuczyć się fryz-

jerstwa, najchętniej z cal-

kowitem utrzymaniem.
Zał do Dz. Bvdg. pod

Urzędnik 10036”. 00024

Mieszkanie
l pokojowe odda właści­
ciel, Nakielska 64. 19109

Dam
pożyczkę za mieszkanie.

Listownie do filji Dzien.

pod ,Fiat”. (l0905

Pokój
ładnie umebl. do wynaję­
cia. Gdańska 66, II ptr.

prawo. 10906

W dniu

godnychimieninpana Ja-

kóba Wiącka, właśc. sa­
lonu w'arszaw 'skiego, przy

ulica Ks. Skorupki 107

składa serdeczneżyczenia
żona i personel. (19083

Pokój 19079

Krasińskiego 6, II lewo.

Pokój
umebl. wynajmę. Kujaw­
ska 7. (l0894

Dwa
dobrze umebl. pokoje z

osobnem wejściem dla

Ilub2panówdo wyna­
jęcia. Śniadeckich 15/16,

II ptr. (19085

Poszukują (19025

wspólnika cło młynaprze­
m iału 15 ton. Oferty do

Dzien. Bydg .pod *Młyn”.
Dla

panienek duże, ładne po­
koje zdoskonałem utrzy­
maniem, troskliwą opieką.
Na życzenie konwersacja
w obcychjęzykach. Infor­

macje: Skarżyńska, ulica

Ossolińskich 8. (18980

Letniska. (19106

KaszubskaSzw'ajcarja.Ma­
jątek ziemski”w naj­
piękniejszej okolieySzwaj-

earji Kaszubskiej wśród

lasów ', gór i jezior przyj­
muje na letnisko gości.

Okazja do wędkarstwa i

polowania. Wyborna
kuchnia. Pensja dziennie

zł8.Dziecipodług ugody.
Łaskaw'e zgłoszenia Ma­

jątek Doina Brodhiea,

pow. Kartuzy (Pomorze).
Tel. Górna Brodnica 3, .

ffRóżne)1

Esplanada (18563

kawiarnia i restauracja
ul. Gdańska 143, tel. 1283

poleca swą kuchnię, pod
kierownictwem kuchmi­
strza warszawskiego. W y­
borow'e obiady 3 dania

1.50 zł kolacje, zakąski,
dobrze pielęgnowane

piwa, wina, trunki alko­
holowe i bezalkoholow'e,

Bilardy, szachy i domina.

Pokój
umeblowanydlapań zdo­
brem utrzymaniem lub

bez od 1. sierpniado wy­
najęcia. Ul. Florjana 1,
II praw'o. (l9060

Dyskretny (10898

pokójumebl.do wynajęcia
inteligentnej pani wzgl.
panu. Of. do filji Dzien.

Dw'orcowa 2 pod ,K.17”.

Obiad
z3dańikawazł.1.50,

z 4 dań i kaw-a zł.2.50,

śniadania porcja od80gr.
Restauracja Hotelu Len-

gning, Długa 56. (17306

Dyskretnie
i solidnie kojarzy m ałżeń­
stwa we wszystkich sfe­
rach społecznych, najwię­
ksze biuro matrymonjalne

,,Postęp" Warszawa, Sena­
torska 38. Na żądanie wy­
syłamy kilkaset ofert do

wyboru. 18884

Handlarz
szukapokoju z używaniem

piwnicy. Zgłoszenia filja
Dzien. Bydg. pod ,Piw­
nica". 10892

Chcesz potyczką T

Żądaj bliższych infor­

macyj: Katowice, skryt­
ka 669 - dzb. (18667

Pokój
do wynajęcia. Łokietka17

parter prawo. 10890

Pokój
osobne wejście. Pomor­
ska 27,II lewo. (10896

Poszukują (10891

pożyczki 1.500 zł.procent

podług ugody lub pokój
umebl. Zgłosz. pod ,,Inte-

res” do filji Dzien. Bydg .

Polecamy (19039

duży wybór solidnych i

bogatych partji. Biuro

. Przyszłość" w Warsza­
wie,ul.Wspólna58,m.i.

Kawaler
emeryt, urzędnik państw.

Wielkop.dobrze sytuowa­
ny, pozna kobietę przy­
stojną niezależną celem

ożenku, Tylko poważne

zgłoszenia z dołączeniem

fotografji, Dz. Bydg . pod
, Przystoj'na 5”. tlu897

Pokój (19081
umebl,, mały wynajmę.
Batke, Sw. Trójcy 22 a. Kto

pożyczy na dom 3piętrowy
bez długu w mieście Byd­
goszczy 20.000 zł i pod ja­
kiemi warunkami? Łask.

ofertypod,,Pożyczka". (IOl17

Stancja
dla uczennic lub uczni,

opieka wzorowa, wszelkie

w'arunki zdrow'otne. Św'ię­
tojańska22, Ilewo. (1909l

Wspólnika
do wielkiego przedsię­
biorstwa meblow'ego po­
szukuję. Zgłosz. Dzien.

Bydg. pod ..W .” (l9093

Pokoje (19090

czyste dla przyjezdnych.

Św'iętojańska 22, I lewo.

Młody (l 9080

samodzielny fryzjer, po­
szukuje panny,lat 18-22,

z cośkolwiek majątkiem,
celem natychmiastowego
ożenku. Oferty z foto­

grafją,którą zwracam pod
słow'em honoru doDzierż

Bydg. pod ,M arzenie”.

Pokój
dla 2 osób zutrzymaniem
ewtl.dla uczni. Cieszkow­

skiego 15, 1prawo, (l09il

Letniska
poszukuję z utrzym aniem

za dobrem wynagrodze­
niem, dlainteligentnejpa­
nienki,chorejha płuca,re­
konwalescentki.Dz. Bydg
Toruń, pod ,192tT. (10094

Pokój
na 'biuro do wynajęcia.
Pomorska 3, parter,(te9o3
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Dnia 23 lipca br. rozstał się z tym światem po długich
i ciężkich cierpieniach, nasz długoletni członek i wielce
Szan. Kolega

Dr. Albert Brunk
Swym nieskazitelnym charakterem, serdeczną koleżeń-

skością i ofiarną pracą dla swych chorych, zasłużył sobie
na trwałą pamięć.

Związek Lekarzy Z.P .

Obwód bydgoski.19122)

israeąimsraMiSGNwiE.

W sobotę, dnia 26 lipca br. o godzinie 10-tej
sprzedawać będę przy ulicy Hermana Frankego 9

(oficyna) najwięcej dającemu za gotówkę:
2 biurka, 2 umywalki, 3 nowe stoliki, szatę do rzeczy,
szafonierke. 2 słoty duże i 3 małe okrasie, 4 krze­
sła, lełanEce, kanapę, zegar Ścienny, dywan, 3 kilimy,
11 poduszek, 2 obrazy, różne szkła, porcciany itp.
19127) Czternasty, kom. sąd. z p. w Bydgoszczy.

Dnia 28 lipca br. o godz. 3-eiej rano zmarła

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona
Sakramentami św. nasza droga i troskliwa matka,

j teściowa, babcia i prababcia ś. p .

z HHkowskich

Marla Hanowkz
przeżywszy lat 68, o czem donosi w ciężkim
sm utku pogrążona Rodzina.

Bydgoszcz, Berlin.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 26 lipca br. o go-
jdżinie 4-tej po poł. z domu żałoby przy ul. Strzeleckiej (j
i na cmentarz przy ul. Kossaka.

Msza święta za spokój duszy odbędzie się w poniedzia-
I łek 28 Jipca br. o godz. 7-mej rano w kościele parafjalnym
| na Szwederowie. (l 9071

Wypis-Uchwała. Dłużnikowi Franciszkowi Wę-
dlikowskiem u właścicielowi Firmy Franciszek Wędli-
kowski w Kościerzynie udziela się odroczenia wypłat
na przeciąg trzech miesięcy licząc od dnia 23 lipca 1930 r.

do dnia 23 października 1930 r. Nadzorcą sądowym
m ianuje się adw. Dr. Szydłowskiego w Kościerzynie.
Kościerzyna, dn. 23lipca 1930 r. Sąd Powiatowy.

ftlcąsioicfCB.
Dnia 28. VII, 1930 r. o godz. li -tej odbędzie się

sprzedaż ( 19115

napoSiHa cmenfowega 600 Kg.
4- P'* ICrP. Eksp. lew. Bydgoszcz.

Przetarg przymusowy.
Dnia 26 lipca br. o godzinie 12 sprzedam przy

Nowym Rynku 10 najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatą następujące przedmioty:

biurko, fotel biurowy, 6 krzeseł i bufet.
19105) Woźniak, komornik sądowy.

KFa'aeerfosrggprzigEinasowg.
W sobotę, dnia 26 lipca br. o godz. 15-tej

sprzedam przy ul. Ujejskiego nr. 23 najwięcej da­
jącemu za gotówkę: (L9128

bufet jad alny, stół okrągły, 2 krzesła,
leżanką, 8 poduszek i krzesło klubowe.

Czternasty, kom. sąd. z poi. w Bydgoszczy.

Prm tm B przymysowy.
W sobotę dnia 26. VII. 1930 r. o godz. 10 przed

poł. sprzedam przy ul. Zduny nr. 3 w drodze publi­
cznego przetargu najwięcej dającemu za natychmia­
stową zapłatą:

szafę ogniotrwała i biurko.
19119) Pluciński, komornik sądow-y z poi.

B*E*JEerfC312*g,
Dnia 26 bm. sprzedawać będę za natychmiastową

zapłatą na składnicy firmy Hartwig ul. Dworcowa
nr. 72 o godz. 12 -tej
większąIlość ubuwia, dziecięce idaimhie, wełnę, skar­

petki, swetry dziecięce i inne drobne towary.

19114) Podlewski, komornik sądowy.

Sprzeda! przymusowa.
W sobotę, dnia 26 lipca br. o godz. 10 sprze­

dam przy ui. Podolskiej 22 przez licytację najwięcej
dającemu za gotówkę:
Dwa dywaniki, duże lustro, lampy, leksykon (Brockhaus), serwisy porcelanowe,
szafeczkę do likierów, większą ilość talerzyków, kieliszków i innych przed­
miotów oraz ilość różnych pudrów, pasty do zębów i wiele ianych przedmio­

tów kosmetycznych.

19124) Kozłow ski, kom. sądow-y w Bydgoszczy.

Przetarg przymusowy.
W sobotę, dnia 26. lipca b. r. o godz. 12-tej

sprzedawać będą przy ui. Fordońskiej 25 najwię'­
cej dającemu za gotówkę:

bufet jadalny, stół, 6 krzeseł, 2 szafy do

rzeczy, 2 duże lustra, kanapę, leżankę, ze­
gar ścienny, 2 kwiatniki, maszynę do szy­
cia ,,Singer1*.

19126) Czternasty, kom. sąd. z p. w Bydgoszczy.

Państwowy Urząd Budownictwa Naziemnego w

NowemmieScie nad Drwęcą ogłasza przetarg

na odbudowy stajni organistowskiej
na katol. probostwie w Lipinkach pow. lubawski.

Ślepe kosztorysy wydaje wspomniany Urząd za opłatą
2 zł. (dwuch złotych) w godzinach służbowych, gdzie
również można obejrzeć znajdujące się plany.

Zamknięte i opieczętowane oferty składać należy
w biurze Państwowego Urzędu Budownictwa

Naziemnego Nowemiasto nad Drwęcą, Rynek
nr. 7 do dnia 13 sierpnia 1930 r. godz. 12-tej,
w którym to czasie nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty dołączyć należy pokwitowanie Kasy Skar­
bow-ej ze złożonego wadjum w wysokości 5% sumy
ofertowej.

Zastrzega się wybór oferenta, bez względu na ofertę.

Nowemiasto, dnia 23 lipca 1930r.

Państwowy Urząd Budownictwa Naziemnego
19075) (-) Wilta

Kafle
białe i kolorow-e

w wielkim wyborze stale
na składzie

Tylko hurt! Tylko hurt!

Kto zakupi u mnie czekoladę wyrobńw fabryki
SS spółka fikcyjna

IM Kraków
Mleczna - Deserowa - Gorzka - Mleczna z orzechami

otrzyma

za darmo
1piłka; iiiim ow a

lub przyzakupie 1kg. czekoladyotrzyma zadarmo
wieczne pióro.

Hurtowa sprzedaż czekolady od sam ochodu.

K. fCerbei*
Tel. 625 . Biuro Bydgoszcz, ul. Gdańska 135.

16118)

Bydgoszcz
Zduny S Tel. 2003 .

Robotnika
maszynowego

oraz dziewczynę do po­
lerowania poszukuje

G. Kabermann,
fabryka mebli 19092

Unji Lubelskiej 9-11.

GZ^EDJ
Rutynowana

maszynistka w języku
polskim i niemieckim ze

znajomością rachunkow-o­
ści możliwie z branży że­
laza potrzebna zaraz. Zgł.
z odpisami świadectw
kierować proszę do firmy
,,Bałtyk" skład żelaza w

Gdyni ul. 10Lutego. (19052

Poszukuje 19651
fryzjera(kę) damsko-mę-
skiego wład.językiem pol­
skim i niemieckim. Ru­
dolf Schiemann, W ejhe­
rowo, Sobieskiego 17.

Do oddania

po gipsie 60X50 cm. (18959

w Ćmielowie, Sp. ńkc.

Wrts*wtóarsra*** w CBatDdtaaceftęg.

Przetarg przymusowy.
W sobotę, dnia 26 lipca br. o godzinie 13-tej

sprzedam przy ul. Promenada nr. 8 najwięcej da­
jącemu za gotówkę:

2 maszyny do pisania ,,Remington" i ,,ftd!ar*.
przy ul. Promenada 27a, o godz. 14 -tej:

maszynę do pisania ,,Remington11.
19125) Czternasty, kom. sąd. z p. w Bydgoszczy.

UCZJHRica

z dobrej rodziny poszukuje 19120

Rakowski, Bydgoszcz, ulica Pom orska 24.

Stopieńkulturalnynarodu

Jest jego największą siłą.
Zapisz sią na członka wspie­
rającego Yow. kulturalno*

eświafowego Y.c.L.

Pokojowa
która zna obsługę gości,
potrzebna od 1. 8. 30. do

Restauracji Artura Grott­
gera 1. (19086

Dziewczyna (l 9073

wiejska, pracowita, lubiąca
dzieci doprac domowych.
Zgł. Wiatrakowa 9, skład.

Bufetowa
potrzebna zaraz. Gdzie?
wskaże Dz. Bydg. (19u74

Potrzebna (l9045
dobrakucharka, która zna

dobrze kuchnię warszaw­
ską do restauracji. Zgł.
doDz. Bydg.pod ,A.1000”.

Dziewczyna
z gotowaniem, do wszel­
kich prac domowych po­
trzebna. Jackowskiego 30,
I prawo. 19084

Potrzebna
służąca do wszystkiego
zaraz. Wełniany Rynek 7,
Maxgen. 1S06S

Dziewczyna (19043
potrzebna do wszelkich

prac domowych. Niklew-

ska, Nawra, pow. Toruń.

Fasonowame
kapeluszy damskich i mę­
skich, Bydgoszcz, Pomor­
ska 22/23. (16óSl

Nowożeńcy
kupujcie meble wszelkiego
rodzaj'u oraz leżanki,
kanapy i klubowe garni­
tury tylko u Andrzeja
Nowaka, W ełnianyRynek
n r. 5/6. (3857

Miód
karpacki, biały, kuracyj­
ny, pod gwarancją czysty,
wysyła w każdej iloś'ci ża

zaliczką pocztową po 4 zł.
za 1 kg. Hurtownie zna­
czny opust. Piotr Osoba,
kierownik szkoły w Lud-
wikówce, poczta Wełdzirz,
woj. Stanisławów. (18s26

Wózki ( 1084 6

dziecięce najnowsze mo­
dele poleca Fabryka
Wózków Dziecięcych
mSport” Sp. z ogr. odp.
Bydgoszcz, 3-go Maja 19.

Wykonuje reperacje.Hurt.

SPRZEDAŻEM
Maszyna 10801

krawiecka Singera, urzą­
dzenie do pokoju sypial­
nego, lustra, obrazy
tanio na sprzedaż. Dr.
Emila W armińskiego 17.

Powózkę
na 1 konia sprzedam. U -

gory 12. 19078

Jadalkę
sprzeda tanio Jackow­
skiego 23, stolarnia.(19u87

Szafy 19088

dębowe tanio na sprze­
daż. Grunwaldzka 142.

Wózek 10888

dziecięcy na sprzedaż. Sa­
dowska, Gdańska 96.

Wózek 19065

dziecięcy tanio na sprze­
daż. Szulc, Kwiatowa 3.

Skład
korzystnie odda Ciszew­
ski, Gdańska 42. (10861

Pianino
krzyżowe, przez znawców

uznany śliczny dźwięk,
sprzedam tanio. Majew­
ski, Pomorska 65. (19003

Sprzedam
kamienicę w Gnieźnie, w

śródmieściu 3 piętrową,
8 mieszkań po 3 'pokoje
z kuch., 6 z tych balkono­
wych, jedno mieszk. wol­
ne dla gospodarza. Oferty
do Dzień. Bydg.pod ,Ka­
mienica”. (t9023

Pianino
koncertowe czarne oka­
zyjnie sprzedam. Drygas,
Długa 18. 10826

Radjo (19069
3 iampkowe w dobrym
stanie sprzedam. Wełnia­
ny Rynek 4, 11 lewo.

Pewna (l 0823

egzystencja !Skład kolon­
ialny delikatesów z re­
stauracją, winiarnią, w

większem mieście powia-
towem, urządzenie, towar,
piękne mieszkanie 3 -4

tys. zł. miejsce pierwszo­
rzędne. Oferty do Dzień,
Bydg. pod BWiniarnia".

,,Ford"
ze światłem i start. 950 zł.
Adres w Dz. Bydg. 19110

Don
z większym placem kupi
Wojciechowski, budowni­
czy, Chocim ska 17. (18974

Dom
sprzedam tanio w Bar­
cinie z powodu wyjazdu.
Informacje można osiąg­
nąć u Pietrzaka, Barcin,
Rynek 49. ( 1003*2

Kiosk
w centrum na sprzedaż,
przy ul. Śniadeckich róg
Gdańskiej. (IOSU Maszyna

do młócenia z komple­
tem do czyszczenia lub
bez na Sprzedaż. Emil

Jaeschke, Książki, pow.
Wąbrzeźno. ( 18969

Tanio (10903
sprzedam kilka dywanów
jeden perski jedwabny.
Sienkiewicza 63, I lewo

2 motory
do motocykli 150 zł. Grun­
waldzka 146. (19U2

iOHEH
Poszukuję

dla poważnych reflektan-
tów majątków ziem skich
od 400—2000 mórg, jak
również dzierżawy od 300
do 3000 mórg. Żgł. pro­
szę skierować do biura

Pogoń, Dworcowa 80, te­
lefon 18-15. 19121

Rower
kupię, płacę gotówką. To­
ruńska 41. (191ll

Baczność 2
Kto majątek, gospodar­
stwo, młyn, fabrykę, dom,
wilę lub inny objekt
zechce kupić, sprzedać,
zamienić lub wydzierża­
wić, to proszę się zcalem
zaufaniem zgłosić do naj­
poważniejszej Ag. Dóbr
Polonia Bydgoszcz, Dwor­
cowa 17. Tel. 698. (IC899

ffifposad?\JB
WOLNE MM%

Nadzwyczajna
okazja wysokich zarobków
dla wszystkich. Każdy i
każda bez różnicy wieku,
wyznania i zawodu. Biedni
i zamożni składajcienatych-
miastoferty: Lwów, skrytka
pocztowa 325. ( 16855

^^poszuxująJpJam

Szofer
stolarz, który i również

wykonywał pracę koło­
dziejską, kawaler" lat 29

trzeźwy, pilny i bardzo

sumiennego stałego cha­
rakteru poszukuje posady.
Lask, oferty uprasza do

filji Dzień. Bydgoskiego
pod ,4444”. (t0828

Bufetowego
zdolnego, trzeźwego po­
szukuje hotel Prusiński

Wejherowo. Warunek :

bufet na własny rachunek,
potrzeba 1009 zł kaucji.
Także i stołowy na pro­
centa z woinem mieszka­
niem potrzebny od 1. 8.

Uprasza się odpis świa­
dectw. 18983

Szofer (l 0889

z kaucją 400 zł trzeźwy
i sumienny szuka posady
na samochód prywatny
lub przemysłowy z pen­
sją 150 zł miesięcznie.
Łaskawe oferty do Dzień,
Bydg. pod ,Szofer 2”.Chtopak

obeznany w stolarstwie po­
trzebny. Tapieernia, Marsz.
Focha 32. 19113 Fryzjerka

manikurzystka pilna zdol­
na początkująca poezu-
je posady z utrzymaniem
zaraz lub później. Zgłosz.
do Dzień. Bydg. pod ,,Pil­
na”. (19061

Posada
zaraz 3 razy w tygodniu
do składu rzeżnickiego
może się zgłosić panienka.
Plac Piastowski 12. (10902

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 60 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 100 zł
na dalszych stronach 85 gr. za milim. 1 łam., ezer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dia poszukujących pracy oraz na nekrologi 200/ zniżki'

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych lOO% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się0rabatu"
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. ~ Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsea o 20% drożei
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludowy

Bank M. Stadthagen. — Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań. '

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcjg odpowiedzialny: Wincenty Sławiński w Bydgoszczy.


